
1 stycznia — VII roczni­
ca zwycięstwa Socjali­
stycznej Rewolucji Kuby.

Suszenie liści tyteniu na

jednej z kubańskich plan­
tacji.

do obchodów

Nowego Roku

Fot. — CAF

W. Gomułka
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Przygotowania

sprawie

W Berlinie podpisano

Inicjatywa
godna naśladowania

wzajemnych obrotów o ok. 46 proc.

BERLIN (PAP)
Berlinie wieloletnią umowę
wymianie towarów i usług

nie, NRD zajmuje bowiem w

polskim handlu zagranicznym
drugie miejsce po Związku
Radzieckim.

Realizacja zadań wynika-

MOSKWA (PAP)
Zieleń tysięcy noworocznych choinek i biel skrzące­

go się w słońcu śniegu, tłumy ludzi kupujących podar­
ki pod choinkę i artykuły na stół świąteczny, listono­
sze uginający się pod ciężarem tysięcy kart z życze­
niami noworocznymi — oto atmosfera zbliżającego się
noworocznego święta w Moskwie.

W noc sylwestrową bawić się będą wszyscy — w

reprezentacyjnych salach balowych, w klubach 1 re­
stauracjach, we własnym domu.

Dla społeczeństwa radzieckiego zakończenie 1965 r.

to równocześnie finisz planu 7-letniego, który został
pomyślnie zrealizowany i przyniósł ogromny skok ilo­
ściowy w rozwoju przemysłu, budownictwa, szkolnic­
twa i wielu innych dziedzin.*

przyjął
A. Harrimana

WARSZAWA (PAP). 30 bm. I
sekretarz KC PZPR wtady.
sław Gomułka przyjął amba­
sadora USA w misji specjal­
nej Averella Harrimana, w

związku z jego pobytem w

Polsce.
W spotkaniu uczestniczył

minister spraw zagranicznych
FRI Adam Rapacki.

Obecny był również amba­
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny USA w Polsce John A.
Gronouski.

*

Dnia 30 bm. w godzinach po­
południowych ambasador USA
w misji specjalnej Averell
Harriman opuścił Polskę.

Ambasador Francji
u N. Podgórnego

MOSKWA (PAP). Przewod­
niczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Nikołaj Pod­
górny przyjął w czwartek am­
basadora Francji w Moskwie

Phllippe Baudeta na jego pro­
śbę 1 przeprowadził z

przyjacielską rozmowę.

Spotkanie w Urzędzie
Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP)
Z okazji nadchodzącego No­

wego Roku odbyło się w dniu
30. 12. 65 r. w Urzędzie Rady
Ministrów spotkanie I sekre­
tarza KC PZPR Władysława
Gomułki, prezesa Rady Mi­
nistrów Józefa Cyrankiewicza
1 wicepremierów — z minis­
trami, kierownikami urzędów
i instytucji centralnych, prze­
wodniczącymi stołecznej 1 wo­
jewódzkiej Warszawskiej Ra­
dy Narodowej oraz dyrekto­
rami Urzędu Rady Ministrów.

W Czasie spotkania I sekre­
tarz KC PZPR Władysław Go­
mułka i premier Józef Cyran­
kiewicz złożyli obecnym na

spotkaniu jak również wszyst­
kim pracownikom administra­
cji centralnej i terenowej ży­
czenia noworoczne.

(Inf. wł.) Wczoraj w Cięż­
kowicach w pow. chrzanow­
skim odbyło się wspólne po­
siedzenie Powiatowego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu
i Gromadzkiego Komitetu
FJN w Ciężkowicach, poświę­
cone ocenie czynów społecz­
nych w gromadzie. W obra­
dach udział wzięli m. in.: I
sekretarz KW PZPR, poseł
na Sejm tow. Czesław Doma­
gała, zastępca przewodniczą­
cego Prezydium WRN tow.
J. Łoś, I sekr. KP PZPR w

Chrzanowie tow. K. Barwacz,
przewodniczący Prez. PRN w

Chrzanowie tow. J. Siemek
oraz przedstawiciele Jaworz­
na.

Gromada Ciężkowice zajęła
w bieżącym roku pierwsze
miejsce w budowie dróg
sumptem społecznym. Wybu­
dowano tam 3.700 m drogi as­
faltowej o wartości ponad 4
min zł, z czego ponad 50 proc.,
to wartość czynów społecz­
nych mieszkańców gromady.
Ponadto wybudowano 1.350 m

drogi lokalnej o utwardzonej
nawierzchni.

Zabierając głos, I sekretarz

PRAGA (PAP)
W stolicy Czechosłowacji panuje już sylwestrowa

atmosfera. Szczególnie ożywiony ruch panuje w skle­
pach spożywczych, zwłaszcza mięsnych. Sylwester u-

pływa bowiem tradycyjnie w Pradze m. in. pod zna­
kiem tzw. „wieprzowych godów”. Wystawy sklepów
zdobią apetyczne, małe prosiaczki.

Na pierwszy dzień nowego roku prezydent . Novot-
ny zaprosił na zamek praski prawie 700 dzieci ze

wszystkich dzielnic Pragi.
Wielu mieszkańców Pragi opuszcza na Sylwestra

miasto udając się w góry, na Szumawę, w Karkonosze,
względnie Tatry, tylko tam bowiem leży śnieg i mo­
żna uprawiać sport narciarski.*

SOFIA (PAP)
Stolica Bułgarii powita nowy rok bardzo uroczyście.

Przygotowano kilkaset zabaw i balów. Nie zapomnia­
no również o gościach zagranicznych. Dla 600 turystów
z NRD, Belgii, Francji, ZSRR, Jugosławii i Polski przy­
gotowano w salach hotelu „Bałkan" międzynarodowy
bal noworoczny.

Pod Tatrami komplet sylwestrowych gości
ZAKOPANE (PAP)

W czwartek — w przeddzień Sylwestra, w Zakopa­
nem, Poroninie, na Cyrhli, Bukowinie i w Kościelisku,
był już komplet gości — ponad 35 tys. osób.

Miejscowe biura podróży obliczyły, że w Zakopanem
odbędzie się ponad 150 zabaw sylwestrowych, oczywi­
ście nie tylko w lokalach gastronomicznych,
wszystkich domach wypoczynkowych oraz w

skach górskich.
Do pełnego szczęścia brakowało tylko pod

tem ładnej zimowej pogody. W czwartek panował tu

wprawdzie mróz, ale było wietrznie, no i za mało
śniegu. Znawcy miejscowej aury przepowiadają je­
dnak, że w dzień Sylwestra oraz w Nowy Rok, w Za­
kopanem będzie sypał śnieg.

NAJLEPSZE

Życzenia
noworoczne

Czytelnikom
i Sympatykom

Gazety“
składa

zespół redakcyjny

Rok XVIII

Ceno 50 gr
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

realizacji
uchwał

zdjęcie wykonane zostało gdzieś w Południowym Wietnamie przez Japońskie­
go fotoreportera Kiosl Sawada. Kobieta z dziećmi ratuje się przed amerykańskim
bombardowaniem. Przemawia silniej niż niejeden komentarz. CAF

wieloletnią umową handlową
między Polską a NRD

Wczorajsze obrady E-

gzekutywy KW PZPR

w Krakowie pod prze­
wodnictwem I sekreta­
rza KW tow. Czesława

Domagały dotyczyły
głównie przygotowań do

zapowiedzianego na 5

stycznia przyszłego ro­
ku Plenum KW na te­
mat zadań wynikają­
cychzuchwałIViV
Plenum KC PZPR dla

regionu krakowskiego.
W szczególności dys­

kusja koncentrowała się
wokół przedłożonych
Egzekutywie materia­
łów na plenum oraz re­
feratu wprowadzające­
go.

W dalszym punkcie
porządku dziennego zo­
stał zatwierdzony plan
pracy Egzekutywy KW

na I kwartał 19ff3 r.

(b)

Ka-
Lhota

Cze-

KW tow. Cz. Domagała mó­
wił o znaczeniu czynów spo­
łecznych oraz roli, jaką one

odgrywają w rozbudowie sie­
ci dróg w woj. krakowskim.
W swoim przemówieniu pod­
kreślił on z uznaniem inicja­
tywę mieszkańców Ciężkowic,
która powinna być przykła­
dem dla pozostałych regionów
woj. krakowskiego. Tow. K.
Barwacz wręczył wyróżniają­
cym się aktywistom odznaki
czynów społecznych.*

W godzinach wieczornych
w KP PZPR w Chrzanowie od­
było się spotkanie członków
Egzekutywy KP. pracowników
KP i pracowników rady naro­
dowej z I sekretarzem KW
PZPR tow. Cz. Domagałą oraz

zastępcą przew. Prez. WRN
tow. J. Łosiem, na którym o-

mówiono działalność instancji
partyjnej i rad narodowych w

roku 1965. Tow. Cz. Domagała
■złożył serdeczne życzenia i
podziękowania działaczom
partyjnym i rad narodowych
pow. chrzanowskiego za ich
owocną pracę. (gier)

• Już 700 leśni­
ków — specjall-
stów ukończyło
założoną w 1950
roku Szkołę Le­
śnictwa w miej­
scowości
men na

(środkowe
rhy). V/ tym ro­
ku 82 studentów

uczy się techno­
logii i mechani­
zacji
zarówno

jakiw
ce.

Na
studenci
Leśnictwa
czas zajęć prak­
tycznych.

Fot. —- CAF

W czwartek podpisano w

między Polską i NRD — o

na lata 1966—1970.

Wzajemne dostawy towa­
rów i usług wyniosą w tym o-

kresie — 10,8 mld zł dew., co

w porównaniu do umowy na

lata 1961—1965 oznacza

wzrost o około 46 proc. Prze­
widuje się znaczny wzrost
obrotów w dziedzinie maszyn
i urządzeń, surowców i pół­
fabrykatów, jak również prze­
mysłowych artykułów kon­
sumpcyjnych.

PRL będzie eksportować do
NRD m. in. takie towary jak:
obrabiarki, maszyny włókien­
nicze, kompletne obiekty
przemysłowe, sprzęt motory­
zacyjny, wyposażenie dla
przemysłu chemicznego, tabor
kolejowy, wyroby przemysłu
elektronicznego, dźwigi i u-

rządzenia transportowe, wę­
giel kamienny, koks, wyroby
walcowane, nasiona, owoce.

Skomplikowane anteny stacji obserwacyjnej w Kaual na

Hawajach służyły podczas ostatnich lotów amerykańskich
pojazdów kosmicznych ty pu „Gemini” do nawiązywania
łączności z astronautami i śledzenia torów lotu. Stacja w

Kaual prowadziła także pr óby nawiązania kontaktu z astro­
nautami przy pomocy lasera. Fot. — CAF

apytano mnie w ciągu mija-
jącego właśnie roku, jaka

J jest różnica między dziewicą,
a oportunistą. Niezbyt długo
się wahałem z odpowiedzią,
jakkolwiek nie byłem pe­

wien, czy zostanie ona należy-
c i e zrozumiana. Odpowiedziałem
mianowicie, że dziewica należy do
kategorii ludzi, którzy i chcieliby i
boją się, a oportuniści do kategorii
nieco odmiennej: chcieliby, lecz
boją się. Różnica niewielka i bez­
płciowa. W zamian — polityczna
(jak chcą niektórzy). I nie bez racji...

Dlatego też sądzę, iż ten nowo

(a częściowo staro-) roczny felie­
ton powinien być poświęcony spra­
wom niezasadniczym i nieproble-
mowym (a tego gdzieniegdzie żąda
się od artykułów... prasowych), lecz
międzyludzkim. Tym bardziej, że to

wcale nie najnowsze pojęcie akurat
nie jest najszczęśliwiej językowo
usytuowane. Przynajmniej — moim
zdaniem.

A oto i przyczynek do tych spraw.
Kto z Was, mili moi, pamięta ja­
śniejsze dni minionego roku? Kto
— dla
rzucić
szych ?
nienia
są one ani czarne, ani białe, tylko
— jak mawiał pewien bardzo miły
i dużej klasy działacz — szarobure?

Nie oczekując odpowiedzi — spie­
szę z własną.

Przypominają mi się na przykład
dni, w których krakano naokoło
na temat beznadziejnej przyszłości
świata tego. Tymczasem — mimo
wszelkie emocje — kręci się ten

nasz światek dokoła swej osi, z do­
kładnie już dziś przez naszych zna­
mienitych naukowców wyliczonymi

odmiany — nie ma siły wy-
z pamięci tych ciemniej-
Ikto—zkolei—wspom-
swe tak uszeregował, że nie

odchyleniami od osi tejże. Tymcza-
sem — by powtórzyć to samo sło­
wo — mimo niepozbawionych cech
daleko posuniętej złej woli anta-

gonistycznych tyystąpień, nie tylko
na arenie międzynarodowej (bo i
np. wobec niektórych dziennikarzy
nazwanej w tytule gazety), niemało
jest w naszym życiu najzupełniej
nieantagonistycznych, choć za to

pozbawionych dobrej woli, wystą­
pień, które co prawda nie mają

I

Kontynuowana będzie rów­
nież budowa rurociągów naf- i jących z umowy umożliwi w

towyęh w NRD.
NRD będzie eksportować

do PRL m. in. maszyny biu­
rowe, sprzęt motoryzacyjny,
tabor kolejowy — w tym wa­
gony piętrowe, maszyny rol­
nicze, maszyny włókiennicze,
wyroby przemysłu poligra­
ficznego, urządzenia dla ko­
palń odkrywkowych, urządze­
nia chemiczne, wyroby walco­
wane, artykuły elektrotech­
niczne, aparaturę precyzyjno-
optyczną, nawozy potasowe,
brykiety z węgla brunatnego,
materiały fotograficzne, arty­
kuły chemiczne, artykuły go­
spodarstwa domowego, bieli­
znę.

latach 1966—1970 import to­
warów niezbędnych dla dal­
szego, dynamicznego rozwoju
polskiej gospodarki oraz

szego zaopatrzenia rynku
wnętrznego.

NRD jest poważnym
stawcą przemysłowych towa­
rów konsumpcyjnych na ry­
nek polski. Otrzymamy m. in.

samochody „Wartburg" i

„Trabant", motocykle „MZ-
250", materiały poligraficzne,
artykuły fotograficzne, taśmy
magnetofonowe,. ogumienie

5j- samochodowe, bieliznę dzia-
Umowa ta ma dla gospo- r.ą, pończochy i skarpety, fi-

darki polskiej istotne znaczę- runki. meble.

padół anno 1965, skoro już koniecz­
nie wspominać wypada...

Powiadają — znowu przykład —

że, gdy się „napoczyna" czwarty
kieliszek — należy powiedzieć: „że­
gnaj rozumku mój miły, może ju­
tro się spotkamy". Naturalnie —

znacie ten kawał nieznanego autora,
ale dobry. Nie wiecie natomiast, bo
i pamiętać nieskoro, co się dzieje,
gdy i bez czwartego, ba, bez dzie­
siątego nawet kieliszka, żegnamy

EH
znaczenia politycznego, mają za to
skutki personalne. Niby też „P” ale
nie to samo!

Czyżbyście sądzili, iż w tym tkwi
fatalizm ludzkiego losu? A skoro
tak — po cóż tyle „nerw” zszarga­
nych i tyle cennych godzin (nieko­
niecznie, choć przeważnie, robo­
czych), bezpowrotnie utraconych na

bezpłodne dyskusje i podjazdowe
wojenki („cóżeś ty za pani...") oraz

pospolite rozróbki?
Ot, i zaczyna być

cie, przykro, że
przykrość tymi
słowy... Zostawmy

mnie, optymiś-
sprawiam wam

przykrymi
jednak te gry

słów bardziej do tego powołanym
i w tego rodzaju gierkach zamiło­
wanym. Sami — wróćmy na ziemski

Przemówienie
noworoczne

przewodniczącego
Rady Państwa

w Polskim Radiu

iTV
31 grudnia br. o ga­

dzinie 20 przed kame­
rami telewizji i mikro­
fonami Polskiego Radia
— przewodniczący Ra­
dy Państwa Edward
Ochab wygłosi przemó­
wienie noworoczne.

Przemówienie trans­
mitowane będzie w

programie ogólnopol­
skim telewizji oraz w

programach I, II i

wszystkich rozgłośni
wojewódzkich Polskiego
Radia.

się z rozumkiem naszym miłym,
to wcale nie do jutra. Nie będę
jednak na tyle złośliwy, by uświa­
damiać ten fakt komukolwiek z

nas. Tym bardziej, że o skutku
wcale nie jestem przekonany...

Okazuje się przeto, że każdy jest
kowalem własnego losu, które to

stwierdzenie bynajmniej nie jest
przeze mnie odkryte, a tym bardziej
na progu nowego, 1966 roku. A jest
tym kowalem — rzeczywiście.
Zwłaszcza wówczas, gdy rozumie

(albo i przynajmniej liczy się z tym
faktem),iżżyje nie sami nie na

bezludnej wyspie. Że — po prostu
— jego- własny los zależy nie tylko
od jego dobrej, albo złej (bo i taka
się zdarza) woli, lecz od (cytuję
znowu myśl cudzą:) skomplikowa­
nego splotu uwarunkowań wzajem­
nych. Które — to już nie cytat, jak­
kolwiek i nie myśl własna — z ko­
lei dotyczą nie tylko ludzkiego ro­
dzaju.

Tak. Twierdzą niektórzy, że skoro
zaczęło się od określonego punktu
— nie należy o nim do końca zapo­
minać. Rozumiem, że dotyczy to lu­
dzi parających się w większym czy
mniejszym stopniu —

’

piórem. Nie
śmiałbym zresztą nawet odnosić te­
go do żadnej innej kategorii społe­

cznej. Osobiście co prawda nie po­
dzielam takiego zdania (o punkcie
wyjścia i o konkluzji), zwłaszcza,
gdy nie mam na to ochoty, ale sko­
ro już przytoczyłem cenne twier­
dzenie — niechże się raz przynaj­
mniej doń zastosuję.

Oto i konkluzja: dziewicą — ża­
dną miarą — nie jestem i — rów­
nie w żaden sposób — być nie mo­
gę. A resztę — czyli komentarz —

pozostawiam naszym Czytelnikom z

1965 roku. Dla tych nowy ch z
roku nowego — przygotowuje­
my bowiem jeszcze bardziej zaska­
kujące pointy.

Nawet sam Mrożek wysiądzie, mi­
mo że on — ponoć — nie oportu-
nista...

centrum przemysło­
wym północnych Wągier
— Mistrolo wybudowana
została nowa dzielnica
mieszkaniowa dla robotni­
ków zatrudnionych w oko­
licznych fabrykach. Osie­
dle mieszkaniowe otrzyma­
ło nazwę „Gyorgy Kilian".

Fot. — CAF
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(od 3 do 9 stycznia)
PONIEDZIAŁEK

16.40 „Aktualności”, 16.55 Wiado­
mości dziennika TV, 17.05 „Liga
entuzjastów wakacji”, 17.35

„Wszystko o gitarze” — program
dla młodych widzów, 17.55 „Kino
krótkich tilmów”, 18.25 „Eureka”
— magazyn popularno-naukowy,
13.53 „3. I. 1946” — program do-

kumentalno-wspomnieniowy (z
Katowic), 19.20 „Dobranoc”, 19.30
Dziennik TV, 20.00 „Rolnik to też

zawód” — program z cyklu: „7
milionów młodych”, 20.15 Teatr

telewizji, 21.45 „Na pólkach księ­
garskich”, 21.55 Dziennik TV.

WTOREK

10.00 „Kuba w ogniu” — film
fab. prod. kubańskiej (od lat 16),
16.45 „Aktualności” — magazyn
Informacyjny, 16.55 Wiadomości,
17.00 Kino Ptyś — „Opowieść zi­
mowa" i „O najbogatszym wróblu
na świecie”, 17.20 „Fizyka na piąt­
kę”, 17.50 „Spotkania z przyrodą"
— progr. film., 18.15 „Na morskich
szlakach” — transmisja ze Szcze­
cina, 18.40 „Dwadzieścia jeden” —

teleturniej, 19.20 „Dobranoc”,
19.30 Dziennik TV, 20.00 „Dobry
start” (z Katowic), 20.15 „Kuba w

ogniu”, 21.40 „Ewa, Maryla, An­
na” — reportaż, 22.10 Dziennik

TV.

Środa
16.45 „Aktualności”, 16.55 Wiado­

mości, 17.00 „Bolek i Lolek” —

film dla dzieci, 17.10 Mała scena

Teatru Młodego Widza: Leonid

Pantelejew — „Bohaterski czyn”.
Przekład — Janina Dziarnowska.

Adaptacja — K. Lldenberg. Sceno­
graf — Krystyna Husarska. 17.35

Program z cyklu: „Na zdrowie”,
17.55 „Rolnik nie jest sam” — z

cyklu: „Tygodnik wiejski”. 18.20

„Sylwetki X Muzy” — Alina Ja­
nowska, 18.50 Program historycz­
ny Wszechnicy TV: „Granica za­
chodnia w państwie piastowskim”,
19.20 „Dobranoc”, 19.30 Dziennik,
20.00 Program filmowy (z Kato­
wic), 20.15 „Zjazd koleżeński" —

film TV prod. angielskiej, 21.05

„Światowid” — magazyn spraw
międzynarodowych, 21.30 „Trudny
wybór” — film, 21.50 Dziennik.

CZWARTEK

16.00 „Aktualności” — magazyn
Informacyjny, 16.10 TV kurs rol­
niczy, 16.55 Wiadomości, 17.00

„Sroka złodziejka” — gawęda dla
dzieci. 17 .15 „Wszystko o gitarze”
— program dla młodych widzów,
17.40 „Nie tylko dla pań”, 18.03
Z cyklu: „Wybitni artyści” —

śpiewa Ellsabeta Cartis, 18.25

„Czwarta zmiana”, 19.00 „Kwa­
drans zagadek” — teleturniej,
19.20 „Dobranoc”, 19.30 Dziennik,
20.00 „Na ścianie Bezlngi” — film

prod. polskiej, 20.15 Teatr Sensa­
cji: „Kwiaty dla Sheill”, 21.15

„Pod- znakiem jakości” — program
cykliczny, 21.40 Dziennik TV.

•
'

PIĄTEK

12.45 Program dla szkół (kl. III):
„Na zbiórce zuchów”, 16.45 „Ak-
tualno;ici”, 16.55 Wiadomości, 17.00

„Miś a. okienka”, 17.15 „Zrobimy
to sami”, 17.40 „Podwodne przy­
gody" — film seryjny, 18.10 „Azy­
mut”, 18.35 „Wielokropek", 18.50

„Sztuka” — magazyn, 19.20 Nie­
spodzianka na dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.00 „Kombinat w

Swieelu”, 20.15 Film fabularny,
22.00 „10 minut recenzji”, 22.10
Dziennik TV.

SOBOTA

9.55 Program dla szkół: zoologia
dla kl. VII, 10.55 Program dla
szkół: geografia dla kl. V, 11.25
„Ten wstrętny celnik” — film

fabularny prod. francuskiej od 16

lat, 16.25 Lekcja wf dla nauczy­
cieli, 16.40 „Aktualności”, 16.53

Wiadomości, 17.00 Program tygod­
nia, 17.35 „Dla każdego coś miłe­
go” — dla młodych widzów, 18.20

„Warszawa, ja 1 ty”, 18.40 „Po
szóstej” — TV klub młodzieżowy,
19.20 „Dobranoc”, 19.30 „Monitor",
20.00 „Radziecki zespół estrado- «

wy” — program rozrywkowy,
20.35 Dziennik TV, 20.45 Wiadomo­
ści sportowe, 20.50 „Ten wstrętny
celnik” — film, 22.15 „Czy państwo
lubią rewię” — program IV.

NIEDZIELA

9.00 „Spacer po Leningradzie" —

program z Leningradu, 10.00 TV
Kurs rolniczy, 10.45 Kino przygo­
da — „Diabeł morski" — film fa­
bularny prod. radź. 12 .20 Wiado­
mości 12.30 PKF, 12.40 „Wieczór
na służenie” — reportaż filmowy,
12.55 „Bawcie się z nami”, 13.30

Sprawozdanie z Międzynarodo-
wych Zawodów Narciarskich —

turniej Czterech Skoczni o pu­
char przyjaźni — transmisja z

Oberhoff, 15.05 „Latający repor­
ter” — dla dzieci, 15.35 Ula z II b,
15.55 „O mechanizacji budowy”
program z cyklu: „Piórkiem 1 wę­
glem”, 16.15 „Wielka gra” — tele­
turniej, 17.15 „Emeryt na Stglin-
gradzkiej” — program z cyklu:
„Ludzie 1 zdarzenia”, 17.30 Kaba­
ret starszych panów: Wieczór

15-ty pt.: „Ostatni naiwni" (po­
wtórzenie), 18.35 „Termos" — film
TV prod. polskiej z serii: „Kapi­
tan Sowa na tropie”, 19.20 „Do­
branoc”, 19.30 Dziennik TV, 20.00

„Wszyscy na scenę” film prod.
USA. 21 .45 „Niedziela sportowa”,
22.10 Śpiewa Jerzy Pełczyński.

Jest nas

31,6 miliona
WARSZAWA (PAP). 31,6 mi­

liona Polaków powita nowy
rok 1966 — oświadczył prezes
GUS, dr .Wincenty Kawalec

Polskiej Agencji Prasowej. Są
to oczywiście dane szacunko­
we; oficjalne liczby opubli­
kuje Urząd w styczniu. We­
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, pierwszy dzień roku
1966 będzie również pierwszym

dniem życia dla ok. 1500 no­
worodków. Tyle ich bowiem
rodzi się przeciętnie każdego
dnia w Polsce. W związki
małżeńskie wstępuje codzien- |

nie—awNowyRok na

pewno jeszcze więcej — 600 j

par.

Pomyślne ataki

patriotów
południowowietnamskich
w refonie Da Nang

NOWY JORK (PAP)
Patrioci poludniowowiet-

namscy kontynuują pomyślne
operacje przeciwko agresorom
amerykańskim w okolicach
największej bazy wojskowej
USA w Wietnamie południo­
wym — Da Nang.

30 grudnia rano — donosi
agencja AP — oddział patrio­
tów południowowietnamskich
w liczbie 500 ludzi wyparł
przeciwnika i umocnił się w

miejscowości odległej o 8 km
od Da Nang.

HANOI (PAP)
Agencja AP informuje, iż w

środę partyzanci zorganizowa­
li' zasadzkę na oddział wojsk
rządowych w odległości 8 km
na północny wschód od Saj­
gonu W zasadzce tej zginął
dowódca oddziału i jeden z

żołnierzy.
W tym samym dniu party­

zanci dwukrotnie atakowali
wieś strategiczną w pobliżu
Binh Chanh koło Sajgonu.
Na przedmieściu Sajgonu,
Cholon, policja znalazła czte­
ry miny ukryte w koszach z

owocami na terenie zajezdni
autobusowej.

Na przestrzeni listopada 1
grudnia br.' partyzanci ze­
strzelili — donosi VNA, po­
wołując się na agencję Wyz­
wolenie — z ręcznych karabi­
nów 17 samolotów amerykań­
skich. Szczególnie wyróżniły
się w tej dziedzinie oddziały
w prowincji Quang Ngam,
które zestrzeliły 7 samolotów
USA.

Wiec antywojenny
w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP)
Kilka tysięcy studentów 1 ucz­

niów starszych klas średnich ze­
brało się w środę w audytorium
nowojorskiego Columbia Unlver-

sity na wiecu przeciwko wojnie
w Wietnamie. W czasie 4- i pół
godzinnej demonstracji młodzież

wysłuchała przemówień profeso-

Tajemnicze
morderstwo

trzech osób
KATOWICE (PAP)

We wtorek w godzinach wie­
czornych funkcjonariusze MO na­
trafili w miejscowości Kamienica
k. Bielska-Białej na ślad potwor­
nej zbrodni. W jednym z miesz­
kań budynku nr 80 znaleziono
zwłoki trzech osób ze śladami
ciosów zadanych ostrym narzę­
dziem. Ofiarami nieustalonego
Jeszcze mordercy okazały się: Wa-
leria Jasińska oraz dwoje Jej
dzieci — 19-letnia córka Małgo­
rzata Marek oraz 17-letnl syn —

Jan Marek. Czwarta osoba — 72-

letnia Anna Kruczek, matka Ja­
sińskiej w bardzo ciężkim stanie

przewieziona została do szpitala
w Bielsku-Białej.

Prokuratura w Bielsku-Białej
wspólnie z organami MO prowa­
dzi energiczne śledztwo w celu

wykrycia zbrodni.

rów 1 przedstawicieli organizacji
antywojennych.

Profesor Columbia Universlty,
Seymour Mallman, stwierdził, że

wojna w Wietnamie i militaryza­
cja gospodarki niweczą wszelkie

nadzieje na poprawę oświaty,
opieki lekarskiej, likwidację gett
murzyńskich i slumsów. „Za­
miast wojny przeciwko ubóstwu,
mamy wojnę i ubóstwo” po­
wiedział Mallman.

Na wiecu odczytano list od

profesora R.S. Lynda. Miał on

być jednym z głównych mówców,
ale na zaproszenie organizacji
społecznych DRW pojechał do Ha-
nol. „Jeśli nie chcecle zabijać
niewinnych chłopów w Wietna­
mie czy w Republice Dominikań­
skiej, sami powinniście powiedzieć
„nie”. Nikt inny nie może tego
za was zrobić” — napisał Lynd
w swym liście.

„Jankesi precz
z Wietnamu”

TEL—AWIW (PAP)
„Jankesi precz z Wietnamu” —

pod takim hasłem odbyła się 29
bm. demonstracja studentów uni­
wersytetu jerozolimskiego. Studen­
ci Łgromadzdll się przed gmachem
konsulatu USA w Jerozolimie i

żądali położenia kresu brudnej
wojnie imperialistów amerykań­
skich w Wietnamie, wycofania
stamtąd wojsk obcych 1 wykona­
nia układów genewskich. Studen­
ci amerykańscy kształcący się
w Izraelu wszczęli bójki, usiłując
udaremnić demonstrację. Prowo­
kacja ta jednak nie udała się.

Na powitanie Nowego
Roku wszystkie stolice 1
większe miasta na świecie
zostały przystrojone boga­
tą iluminacją świetlną.

Na zdjęciu: Plac Czer­
wony w Moskwie w syl­
westrowy wieczór.

Fot. — CAF

Bilans 5-letniej pracy
budowniczych Huty im. Lenina

(d) • Ukazał się nowy
„Rocznik polityczno-gospodar­
czy”, wydany przez Państwo­
we Wydawnictwa Ekonomicz­
ne. Zawiera on opracowania,
zawierające ważniejsze wyda­
rzenia polityczne, gospodarcze,
naukowe, techniczne i kultu,
ralne w r. 1964.

• Rada Organizacji Wyży­
wienia i Rolnictwa przy ONZ

(FAO) na posiedzeniu, które

odbyło się w grudniu br. w

Rzymie, wybrała Polskę —

wśród kilkunastu innych
państw—do nowo utworzonego
Światowego Komitetu Rybac­
kiego. Zadaniem Komitetu

jest organizowanie międzyna­
rodowej współpracy w zakre­
sie rozwoju rybołówstwa.

• W środę w Lipsku zakoń­
czyła się 22 ogólnoniemiecka
konferencja robotników. To

tradycyjne forum niemieckiej
klasy robotniczej zadokumen­
towało gotowość ludzi pracy z

obu państw niemieckich do

przeciwstawienia się awantur­
niczym planom odwetowców i

militarystów bońskich.
• Stali przedstawiciele pię­

ciu państw Wspólnego Rynku
(bez Francji) spotkają się 5

stycznia w Brukseli, by osta­
tecznie postanowić, czy przy­
szłe spotkanie „szóstki” w

J
est to pytanie najczęściej ataku­
jące myśl, gdy fakty z zakresu pro­
blematyki międzynarodowej trud­
no dają się pogodzić z naszymi

pojęciami, z utartym tokiem myślenia,
w końcu ze zdrowym rozsądkiem. Za­
dają je sobie od czasu do czasu wszys­
cy niemal ludzie. Z jednym zasadni­
czym wyjątkiem: „dlaczego” jest zwro­
tem, którym nie posługują się politycy
i szefowie rządów. Ich zadaniem teore­
tycznie jest udzielanie odpowiedzi. Da­
ją ją nie zawsze wyraźną, czasem bru­
talną, przeważnie jednak — milczą. Czas

dopiero odsłania mechanizmy świato­
wych układów, z odległości wszystko
staje się jasne, sprecyzowane, ujęte w

zamknięty kształt.

Dlaczego? I w tym roku nieraz nasu­
wało się natrętnie to pytanie — Czytel­
nikom także, czemu dawali Wyraz w

listach. Oto kilka przykładów.
Dlaczego? — przede wszystkim Wiet­

nam i wszystko co z tym problemem
związane? Dlaczego USA pchają się
wszędzie — na antypody równie jak w

zasięgu własnego kontynentu? Dlaczego
NRF winowajca wojennej masakry i

państwo, które tę wojnę przegrało, po­
nownie wkracza na polityczną arenę
świata? Dlaczego coraz głośniej obja­
wia swe apetyty? Dlaczego na ponurą
hecę białej niepodległości Rodezji nie

zareagował drastycznie ani czarny kon­
tynent, ani powołana przezeń do roli
hamulca kolonialna Anglia? Dlaczego
odszedł jeden najwybitniejszych po­
lityków 3 świata Ben Bella, a polityka
zmienionej ekipy nie zawiera zasadni­
czego odwrotu od wielu linii działania

byłego przywódcy? Dlaczego Indone­
zja, Algieria korzystały z pomocy
krajów socjalistycznych, choć stosu­
nek rządów tych krajów do miejsco­
wych komunistów jest — delikatnie

mówiąc — niechętny? Dlaczego w koń­
cu tak trudno jest o jedność? ZSRR i

Chin, dwu wielkich mocarstw so­
cjalistycznych? Dwu młodych kontynen­
tów Afryki i Azji, które mocą solidar­
ności początkowej utorowały sobie dro­
gę do światowego szczytu? Dlaczego?

Poszukamy odpowiedzi, możliwie naj­
prostszych i najzwięźlejszych.

A więc Wietnam. Budzi jeszcze wąt­
pliwości mimo bardzo szerokich ko­
mentarzy i wielokrotnego powtarzania
pewników’. Ciągły niepokój o los boha­
terskiego kraju bierze swój początek
z wymiernych zestawień siiy walczą­
cych stron. Czy wytrzymają? Wytrzy­
mują po bohatersku. Przegraną nie tyl­
ko militarnie, ale politycznie, moral­
nie, propagandowo jest strona napast­
nicza. Ani o krok bliżej zwycięskiego
końca na Półwyspie Indochińskim nie

Wartość wykonanych robót

przez budowniczych Huty im.
Lenina w kończącej się obecnie
5-latce wynosi prawie 7 mld zł.
Dla samego kombinatu przypada
z tego ok. 5,5 mld zł. Resztę sta­
nowią inwestycje zrealizowane

poza nim. Od 1961 r. do dziś w

Hucie im. Lenina wykonano m.

in. 5,5 min metrów sześciennych
robót ziemnych, ułożono prawie
milion metrów sześciennych be­
tonu 1 żelbetu, zmontowano 85

tys. ton maszyn i urządzeń, po­
nad 100 tys. ton konstrukcji sta­
lowych, oraz 45 tys. ton prefabry­
katów.

U mety 5-latki budowniczowie

Huty im. Lenina toczą prawdziwą
walkę o uruchomienie najpilniej­
szej inwestycji — stalowni kon-

wertorowo-tlenowej, z której już
w przyszłym roku gospodarka ma

otrzymać ponad 400 tys. ton stali,
Na obiekt ten, wartości ponad 2
mld zł, składa się prawie 200 bu­
dynków o kubaturze 2 min me­
trów sześciennych. Stalownia
konwertorowo-tlenowa znajduje
się już w daleko zaawansowanej
fazie rozruchu.

W roku przyszłym budowniczo­
wie Huty im. Lenina przewidują
oddanie do użytku m. in. nowej
aglomerowni oraz jednego z naj­
większych w hutnictwie świato­
wym — wielkiego pieca nr 5, o

pojemności 2 tys. metrów sze­
ściennych.

Z węzłowymi w latach 1961—65

osiągnięciami załóg Przedsiębior­
stwa Przemysłowego Budowy Hu­
ty im. Lenina zapoznał dzienni­
karzy w dniu 30 bm. dyrektor
tego przedsiębiorstwa inż. Hen­
ryk Vogt. (PAP)

nu miiiiiiiiiiiii mu

Bundeswehra za granicą
BONN (PAP)

Bundeswehra w coraz wię­
kszym stopniu wykorzystuje
terytorium sojuszników z

Paktu Atlantyckiego i obszar
innych państw dla przepro­
wadzania ćwiczeń. Wynika to
z komunikatu ogłoszonego w

środę przez zachodnioniemie-
ckie ministerstwo obrony.
Komunikat podaje, że woj-

komplecie odbędzie się —

zgodnie z propozycją Francji
— w Luksemburgu w dniach 17

i 18 stycznia. Nikt nie wątpi
jednak, że propozycja Pary­
ża zostanie przyjęta.

• Kanada i Australia za­
mkną wkrótce swe przedsta­
wicielstwa handlowe w Ro­
dezji Południowej na znak

protestu przeciwko jednostron­
nemu proklamowaniu niepod­
ległości tego kraju przez rząd
Smitha.

• Rząd brazylijski udzielił
siedmiu przywódcom opozycji
i członkom parlamentu, któ­
rzy znaleźli azyl w ambasadzie

meksykańskiej podczas tzw.

„operacji oczyszczającej” po­
zwolenia na opuszczenie kraju.
Uważa się, że udadzą się oni
do Meksyku.

• Radio Kambodża podało,
że we czwartek rano około 200

żołnierzy armii syjamskiej za­
atakowało jedną ze strażnic
na terytorium Kambodży.

• Z okazji wstąpienia na

tron szejka Sabas as Salem
as Sabah w Kuwejcie, zarzą­
dzono amnestię, na mocy któ­
rej wszyscy więźniowie, któ­
rzy odsiedzieli już połowę
swej kary, zostaną natych­
miast wypuszczeni na wolność

• W środę wieczorem do­
szło w pobliżu Bombaju w Ta-

rapur do starć między poli­
cją a strajkującymi robotni­
kami, 7 osób zostało zabitych.

• Na mocy decyzji jerdań-
skiego ministra komunikacji,
wszelka łączność telegraficzna
i telefoniczna między Jorda­
nią a Rodezją została przerwa­
na. Oficjalny komunikat wy­
jaśnia, że podstawą tej decyzji
jest zalecenie Rady Bezpie­
czeństwa, dotyczące bojkotu

Rodezji.

ska lądowe miały za granicą
jednostki 121 batalionów na

okresowych ćwiczeniach. Oko­
ło 61 tys. żołnierzy Bundes­
wehry uczestniczyło od roku
1960 w ćwiczeniach na zie­
mi francuskiej. Mniej więcej
11.500 czołgistów przeszło od
roku 1961 specjalne przeszko­
lenie na poligonie brytyjskim
Castlemartin. Po raz pierw­
szy w tym roku także 800
żołnierzy artylerii rakietowej
Bundeswehry uczestniczyło w

ćwiczeniach przeprowadzo­
nych w Anglii.

Bundeswehra zawarła układy
również z innymi państwami na

temat wykorzystania poligonów,
lotnisk, baz marynarki — głów­
nie do ceJćw szkoleniowych —

oraz na temat zakładania maga­
zynów. Dotyczy to m. in. USA,
Kanady, Portugalii, Hiszpanii,
Włoch, Grecji, Turcji, Belgii, Ho­
landii, Danii i Norwegii.

Nauka języków
we śnie

MOSKWA (PAP)
Mieszkańcy podmoskiewskiego

miasta Dubna cieszący się dobrym
snem mogą w ciągu 44 dni nau­
czyć się języka angielskiego.
Grupa uczonych z Ukraińskiej
Akademii Nauk prowadzi tu cie­
kawy eksperyment związany z

hypnopedią, tj. nauką w czasie
snu.

Uczeni opracowali 36 lekcji „za­
pisanych” na płytach. Przypusz­
cza się, że uczestnicy eksperymen­
tu będą mogli przyswoić sobie

znajomość około tysiąca najbar­
dziej znanych słów i wyrażeń o-

raz elementarne zasady gramaty­
ki języka angielskiego.

Sukces eksperymentu zależy od

dyscypliny osób biorących w

nich udział. Uczniowie powinni
przyzwyczaić się do zaśnięcia
zawsze o godzinie 22,30, przy czym
zaśnięcie następuje w czasie wy­
słuchania muzycznej kołysanki.
W jakiś czas potem uczniowie

wysłuchują przez sen przeznaczo­
nej na ten dzień lekcji, którą
powtarza się przez radio tuż przed
przebudzeniem.

Dziennik »Prawda«
o planach

udostępnienia NRF

broni nuklearnej
MOSKWA (PAP)

W artykule 'podpisanym
przez „Obserwatora” dziennik
„Prawda” pisze m. in.:

Nie ma wątpliwości, że rea­
lizacja usilnie forsowanych
przez Bonn planów dopusz­
czenia militaryzmu zachod-
nioniemieckiego da broni ją­
drowej, niezależnie od formy,
w jakiej zostałaby przepro­
wadzona, może tylko niebez­
piecznie zaostrzyć sytuację
międzynarodową. Nie będzie
zbyteczne przypomnieć dzi­
siaj znowu oświadczenie
państw uczestników Układu
Warszawskiego z 20 stycznia
1965 r., w którym podkreślo­
no, że państwa te będą zmu­
szone podjąć niezbędne kroki
obronne, jeśli kraje NATO
wejdą na drogę zaspokajania
jądrowych roszczeń Bonn.

Na zakończenie „Prawda”
stwierdza: Plany opracowy­
wane obecnie w kołach mo­
carstw NATO są do gruntu
sprzeczne z podstawowymi
zasadami, na których mógłby
być oparty rzeczywisty reali­
styczny układ o nierozpo-
wszechnianiu broni jądro­
wej. Bez przyjęcia tych za­
sad układ stałby się fikcją
maskującą przed opinią pu­
bliczną dalszy wyścig zbrojeń
i wprowadzałby w błąd naro­
dy. Potrzebny jest prawdzi­
wie skuteczny układ o nieroz-
powszechnianiu broni nukle­
arnej.

Pożar

w Tarnowie
30 bm. ok. godz. 15 na terenie

budowy Parku Kultury i Wypo­
czynku na Górze Marcina w Tar­
nowie wybuchł groźny pożar w

nowo wybudowanym pawilonie
gastronomicznym, który w ciągu
kilkudziesięciu minut strawił do­
szczętnie cały budynek. Mimo in­
terwencji Straży Pożarnej mia­
sta Tarnowa i Zakładów Mecha­
nicznych pawilon został całkowi­
cie spalony. Akcję ratunkową u-

trudniał brak wody, którą trze­
ba było dowozić z terenu miasta.

Przyczynę pożaru bada Proku­
ratura Powiatowa i MO.

posunął się po upływie miesięcy kolos a-

merykański. Po wietnamskich bezdro­
żach pisał natomiast potężną część swego
prestiżu. Dlatego m. in. optymistycz­
nie — mimo aktualnej tragedii — na­
leży patrzeć w przyszłość heroicznego
wietnamskiego narodu.

Dlaczego USA pchają się wszędzie?
U podstaw tego faktu leżą dziesiątki
czynników. Wśród nich np. taki sformu­
łowany przed miesiącem przez źródło

miarodajne, tj. doradcę prezydenta USA

Bundy’ego: „Stany są parowozem ludz­
kości, a pozostały świat to tylko wa­
gony”. Jeśli człowiek z czwórki mędr­
ców waszyngtońskich prezentuje publi­
cznie taki poziom wiedzy, to ułatwia

odpowiedź jednym słowem: megaloma­
nia. I z nią związane szukanie wzmoc­

we — NRD, to owoc wysiłku obozu so­
cjalistycznego. Aczkolwiek oba za­
mieszkuje ten sam naród, nie można

nie dostrzec różnic w jego — na dwa

sposoby kształtowanym — obliczu.

Afryka — rodezyjska komplikacja.
I znów — dlaczego? Czarny kontynent
nie zareagował z miejsca, Anglia po­
wtarza kunktatorskie metody. Każde —

z różnych przyczyn. Afrykańska akcja
antyrodezyjska rozwija się wolno, pły­

nie głównie płaszczyzną ekonomiczną.
Już są sankcje i coraz więcej krajów
do nich się przyłącza. Będzie więcej.
Militarne rozwiązania nie są najmoc­
niejszą stroną młodych państw trze­
ciego świata. Nie zawsze też bicie Jest

najlepszą metodą. Rola Anglii — to już
problem inny. Przyjmując jako fakt

Felieton tygodnia

Dlaczego?
nienia osłabionego przywództwa w tzw.

wolnym świecie. I obsesja chińska,
strach przed tajemniczą potęgą aktual­
nego „wroga nx 1”. I chęć budowania

zapór. I chęć zastępowania wszystkich,
sprzężona z rosnącym brakiem zaufa­

nia do wszystkich. Rezultat? Sformuło­
wał go przystępnie publicysta brytyj­
ski Farlie: „Doktryna amerykańska
przypomina człowieka, który 5 palcami
chce zatkać 6 dziur w tamie”. Do tej
plastycznej wypowiedzi dołóżmy doda­
tek innego rzędu: 4 mld dolarów wy­
niesie wg szacunkowych danych ofi­
cjalnych tegoroczny deficyt budżetowy
USA. „Planowy” — a więc ponoć lep­
szy. Co kto lubi, deficytowe osiągnięcia
nie bardzo przemawiają do wyobraźni.

Dlaczego NRF...? Jest faktem, ż

kanclerz Erhard ogłosił okres powojen
ny jako zakończony, proklamując tyi
samym wejście Bundesrepubliki w krę

. 1 politycznych mocarstw. NRF jest p
tęgą, ciągle jeszcze głównie gospodar
czą. Nie byłaby nią bez pomocy Sta
nów. Nie będzie potęgą atomową bti

pomocy Stanów. Niemcy wojownicz.
rewizjonistyczne są „prezentem” ame

ry kańskim, którym uszczęśliwiono Eu­
ropę. Niemcy konstruktywne, pokojo­

J

dramatyczny apel Wilsona do Smitha o

opamiętanie, nie zapominajmy: intere­
sami i odczuciem emocjonalnym, Bry­
tyjczycy związani są a białymi osadni­
kami. Serce i kieszeń jest za — prze­
ciw przemawia rozsądek i obawa przed
konsekwencjami typu życiowego. Coni-
mnnweaJth jest w cej chwili kruchą
budowlą, byle zefirek może Ją zdmu­
chnąć, co dopiero takie uderzenie. Ser­
ce? Kieszeń? Rozsądek? W Anglii sen­
tymenty lokuje się głównie na pozio-
mia kieszeni.

Algieria — poligon największego za­
machu stanu roku ubiegłego. Korespon­
denci prasowi twierdzą, że straciła wie-
’e ze sweio zewnętrznego blasku, zsza­
rzała jakby i przygasła. Może też

. .rmia będąca w Algierii w tej chwi­
li alfą i omegą, nadaje tu aktualny
clurvt bez wdzięku. Patrząc wstecz na

ok algierski przełamany czerwcowym
amachem trudno doszukać się biegu­

nów. Oskarżenia przeciw ex-dyktatoro-
,vi cichną, ascetyczny pułkownik z dia­
metralnie różnego punktu wyjścia wsią-
kj iduposiizeżenie w tło,' riHza w kie
iunku przez tamtego przetartych ście­
żek i dróg. A więc to była najzwy­
klejsza, najpospolitsza z ludzkich roz­

grywek? Zapewne — w skali powięk­
szonej o rolę władzy.

Pomoc — temat trudny, jedno z py­
tań o emocjonalnym zabarwieniu. Prze­
cież — piszą — gen. Nasution był przyj­
mowany gościnnie w ZSRR, przyjechał
tu nie z siatką na motyle, a po pomoc
dla Indonezji. Naser bierze obiema rę­
kami — pomagamy. Bumedien dociska

partię komunistyczną — Bumedien je-
dzie do Związku Radzieckiego. Jak to

jest? Po pierwsze: lokalizujmy w cza­
sie. Gdy Harris Nasution konferował na

temat pomocy dla sukarnowskiej Indo­
nezji nikt nie mógł wiedzieć co kry Je
w zanadrzu. Reprezentował rząd pro­
wadzący określoną politykę, kooperu­
jący ściśle z KPI. Podobnie w czasie lo­
kalizować należy odrębne etapy polity­
ki naserowskiej. Różne bywają drogi,
różnie krystalizuje się postawa przy­

wódców. Faktem zaś Jest niezbitym, że

ZRA w ciągu ostatnich lat zapoznała Się
dokładnie z dwoma typami pomocy:
bezinteresownej radzieckiej i szantażo­
wej USA. Jeśli prezydent Naser mówił
bardzo niedwuznacznie a.d . 1965 „woli-
my jeść chleb kukurudziany niż z ame­
rykańskiej mąki zmieszanej z pogróż­
kami” — nie mówił bez powodu. Wkrót­
ce potem zawinęły do Aleksandrii statki
radzieckie z pszenicą. Dziś Egipt jest —

Jak nigdy — odporny na imperialistycz­
ne naciski.

Dlaczego — w końcu — tak trudno
o jedność? ZSRR i Chin, dwu ideologicz­
nie bliskich mocarstw? Ocena pozycji
w sporze wykracza poza najzwięźlejsry
komentarz. Stwierdzimy tylko, że ZSRR

reprezentuje w nim niezwykły spokój
i rzeczowość, dobrą wolę i cierpliwość.
Strona atakująca leży po drugim brze­
gu amurskiej granicy. Wiara we własną
nieomylność, wypaczanie stanowisk i

tendencyjność naświetleń, nie jnst
szczęśliwą metodą działania strony chiń­
skiej. O ile nie jest dziś gorzej niż

przed rokiem zapiszmy to — bezspor-
nio — na gigantyczny plus Komunisty­
cznej Partii Związku Radzieckiego.

W zakres tego samego pytania wcho­
dzi też wariant rozłamów afro-azja-
tyckich. Po wstępnej imponującej soli­
darności zarysowała się tu mozaika lóż-
nic wszelkiego autoramentu. Trzeci
świat nie wychodzi z roku 1965 monoli­
tem. Dzieli się, splata, szuka już
Je jednej, a wielu dróg, utrzymując

tylko jtdńą wspólnotę: zgody na nie­
zgodę.

O jedność trudno. Dlaczego? Temu py­
taniu można przeciwstawić. logiczne
ruduości wynikłe ze zróżnicowania
wiata. Jednoznacznej odpowiedzi, kr,ó-

ri zadowoli emocjonalnie — nie ma!

ZOFIA LEWARTOWSKA

STYCZEŃ
I. I. — W związku z wyborem

Malajzjl do Rady Bezpieczeństwa
delegacja Indonezji w ONZ ogło­
siła, że kraj ten występuje z Or­
ganizacji.

17. i, — Prasa radziecka opubli­
kowała notę rzędu ZSRR do rzą­
du NRF protestującą przeciwko
zamiarom ogłoszenia amnestii dla

zbrodniarzy hitlerowskich.
23. I. — W drodze do Iranu za­

trzymał się w Rzymie minister

spraw zagranicznych PRL Adam

Rapacki. Został on przyjęty przez
prezydenta Saragata oraz odbył
dłuższą rozmowę z premierem A.

Moro.
24. I. — W Londynie zmarł w

wieku 90 lat Winston Churchill.

LUTY
*• II. — Izba Ludowa NRD o-

głcsila apel do parlamentów
wszystkich krajów w sprawie
przedłużenia ścigania zbrodni hi­
tlerowskich.

5. II. — Delegacja ZSRR z A.

Kosyginem w drodze do DRW za­
trzymała się w Pekinie, gdzia
przeprowadziła rozmowy z przy­
wódcami chińskimi.

6. II. — Do Hanoi na zaproszenie
rządu DRW przybyła delegacja
ZSRR x premierem A. Kosygi­
nem.

II. II. — Premier brytyjski Wil­
son zapewnił Johnsona, że rząd
labourzystowskl popiera amery­
kańskie poczynania w Wietnamie.

15. II. — Przebywający z ofi­
cjalną wizytą w Belgii minister

spraw zagranicznych PRL, Adam

Rapacki, wygłosił w auli Uniwer­
sytetu Brukselskiego odczyt o

problemach bezpieczeństwa euro­
pejskiego.

27. II. — Do Moskwy przybyły na

spotkanie konsultatywne delega­
cje partii komunistycznych 1 ro­
botniczych z Australii, Argenty­
ny, Bułgarii, Brazylii, Czechosło­
wacji, Finlandii, Francji, Indii,
Kuby, Mongolii, NRD, NRF, Pol­
ski, Syrii, Węgier i Włoch.

MARZEC
*• UL — Rząd radziecki opubli­

kował oświadczenie w sprawie
prowokacji amerykańskich w

Wietnamie.
— Prezydium Rady Najwyższej

ZSRR wydało dekret o ściganiu i
karaniu przestępców hitlerow­
skich.

18. III .

— ZSRR umieścił na or­
bicie okołoziemskiej statek kos­
miczny „Woschod-2” z Bielaje-
wem 1 Leonowem. Ten ostatni Ja­
ko pierwszy człowiek opuścił ka­
binę statku kosmicznego.

23. III. — Astronauci amerykań­
scy Grissom i Young dokonali

trzykrotnego okrążenia Ziemi w

statku kosmicznym „Gemini-3”.
25. III, — Bundestag uchwalił

przesunięcie terminu przedawnie­
nia zbrodni hitlerowskich na

dzień 31 grudnia 1969 r.

26. III .

— w Moskwie zakończy­
ło 3-dniowe obrady plenum KC
KPZR poświęcone sprawom roz­
woju produkcji rolnej.

KWIECIEŃ
5—1. IV. — Na zaproszenie KC

PZPR 1 rządu PRL, w związku z

20 rocznicą układu o przyjaźni,
wspólpraćy 1 pomocy wzajemnej
bawiła w Polsce radziecka dele­
gacja partyjno-rządowa z1 L. Bre­
żniewem na czele.

13. IV. — Zgromadzenie Narodo­
we DRW wystosowało apel do
narodów świata, w którym wska­
zuje na niebezpieczeństwa wyni­
kające z agresji amerykańskiej.

23. IV. — Do Moskwy przybyła
delegacja Algierii z wicepremie­
rem 1 ministrem obrony narodo­
wej Bumedienem.

25. IV. — W Republice Domini­
kańskiej w wyniku powstania ofl-

cerów-patriotów, którzy obalili

juntę wojskową utworzono rząd
tymczasowy.

26. IV. — W związku z zaostrze­
niem sytuacji na granicy Indii z

Pakistanem ogłoszono w Indii
stan pogotowia sił zbrojnych.

27. IV. — Johnson wydał rozkaz

wysadzenia desantu wojsk ame­
rykańskich w Dominikanie.

MAJ
1. V. — Na wniosek ZSRR roz­

poczęła obrady Rada Bezpieczeń­
stwa w związku z interwencją
USA w Dominikanie.

4. V. — Przywódca powstańców
dominikańskich płk Caamano o-

głoszony został tymczasowym pre­
zydentem Dominikany.

5. V. — W Santo Domingo pod­
pisano porozumienie o zawiesze­
niu broni między rządem tym­
czasowym a juntą.

— We Frankfurcie n/Menem o-

głoszono zamknięcie przewodu są­
dowego w procesie oświęcim­
skim.

6—1. V. — W Berlinie odbyły się
się uroczystości z okazji 20 rocz­
nicy zwycięstwa nad hitlerow­
skimi Niemcami. Uczestniczyło w

nich szereg delegacji partyjno-
rządowych, m. In. radziecka z A.

Kosyginem i polska z J. Cyran­
kiewiczem.

S. V. — W Moskwie na cześć
Dnia Zwycięstwa odbyła się de­
filada wojsk garnizonu moskiew­
skiego.

12. V. — Stały przedstawiciel
PRL w ONZ przekazał Radzie

Bezpieczeństwa oświadczenie rzą­
du polskiego protestujące prze­
ciwko agresji USA w Dominika­
nie.

14. V. — W ChRL dokonano ko­
lejnej eksplozji bomby atomowej
w atmosferze.

21. V. — W Rodezji Południowej
utworzono nowy rząd rasistow­
ski z łanem Smithem.

CZERWIEC
1. VI. — Delegacja radziecka

przedstawiła w Komisji Rozbro­
jeniowej ONZ projekty rezolucji
w sprawie likwidacji baz wojsko­
wych oraz w sprawie zakazu sto­
sowania broni jądrowej 1 termo­
jądrowej.

2. VI. — W USA wystrzelono
statek kosmiczny „Geminl-4”. Je­
go załogę stanowiło dwóch ko­
smonautów, z których jeden,
White przez 20 min. przebywał w

przestrzeni kosmicznej.
17. VI. — W Londynie opubliko­

wano komunikat o decyzji kon­
ferencji premierów Commonweal-
thu w sprawie wysłania specjal­
nej misji tych krajów do państw
zainteresowanych sprawą zwoła­
nia międzynarodowej konferencji
na temat Wietnamu.

19. VI. — W wyniku zamachu
stanu w Algierze obalony został
Ben Bella a władzę przejęła Rai
da Rewolucyjna z Bumedienem.

23. VI. — Premier Kosygin w

odpowiedzi na demarche amba­
sadorów W. Brytanii, Ghany i

Nigerii w Moskwie oświadczył, że

rząd radzleoki nie zamierza pro­
wadzić z misją Commonwealthu
rokowań w sprawie Wietnamu.

LIPIEC
I. VII. — Francja ogłosiła boj­

kot Wspólnego Rynku, Eurato­
mu oraz Europejskiego Zjedno­
czenia Węgla i Stali.

7. VII. — Na zakończenie 7-

dnlowej wizyty E. Ochaba w Fin­
landii ogłoszono w Helsinkach
komunikat flńsko-polskl.

10. VII. — w Algierze ogłoszono
skład nowego rządu, w którym
Bumedien oprócz stanowiska pre­
miera posiada także tekę mini­
stra obrony.

16. VII. — Myśliwce francuskie

zmusiły do lądowania amerykań­
ski samolot wywiadowczy, który
dokonywał zdjęć zakładów ato­
mowych Plerrelatte.

— Prezydenci Francji 1 Włoch
dokonali otwarcia tunelu pod
Mont Blanc.

26—27. VII. — W Brukseli odby­
ła się sesja Rady Ministrów
EWG. Francja zbojkotowała tę
sesję.

27. VII. — W Genewie wznowił

prace Komitet Rozbrojeniowy lł

Państw.
28. VII. — Johnson ogłosił na

konferencji prasowej w Białym
Domu swą decyzję niezwłocznego
zwiększenia liczebności wojsk a-

merykańskich w Wietnamie Po­
łudniowym z 75 tys. do 125 tys.
oraz decyzję o zwiększeniu lici-

by poborowych.

SIERPIEŃ
6. VIII. — Singapur wystąpił ■

Federacji Malajzji 1 proklamował
niepodległość.

— OPA zażądała utworzenia

tymczasowego rządu Dominika­
ny z Godoyem na czele.

14. VIII. — Stacja automatyczna
„Sonda-3” dokonująca lotu po
orbicie okołosłonecznej sfotogra­
fowała niewidoczną stronę Księ­
życa.

15. VIII. — Sąd we Frankfurcie
n/Menem ogłosił wyrok w proce­
sie zbrodniarzy oświęcimskich. Na
20 oskarżonych 6 zbrodniarzy ska­
zanych zostało na dożywotnie ka­
ry więzienia, a 3 uniewinniono.
Pozostali otrzymali kary od 3 lat
1 3 miesięcy do 14 lat więzienia.

26. VIII. — Grupa przedstawicie­
li 9 krajów wniosła na porządek
dzienny XX sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ sprawę przywróce­
nia ChRL należnych jej praw w

tej organizacji.
30. VIII. — Podała się do dymi­

sji dominikańska junta wojsko­
wa generała Imberta.

31. VIII. — W Santo Domingo
podpisane zostało porozumienie o

utworzeniu tymczasowego rządu
Godoya.

WRZESIEŃ
9—16. IX .

— Premier rządu PRL
J. Cyrankiewicz przebywał z wizy­
tą oficjalną we Francji.

9. IX. — De Gaulle zażądał na

konferencji prasowej radykalnej
rewizji struktury militarnej
NATO.

17. IX. — Premier Kosygin wy­
stosował do Shastriego i Ayub
Khana pisma, w których zapro­
ponował spotkanie na terytorium
ZSRR w celu przeprowadzenia
rozmów w sprawie przywróoenla
pokoju między Indią a Pakista­
nem.

16. IX. — W NRF odbyły się wy­
bory do Bundestagu.

XI. IX. — Na pierwszym posie­
dzeniu Zgromadzenia Ogólnego
NZ XX sesji, przewodniczącym
Zgromadzenia wybrany został mi­
nister spraw zagranicznych Włoch,
Fanfanl.

23. IX. — Premier J. Cyrankie­
wicz zakończył 3-dnlową wizytę W
Austrii.

27—29. IX .

— W Moskwie obra­
dowało plenum KC KZPR, które

przyjęło uchwały o zwołaniu ko­
lejnego XXIII Zjazdu KPZR.

36. IX. — W Djakarcle oddziały
wojskowe pod dowództwem ppłk
Untunga dokonały nieudanego za­
machu stanu.

PAŹDZIERNIK
t. X. — W Moskwie ogłoszono O

nowych nominacjach w rządzie
radzieckim oraz o zmianach w

składzie Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR. Pierwszy sekre­
tarz KC KZPR L. Breżniew zo­
stał wybrany członkiem Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR.

5. X. — W Londynie rozpoczęły
się rozmowy na temat niepodJ<w
głości Rodezji Południowej z

działem premiera tego kraju,
Smitha.

8. X. — W Djakarcle trwają de­
monstracje antykomunistyczne.

11. X. — Opuszczając Londyn,
Smith zapowiedział jednostronne
proklamowanie niepodległości Ro­
dezji Południowej.

14. X. — Prezydent Włoch G.

Saragat udał się z oficjalną wi­
zytą do Polski.

18. X. — Kościół ewangelicki w

NRF opublikował memorandum
na temat przesiedleńców, polity­
ki wschodniej, granicy na Odrze
i Nysie oraz stosunków ze wscho­
dnimi sąsiadami Niemiec.

20. X. — Erhard wybrany został

ponownie kanclerzem NRF.

LISTOPAD
I. XI. — W Algierze zakończyła

się konferencja ministrów spraw
zagranicznych krajów Azji 1 A-

frykl. Uchwalono rezolucję o od­
roczeniu II Bandungu na czat

nieokreślony.
II. XI. — Zgromadzeni. Ogólna

NZ na nadzwyczajnym posiedze­
niu uchwaliło rezolucję potępia­
jącą jednostronne ogłoszenie nie­
podległości Rodezji przez reżim
Smitha. •

15—19. XI. — Polska delegacja
partyjno-rządowa z W. Gomułką
1 J. Cyrankiewiczem przebywała
z oficjalną wizytą w Jugosławii.

18. XI. - — Papież Paweł VI na

specjalnej audiencji przyjął de­
legację przesiedleńców zacho-
dnioniemleckich.

GRUDZIEŃ
4. XII. — w USA wystrzelono

statek kosmiczny „Gemini-7" z

dwoma kosmonautami: F. Bor-

manem 1 J. Lovellem.
5. XII. — We Francji odbyła się

pierwsza tura wyborów prezy­
denckich. Prezydent de Gaulle u-

zyskał 44,63 proc, głosów, zaś
Mltterrand — 31,71 proc.

7—9. XII. — Na Kremlu obra­
dowała VII sesja Rady Najwyż­
szej ZSRR, która m. in. zwolniła
A. Mlkojana z obowiązków prze­
wodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR wybierając
równocześnie na to stanowisko N,
Podgórnego.

15. XII. — W USA wystrzelono
statek kosmiczny „Gemini-6” z a-

stronautaml Schirrą i Stafordem,
„Gemini-6” zbliżył się na 30 cm
do statku „Geminl-7”.

19. XII. — We Francji odbyła
się druga tura wyborów prezy­
denckich. Prezydentem wybrany
został de Gaulle.
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O czym

R
ok 966 stanowi niewątpliwie datę przełomową w hi­
storii Polski, równocześnie jednak jest datą symbo­
liczną. Od chrztu Mieszka bowiem do schrystiani-
zowania kraju upłynęło co najmniej parę wieków.
Nie negując poważnych i rozległych skutków jakie
pociągnęła za sobą decyzja Mieszka, trzeba zarazem

pamiętać, że — wbrew twierdzeniom pewnych osobistości —

rok 966 nie był bynajmniej początkiem naszego narodowego
i państwowego bytu. W tvm czasie Polska była już krajem
liczącym się zarówno w polityce międzynarodowej jak i w

międzynarodowym handlu, krajem ludnym, zasobnym i bo­
gatym, utrzymującym kontakty ze Wschodem i Zachodem, a

nawet z dalekim Bizancjum. Bardzo wymowne w tym wzglę­
dzie są zarówno odkrycia archeologiczne, jak i świadectwa
współczesnych, wśród nich Ibrahima ibn Jakuba, który w

965 przeprawiwszy się przez Adriatyk i Alpy, w rok później
dotarł m. in. do Pragi i Krakowa.

Podróż dostarczyła temu kupcowi sporo materiału do po­
równań. Spróbujmy więc i my pójść jego śladem i — wyko­
rzystując możliwości, których on naówczas nie posiadał —

sprawdzić, co działo się w święcie w pamiętnym roku 966.
W tym samym czasie, kiedy Mieszko na czele licznego or­

szaku zmierzał na uroczystości chrztu (prawdopodobnie do
Ratysbony) w dalekim Hamburgu umiera Benedykt V — je­
den z trzech papieży pretendujących do władzy nad chrze­
ścijaństwem. Był to dla papiestwa okres, nazwany przez hi­
storyka Kościoła ks. Umińskiego, okresem „pohańbienia Sto­
licy Apostolskiej", „najsmutniejszym wiekiem, Saeculum ob-
scurum". Cesarz niemiecki Otto I obala w tym czasie Jana
XII, „jednego z najniegodziwszych papieży” (ks. Umiński) i
wprowadza swego kandydata, Leona VIII. Nieobecność cesa­
rza wykorzystuje Jan XII, aby unieważnić decyzję Ottona.
Nagła śmierć Jana przerywa walkę o Stolicę Apostolską.
Rzymianie wybierają na papieża Benedykta, jednakże ce­
sarz przywraca władzę swojemu kandydatowi, a Benedykta
skazuje na zesłanie. W chwili śmierci zesłańca i chrztu Mie­
szka na tronie Piotrowym zasiada już jednak kolejny pa­
pież, Jan XIII.

W tym samym czasie w Bułgarii, która przez kilkadziesiąt
ostatnich lat poważnie zagrażała Bizancjum, a nawet zmu­
siła je do płacenia haraczu, rządzi król Piotr. W przeciwień­
stwie do swego poprzednika porzuca on jednak politykę
kłótni i stara się żyć w zgodzie ze swym potężniejącym są­
siadem. Bizancjum przeżywa zresztą wtedy okres swej po­
tęgi. Współczesny Mieszkowi Nicefor Fokas przywraca bi­
zantyńską supremację ną morzu. Pod władzą cesarstwa wscho-

dniorzymskiego znajduje się już wtedy Kreta, a wkrótce
padnie Antiochia w Syrii. Śmierć Piotra w 968 r. Bizancjum
wykorzystuje do rozprawienia się z Bułgarami. Wezwane na

pomoc zastępy ruskie z Kijowa zajmują wprawdzie Bułga­
rię, ale — szykują się też do uderzenia na Konstantynopol.

W chwili, gdy Piotr bułgarski dokonywał żywota, burzli­
we fale Atlantyku pruł okręt Wikingów pod wodzą Bjarni
Herjelssona. Kierował się on do Grenlandii, jednakże zle
wiatry i prądy zaniosły statek gdzie indziej — do lądu pół­
nocnej Ameryki.

Co dzieje się w tych latach w Nowym świecie, którego
istnienia nie wyobrażali sobie jeszcze Europejczycy, o któ­
rym nie wiedzieli pewnie ani zalewający Islandię Normano­
wie, ani prowadzący na szeroką skalę handel międzynarodo­
wy Arabowie?

Na odległym południu, w Andach nieznana klęska nawie­
dza Tiabuanaco, ośrodek starej, wysokiej kultury znajdujący
się nad jeziorem Titicaca, w dzisiejszej Boliwii. Czy było to

trzęsienie ziemi czy najazd barbarzyńskich ludów z południa,
nie wiadomo. Wiemy tylko, że w rezultacie tej klęski mie­
szkańcy Tiahuanaco opuszczają swe siedziby i wyruszają na

północ. W wędrówce tej dojdą do Cuzco, gdzie w kilka wie­
ków później rozkwitnie inna godna podziwu kultura pań­
stwa Inków.

Równocześnie z tragiczną wędrówką mieszkańców Tiahu­
anaco — w Ameryce Środkowej, na terenach dzisiejszego
Meksyku, rozpoczyna się e x o d u s innego ludu, tajemni­
czych Tolteków. twórców takich wspaniałych dzieł jak słyn­
ne piramidy Słońca i Księżyca w mieście Tuła, piramida-
świątynia w Cholula i wiele innych budowli zaliczanych do
tzw. „kultury Teotihuacanu”. (T.oltekowie znali również pi­
smo i kalendarz.)

Do upadku Tolteków przyczyniły się zarówno klęski go­
spodarcze (głód), jak i wojny domowe, jednakże o opuszcze­
niu siedzib i wy wędrowaniu do Tabasco, a potem do Juka-

tanu zadecydował ostatecznie najazd innego ludu, Cziczime-
ków.

Historia Ameryki tego okresu zna przecież jeszcze jedną,
najbardziej może dziwną wędrówkę — ludu Majów, który
opuścił nagle swoje siedziby położone na południowym Ju-
katanie i przeniósł się na północ półwyspu. Powód wędrów­
ki jest nadal zagadką pasjonującą badaczy tej starej, kto wie
czy nie najstarszej na kontynencie amerykańskim, kultury.
Nie wchodząc w szczegóły dyskusji na temat powodów, dla
którego Majowie opuścili swe siedziby, chcemy tylko powie­
dzieć, że mniej więcej w tym samym czasie, kiedy w Polsce
Mieszko I przyjmował chrzest, w historii Majów rozpoczyna
się nowy okres — powstanie tzw. Nowego Państwa, poli­
tycznym ośrodkiem którego był Mayapan, w północnej czę­
ści Jukatanu.

Zróbmy teraz wielki skok przez Pacyfik, z Ameryki do A-

zji. Rok 966 w Chinach. Rządy sprawuje w tym czasie Czao
K’uang, twórca nowej dynastii Sungów. Kilka lat wcześniej
zdobywa władzę i jednoczy kraj składający się z kilku
państw, na które rozpadły się Chiny po upadku poprzedniej
dynastii T'uang. Chiny przeżywają w tym czasie okres feu-
dalizmu. Na wschodnich rubieżach państwa trwają walki z

naporem stepowych koczowników.
A co dzieje się w innym ośrodku starej azjatyckiej kultu­

ry, w Indiach? Na południowo-wschodnich wybrzeżach pół­
wyspu trwa „złoty wiek” dynastii Czolów. Niedługo rozprze­
strzeni ona swe wpływy na sąsiedni Cejlon, a wkrótce po­
tem od brzegów półwyspu odbije wielka armada, która opa­
nuje część Birmy, Malajów a nawet Sumatry. Równocześnie
wyprawa lądowa rozszerzy panowanie dynastii aż po ujście
Gangesu. Czy wyprawa morska była przejawem dążeń do
podbojów, czy też — jak przypuszczają inni uczeni — próbą
złamania pirackiej działalności prowadzonej przez królów in­
donezyjskich, nie wiadomo. To drugie przypuszczenie może się
okazać bardzo prawdopodobne, jeśli przypomnimy sobie, że
w pobliżu wymienionych krajów przechodziły ważne szlaki
handlowe, łączące nie tylko Indie z Chinami, ale nawet Chi­
ny z... Afryką.

Zanim jednym z owych szlaków udamy się do Czarnego
Lądu, rzućmy jeszcze okiem na północno-zachodu'- nołać
Indii. Leżące tam kraje mają mniej szczęścia niż Czolowie.
W tym samym bowiem czasie, kiedy ci ostatni usiłują rozsze­
rzać swe wpływy aż po dalekie Borneo, nad północno-zacho­
dnią granicą Indii wyrasta państwo Ghaz-i (w dzisiejszym
Afganistanie), którego bitni władcy szvkuja się do nodh-' i
ziem indyjskich. Zbliża się okres wielkich muzułmańskich
najazdów, ślady których — w religii i kulturze — przetrwają
do dnia dzisiejszego.

Mieliśmy jednak udać się do Afryki. Wycieczkę naszą
zacznijmy od krótkiej uwagi. Otóż za panowania chińskiej
dynastii Sungów, którzy — nawiasem mówiąc, wprowadzili
państwowy monopol handlu zagranicznego, na dwór cesarski
przybywa niezwykle egzotyczny poseł — z dalekiego mu­
rzyńskiego kraju, który podróżnicy i geografowie arabscy z

tego okresu zwali Sandźi.

Sandźj, to kraj w południowo-wschodniej Afryce „obfitu­
jący w złoto i inne skarby”, mieszkańcy którego prowadzili
na szeroką skalę handel nie tylko złotem, ale także cennym
wówczas żelazem czy kością słoniową. Zdaniem archeologów
kraj ów — w okresie współczesnym Mieszkowi I — przeży­
wał, podobnie jak kraje dolnego Zambczi, rewolucję technicz­
ną spowodowaną rozkwitem metalurgii żelaza.

Sandżi czy ludy znad Zambezi nie były w tym czasie jedy­
nymi, które stały na stosunkowo wysokim stopniu rozwoju.
Rozwija się wtedy bujnie również kultura Zimbabwe (m. in.
w dzisiejszej Rodezji), a w zachodniej Afryce u szczytu po­
tęgi stoi Ghana. Terytorium jej rozciąga się na północ i pół­
nocny zachód od górnego Nigru, wzdłuż ważnych dla handlu
„złotych szlaków”. Ghana bowiem, w tym czasie państwo o

scentralizowanych rządach i silnej, zaborczej armii, intere­
suje się nie tyko podbojami, ale w nie mniejszym stopniu
handlem.

Poważną rolę w ówczesnym handlu międzynarodowym od­
grywali Arabowie, którzy w omawianym okresie realizują
tak.że na wielką skalę politykę podbojów. Handlują więc i
z Ghaną i z krajami Afryki południowo-wschodniej, i z po­
łudniowymi Chinami, Malajami i Indią. I oczywiście z Eu­
ropą. Jeden z tych kupców, Ibrahim ibn Jakub (2yd z po­
chodzenia) wyruszył w 965 roku na północ i w 966 roku do­
ciera do państwa Mieszka L

Od
niepamiętnych czasów ludzie witają uroczyście No­

wy Rok, oczywiście, nie zawsze i nie wszyscy obchodzili
go, tak jak my dzisiaj, 1 stycznia. Jeszcze w pierw­
szych wiekach chrześcijaństwa początek Nowego Roku
wyznaczał — raz dzień 6 stycznia, innym razem — 25
grudnia. Większość ludów święciła jednakże Nowy Rok

na wiosnę.
Dzień Nowego Roku jest przełomem, ale... tylko w kalendarzu.

W rzeczywistości, to tylko drobne ogniwo w splątanym łańcuchu
wielkich i małych, radosnych i tragicznych wydarzeń piszących
dzieje zarówno pojedynczych ludzi jak i całych narodów. Wyda­
rzeń, które sprawiały, że za każdym razem ów Nowy Rok wita
ludzkość i z nadzieją, i z niepokojem.

Przyszły historyk zanotuje pod rokiem 1966 ery chrześcijań­
skiej (bo dla świata muzułmańskiego np. jest to dopiero rok 1344,
dla buddystów — 2610, a dla Żydów — rok 5727), że:
-r w Wietnamie toczyła się nadal nierówna, a okrutna wojna,
— na granicy Indii i Pakistanu trwał zbrojny rozejm,
— w Indonezji — srożyły się represje przeciwko ugrupowaniom

lewicowym,
— w NRF siły militaryzmu dążą do dostępu do broni atomowej,
— w Polsce — rozpoczął się pierwszy rok nowej pięciolatki i cen­

tralne obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego.
I ta właśnie rocznica skłoniła nas do postawienia kilku pytań:

Co działo się w świecie w roku chrztu Mieszka? Jakie wydarze­
nia były związane — kolejno — z rokiem 966, 66 1 6 naszej ery
oraz — 6, 66, 966 i 1966 przed naszą erą? Co działo się wtedy na

^ziemiach leżących między Bugiem 1 Odrą?

I

nie wiedział

MIESZKO 1

Gdy płonęła
TROJA...

djąwszy jedną cyfrę z daty Nowego
— 1966 — Roku przenieśliśmy się
przy pomocy powszechnie dostępne­
go wehikułu czasu zwanego pamię­
cią z 1966 do 966 r. Z okresu utrwa­
lania Polski Ludowej w piastowskich

granicach — w okres utrwalania państwa
pierwszych Piastów. Pragnąc kontynuować pod­
róż w czasie musimy odiąć kolejną cyfrę. W ten

rposób znajdziemy się W ROKU 66 NASZEJ E-
RY. Tu kronikarza zastąpić musi archeolog, pi-
izący historię polskiej ziemi w oparciu o skarby
przechowane w jej łonie.

Jesteśmy w okresie zwanym przez naukę
rzymskim, w okresie kiedy między Bugiem a

Odrą rozkwita kultura zwana wenedzką, od na­
zwy Wenedów, jaką zachodnim Słowianom na­
dali ich sąsiedzi. Wzmianki o Wenedach zacho­
wały się w dziełach kilku pisarzy starożytnych.
Mówi o nich Pliniusz w swej Historii natural­
nej, Tacyt, a także autor „Zarysu geografii”,
Ptolemeusz z Aleksandrii. W tym czasie na

rzymskich mapach wykreślona jest już rzeka Vi-
stula (Wisła), widnieje też na nich nazwa wiel­
kiego centrum handlowego Calisia (Kalisz).

W okresie tym Słowianie nie pojawili się je­
szcze na głównej scenie ówczesnego świata, jaką
stanowiły kraje śródziemnomorskie,, ale — z

krajami tymi utrzymywali już żywe kontakty
handlowe. Świadczą o tym odkopywane dziś
przez archeologów liczne owych kontaktów do­
wody, w postaci importowanych z południa, nie­
jednokrotnie cennych i wykwintnych towarów
czy rzymskich monet. A nie musiały to być lu­
źne kontakty, skoro w paru miejscach odnale­
ziono prawdziwe skarby: koło Kalisza skarb li­
czący 2 tys. monet, koło Piły — 5 tysięcy.

Ludziom kultury wenedzkiej, którzy w 66 roku
witali uroczyście i radośnie święto nowego roku,
znane było nie tylko rolnictwo, hodowla i han­
del. Pod Krakowem np. istniały już, poważne o-

środki przemysłowe — metalurgii żelaza i wy­
robów ceramicznych produkowanych także na

eksport. Rozwijało się bujnie rzemiosło, a odko­
pane zabytki mówią, że wśród ówczesnych rze­
mieślników nie brakowało zdolnych artystów.

Dla mieszkańców ziem północnych nowy rok
66 był rokiem grozy. Oto u ujścia Wisły pojawili

się wtedy przybysze ze Skandynawii, Goci. Od­
działy ich dotarły w następnych stuleciach aż
do wybrzeży Morza Czarnego.

W tym samym 66 roku, cesarz Neron opu­
ściwszy odbudowujący się po wielkim pożarze
Rzym, odbywa artystyczne tournće po słonecz­
nej Grecji. Równocześnie — Wespazjan, który
nie przeczuwa jeszcze, że za dwa lata zostanie
władcą imperium, wyrusza na czele żelaznych le­
gii do zbuntowanej Judei.

NOWY ROK

1966
966

66
6

6
66

966
1966

Rok 66 bowiem, to także początek największe­
go w historii narodu żydowskiego dramatu —

rok wybuchu antyrzymskiego powstania. Upo­
jeni pierwszymi zwycięstwami powstańcy,
wśród których znajduje się przyszły wielki hi­
storyk Józef Flawiusz (wtedy dowódca oddziałów
w Galilei), nie zdają sobie sprawy, że oto roz-

począł się akt pierwszy tragedii: cztery lata za­
ciętych walk z bezwzględnymi Rzymianami
przemienią kraj w prawdziwą pustynię. Za czte­
ry lata padnie po długim oblężeniu Jerozolima.
Zwycięzca przemieni ją w kupę gruzów, a kil­
kaset tysięcy ocalałych od rzezi ludzi sprzeda
w niewolę.

Rok 66, to także przełomowa data w historii
pewnej sekty żydowskiej, która wtedy właśnie
zerwie więzy łączące ją i judaizmem 1 odtąd,
jako chrześcijaństwo, pójdzie osobną,
zwycięską drogą.

Odejmijmy znowu jedną cyfrę: JEST ROK 6
NASZEJ ERY. Nad rozległymi obszarami impe­
rium rozciąga się pod rządami Augusta błogo­
sławiona pax romana, o której tak mówił słyn­
ny napis z Halikarnasu: „Panuje pokój na lądzie
i morzu, kwitną miasta, rządzą dobre prawa i
zgoda jest i obfitość wszystkiego.” Jest to rów­
nież złoty wiek kultury. Zyją w tym czasie i
tworzą tacy, znani do dziś, pisarze jak Liwiusz,
Owidiusz, geograf Strabon...

Pozostawiamy teraz cyfrę 6, ale dodajemy do
niej znak „minus”, przenosząc się w ten sposób
w okres przed naszą erą, początek której wy­
znaczył — błędnie, jak dziś wiemy — opat Dio-
nizjusz Mały. JEST WIĘC ROK 6 PNE. W tym
to roku, jeśli wierzyć współczesnej blblistyce,
urodził się Jezus. W Judei rządzi jeszcze Herod
Wielki. W Rzymie — August.

Pragnąc kontynuować naszą podróż w czasie,
musimy teraz zastosować nieco inny proceder:
i zamiast odejmować — będziemy dodawać po je­
dnej cyfrze. Jeden ruch pióra i — ZNALEŹLIŚ­
MY SIĘ W ROKU 66 PRZED N.E.

Historia wiąże ową datę z nieudanym zama­
chem Katyliny, który planował m. in. zamordo­
wanie konsulów 1 części senatorów. Zamiary
Katyliny znali, a nawet wspomagali z ukrycia
dwaj wielcy — Cezar 1 Krasus. Uznawszy je­
dnak, że plan niesie z sobą zbyt wielkie ryzyko,
wycofali się z niego. Sam zamach nie doszedł do
skutku, ponieważ senat, ostrzeżony w ostatniej
chwili przedsięwziął odpowiednie środki ostro­
żności. Trzecia wielka postać tych czasów, Pom-
pejusz, przebywa właśnie w Azji Mniejszej,
gdzie gromi zwycięsko Mltrydatesa.

Kleopatra, która tak wielką rolę odegra w ży- |
ciu najpierw Antoniusza, a potem Cezara, liczy
sobie wtedy dopiero trzy lata. Słynny Wergiliusz
— jest od niej o rok starszy. W kwiecie wieku
jest natomiast wielki Cyce.ro.

Teraz czeka nas nowy, wielki skok w czasie.
Z roku 66 PRZENOSIMY SIĘ DO 966 PRZED
N.E. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki ,,

zmienia się mapa polityczna świata. O przyszłej
potędze Rzymu nikomu jeszcze się nie śni. Na­
wet samym Latynom, którzy w tym właśnie cza- I

sie osiedlają się nad Tybrem. Italia natomiast
jest naówczas świadkiem innego wydarzenia: na

jej ziemiach pojawia się tajemniczy lud Etru­
sków, pochodzenie którego do dziś stanowi za­
gadkę dla uczonych.

Po wodach Morza Śródziemnego krążą liczne I
statki kupców fenickich. W samej Fenicji, w |

potężnym Tyrze, panuje wtedy król Hiram, a w

Palestynie — w okres krótkiej świetności wcho- ”

dzi monarchia stworzona przez Dawida. W 966
roku na stolicy jerozolimskiej zasiada wielki Sa­
lomon, właściciel haremu złożonego z siedmiu- ■
set nałożnic. Jego współczesnym jest w sąsie­
dnim Egipcie król Siamon należący do XXI (już!)
dynastii. W Asyrii — wstępuje na tron Tyglatpl-
lcsar II.

Dodajemy wreszcie ostatnią cyfrę: JEST ROK
1966 PRZED NASZĄ ERĄ, Tu — datowanie jest
już bardzo niepewne, a w wielu wypadkach róż- p
nice między historykami dochodzą do lat kilku­
dziesięciu i więcej. W Babilonii panuje dynastia
Amurru, ta sama, która wyda wielkiego prawo- I
dawcę i wojownika Hammurabiego. W Egipcie I
— Sezostris I prowadzi zaborcze wojny w Nubii.
Azja Mniejsza — jest świadkiem wtargnięcia
Hetytów. W dalekich Indiach natomiast osie- ■
dlają się, na północnych krańcach półwyspu, |
Ariowie.

A co w tych epokach, podczas których wędro- g
wallśmy po krajach basenu śródziemnomorskie- ■
go i Bliskiego Wschodu, dzieje się na ziemiach
między Odrą i Bugiem? — Tu, niestety, chrono­
logia jest jeszcze bardziej niedokładna, wobec >

czego dla uzyskania pewnych porównań, musi- ■
my posłużyć się inną metodą. Kogo one intere- |
sują — niech przejrzy trzeci na tej kolumnie |
materiał.
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A
rcheologia wykreśliła dla prehisto­
rii ziem polskich kilka granic cza­
sowych, sięgając aż po starszą epo­
kę kamienną. Epoka ta nie intere­
suje nas jednak w tej chwili, ponie­
waż niewiele możemy powiedzieć o

jej ludziach. Ponieważ, po drugie, wszyst­
ko wskazuje na to, że ludzie ci nie byli pro­
toplastami, plemion słowiańskich, czy nawet

prasłowiańskich. Te pojawiają się na na­
szych ziemiach o wiele później. Wiemy np.,
że żyły one na tych terenach już w II ty­
siącleciu. Jako „świt dziejów Słowiańszczyz­
ny” przyjmuje się wiek XIV (względnie —

XIII) przez! naszą erą, związany z rozwojem
dobrze na ogół zbadanej, rodzimej kultury
tzw. łużyckiej.

W oparciu o bardzo liczne i stosunkowo
dobrze zachowane zabytki archeologiczne,
uczeni stwierdzają, że kultura łużycka na-

leżała do „jednej z przodujących kultur w

przedhistorycznej Europie”. Jej ludność zajJ
mowała się głównie rolnictwem i hodowlą
bydła, znała przecież także rękodzieło, me­
talurgię i różnorodne techniki sztuki zdob­
niczej. Umiała też wznosić silne, jak na tam­
te czasy, grody obronne, przykładem których
jest słynny Biskupin oraz — liczący sobie
ok. 5 tysięcy mieszkańców gród w Sobieju*
chach.

Kultura łużycka panowała na naszych zie­
miach przeszło tysiąc lat, bo mniej więcej od
XIV do III stulecia przed n. e. — Pierw­
sze grody kultury łużyckiej powstają

ąpa przełomie IX i VIII wieku przed n. e.

Jest to końcowa faza okresu panowania brą­
zu w metalurgii; koniec jej wyznacza się na

wiek VII przed n. e. Stulecie to jest zarazem

początkiem epoki żelaza na ziemiach pol­
skich

Spróbujmy teraz, w oparciu o te slupy gra­
niczne, wpleść losy naszych prasłowiańskich
przodków w historię świata.

Około XVII stulecia kończy się na zie­
miach polskich epoka neolitu — i rozpoczy*
na epoka brązu. W tym samym czasie na

Bliskim Wschodzie znane są już prawa Ham-
murabiego, którego panowanie przypada na

XVIII stulecie.
W czasach, kiedy u nas zaczyna się roz«

wój kultury łużyckiej, daleko na południu
gaśnie świetność kultury tninojskiej na Kre­
cie. W ruinach leżą już wspaniałe pałace w

Knossos, zniszczone podczas najazdu Acha-
jów, Egipt — odwrócił się już od słoneczne­
go boga, którego wyznawcami byli Echnatoń
i jego piękna małżonka Nefertete. W parę
wieków później — w XII stuleciu — roze­
gra się krwawy dramat, pod Troją.

W okresie, gdy u nas plemiona kultury łu*
życkiej poczną wznosić pierwsze grody obron­
ne — losy bohaterów wojny trojańskiej o-

piewa Homer. W dawnej ziemi Kanaan, w

podzielonym już państwie Salomona głoszą
nowe idee religijne wielcy prorocy i pomału,
ale nieubłaganie zbliża się okrutny czas asy­
ryjskiego najazdu.

Mieszkańcy Biskupina — żyją współcześnie
z Sofoklesem, Eurypidesem i Herodotem,
który w swym wielkim historycznym dziele
wspomina o tajemniczym ludzie N e u r ó w,

— Jest rzeczą prawdopodobną, że pod tą
nazwą kryją się właśnie Słowianie. Są to,
jak pamiętamy, czasy wielkich zmagań Gre­
ków z perską nawałą. Upadek Biskupina
zbiega się w czasie z upadkiem wpływów
etruskich w Italii i — budową Partenonu w

Grecji.
Między VII a V wiekiem przed naszą erą,

na ziemiach polskich powstaje pierwsza,
wielka organizacja polityczna. Jest rzeczą
prawdopodobną, że tego pierwszego , zjedno­
czenia plemion słowiańskich dokonali miesz­
kańcy Pomorza. Lud, który prochy swych
zmarłych chował w tzw. urnach twarzowych
(tzn. ozdobionych wizerunkiem twarzy-). W
tym to okresie na Bliskim Wschodzie zacho­
dzi szereg ważnych wydarzeń. I tak w VII
wieku pada wspaniała Niniwa, stolica potęż­
nego państwa asyryjskiego. W kilkadziesiąt
lat później upadek Jerozolimy wyznaczy ko­
niec państwa judzkiego i początek tzw. „nie­
woli babilońskiej” Żydów.

Okres między IV a III stuleciem jest
świadkiem zbrojnej penetracji Celtów, któ-

i rzy dochodzą nawet na Śląsk. W tym samym
i czasie w świecie helleńskim jaśnieje gwiazda

o niespotykanym blasku — Aleksander Wielki.
Na gruzach państwa perskiego rozkwita co­
raz silniej kultura helleńska. W Italii tym­
czasem Rzymianie prowadzą wojnę z Sam-
nitami, a w schyłkowej epoce wpływów cel­
tyckich na zachodnich ziemiach dzisiejszej
Polski, na Morzu Śródziemnym trwają zma­
gania dwóch potęg — Kartaginy i Rzymu.

W ostatnich stuleciach przed naszą erą —

zarysowuje się coraz wyraźniej pcdział
Słowiańszczyzny na — Zachodnią i
Wschodnią. Wśród Słowian zachodnich na­
rodzi się w kilka wieków później państwo
polskie.
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Czasy
Za pięć lat przewiduje się wy­

lądowanie na Księżycu pierwszej
wyprawy kosmonautów. W wielu
ośrodkach naukowych opracowy­
wane są już szczegóły Międzyna­
rodowego Laboratorium Księży­
cowego — budowę rozpocznie się
w roku 1975.

ELEKTRONOWE maszyny matema­
tyczne kierują nieomylnie ruchem
wielkich węzłów kolejowych, pro­
dukcją zautomatyzowanych fabryk.
Maszyny te rozwiązują najtrudniej­
sze zagadnienia matematyczne, tłu­
maczą obcojęzyczne teksty, uczą
studentów, rozpoznają choroby, pro­
jektują wielkie budowle inżynier­
skie i... komponują melodie.

Na śwlecle pracują 75 atomowe e-

lektrownie o łącznej mocy 11 tysięcy
megawatów.

Przebito prawie 12-klłometrowy
tunel pod największym masywem
górskim Europy. Oddano do użytku
najdłuższy w Europie 5-kllometro-

wy most (w Holandii). Buduje się
giganty&ne zapory, przesuwa góry,
zamienia pustynie w kwitnące ogro-

w USA składa z martwych związ­
ków chemicznych kwas nukleinowy,
który sam się reprodukuje. Kana­
dyjczycy utrzymują przy życiu płód
owcy poza organizmem matki. Fran­
cuzi 1 Amerykanie prowadzą pio­
nierskie eksperymenty z długotrwa­
łym przebywaniem na dn(e morza.

Holenderski profesor Kylstra uczy
myszy i psy oddychania w wodzie.
Inni specjaliści tłumaczą język del­
finów.

Odbywają się pierwsze doświadcze­
nia z przekazywaniem informacji „w

pigułkach”.

DZIĘKI satelitom telewizyjnym
będzie można wkrótce odbierać pro­
gramy z całego świata i w każdym
punkcie świata. W Moskwie zakłada

się pierwszą laserową linię telefo­
niczną. Podróż z Paryża do Nowego
Jorku można odbyć w ciągu dwóch

godzin.
„Przy istniejących dziś możliwoś­

ciach nauki, Ziemia mogłaby być ra­
jem” — posiedział słynny radziecki

uczony, prof. Mikołaj Siemionów.

a

ko-
a

RADZIECKIM laboratorium

przebywa pies ze sztucznym sercem,

Amerykanie hodują żywy mózg mał­
py, oddzielony od organizmu. Uda-

je się pierwsza operacja z przeszcze­
pieniem nerek 1 wątroby. Żyje czło­
wiek, któremu . przyszyto odciętą w

wypadku rękę. Prof. dr Splegelman

WOBEC wspaniałych osiągnięć
ludzkiej myśli, odwagi 1 wytrwałoś­
ci, których świadkami jesteśmy w

drugiej połowie XX wieku, tym
tragiczniej f tym groźniej przedsta­
wiają się nierówności współczesnego
świata. Żyjemy w epoce lotów do

gwiazd 1 poszukiwania nieśmiertel­
ności, ale żyjemy też w epoce gło­
du, zacofania 1 najstraszliwszej nę­
dzy na wielkich obszarach Ziemi.

Jeszcze nigdy w historii ludzkości
nie było tak ogromnych rozpiętości

między dobrobytem jednych a

nędzą innych, między sytością
głodem, między możliwościami

rzystania ze zdobyczy kultury
powszechną ciemnotą.

„L czba Istot ludzkich, żyjacych w

warunkach głodu i niedożywienia
jest dzisiaj większa, niż kiedykolwiek
w historii św ata” — oświadczył Se­
kretarz Generalny ONZ, U Thant.
Ponad 2 miliardy ludzi (a więc po­
nad 2/3 c.‘, cdżywia się poniżej

minimalnej normy, koniecznej dla

praw dłowego rozwoju organizmów.
Setki tysięcy dzieci w Afryce, A-

meryce Południowej i Azji siennie z

powodu b’-aku witaminy A, niedo­
statku mleka. Deformacje kości tra­
pią m eszkarców Ind i, Birmy, Blis­
kiego Wschodu i Północnej Afryki.

Raport ekspertów ONZ uznał giód
za najbardziej palący problem na­
szych czasów.

TYMCZASEM 10 proc. ludności
Ziemi dysponuje 60 proc. dochodu

światowego, a GO proc, zadowala się
10 proc, te.go dochodu. W większoś­
ci krajów Dalek ego Wschodu (poza
Japon ą) i Afryki drchód roczny na

głowę wynosi poniżej 100 dolarów. W

Ameryce Płn. — 2000 dolarów. O-

gromne różnice dzielą mieszkańców

naszego globu, jeśli weżmiemy pod
uwagę warunki mieszkaniowe, pra­
wo do pracy, cświatę, opiekę nad

zdrowiem, prawo do korzystania z

dorobku kultury i nauki.

„WIEK, jaki
jach osiągają,
szy od tego, jaki mogliby osiągnąć.
To samo dotyczy
tra i zadowolenia z życia (...),
Dczrcbocie, zbrodnie, występki,
dza, żebractwo, epidemie
podkopują społeczeństwa
staw” — pisze Jacob Oser,
ekonomii z Nowego Jorku,
zanie tych wszystkich
staje się palące. Stanowią one

epoki podboju Kosmosu.

Poprawa warunków życia w

biednych krajach (do poziomu
pejskiego) wymagałaby wieloletniej
pomocy w wysokości około 20 mi­
liardów dolarów rocznie. Świat wy-

daje na zbrojenia ok. 150 miliardów
dolarów rocznie...

Czy rok 1966 zapoczątkuje jakieś
zmiany w tym ponurym obrazie?

ludzle w wielu kra-

jest o połowę niż-

zahezpieczenia ju-
Giód,

nę-
i wojny
od pod-
profesor
Rczwlą-

prohlemów
hańbę

wielu
euro-

W rejonach zacofanych 1 lekarz

przypada na 6 tysięcy osób. W roz­
winiętych — 1 na 1000 osób. SĄ ol­
brzym.e obszary, gdzie lekarz nie
dociera w ogóle.

100 KRAJÓW, zamieszkanych przez
2/3 ludności świata n.e posiada tzw.

„minimum informacyjnego”, nie­
zbędnego dla prawidłowego rozwoju
umysłu (wynosi ono 10 egzemplarzy
gazety, 5 odbiorników radiowych 1

2 miejsca w kinie na 100 osób).
Istnieją rejony świata, gdzie żyją

ludzie, którzy do dziś nie w idzie-
1 i książki.

Żaden z naszych twórców nie dokonał w ciągu dwuna­
stu ubiegłych miesięcy wynalazku na miarę koła, odkrycia
równie ważnego jak receptura prochu, czy stwierdzenia
równie epokowego jak einsteinówskie E=mc*. A jednak
spośród tysiąca — ważniejsze tylko licząc — zrealizowa­
nych w metalu projektów maszyn i urządzeń wiele preten­
dować może do miejsca na honorowym podium za tech­
niczną urodę.

W
ostatnich latach dwa ważne wydarzenia absor­
bowały uwagę' polskiej hierarchii katolickiej:
Sobór oraz zbliżająca się rocznica początku chry­
stianizacji Polski. Oba te wydarzenia musiały,
rzecz prosta, znaleźć jakieś odbicie w jej długo­
falowych programach i zamierzeniach.

Wiadomo, że Kościół katolicki w Polsce w wielu jeszcze
środowiskach cieszy się znacznym autorytetem. Stąd też dla
nikogo nie może być rzeczą obojętną, w jaki sposób wspo­
mniane wydarzenia wpłynęły na kierunek jego działalno­
ści, ną treść owych programów. Szczególnie, że w centrum
zainteresowań Soboru znajdowały się sprawy wybiegająca
daleko poza krąg problematyki religijnej, sprawy doty­
czące szeregu niezwykle istotnych aspektów życia społecz­
nego i politycznego. To samo w pewnym sensie rzec moż­
na o treści obchodów milenijnych.

Obiektywnie biorąc, zarówno Sobór jak i Tysiąclecie
stwarzały warunki sprzyjające w szczególny sposób nor­
malizacji stosunków między Państwem a Kościołem i usu­
nięciu zastarzałych niechęci i uprzedzeń, które tak fatal­
nie odbijają się w różnych dziedzinach społecznego ży­
cia i współżycia. Przeniesienie na grunt katolicyzmu polskie­
go pewnych postępowych idei soborowych czy zaleceń papie­
ża Jana XXIII mogło stać się punktem zwrotnym w roz­
woju katolicyzmu w Polsce, a zarazem — czynnikiem sprzy­
jającym rozwijaniu dialogu z niekatolikami. Podobnie —

właściwa treść nadana obchodom Millenium mogła również

odegrać pozytywną rolę w umacnianiu poczucia solidarności
i jedności narodowej. Mówiąc krótko: oba wspomniane wy­
darzenia były jedyną w swoim rodzaju okazją, wykorzysta­
nie której — dla dobra narodu polskiego i interesów Ko­
ścioła w Polsce — spoczywało całkowicie w rękach hierar­
chii. Czy postarała się ona o wykorzystanie tej. szansy, za

czym opowiadała się większość katolików polskich i do czego
nakłaniał ją zmarły papież? Niestety, nie.

Historia
lat ostatnich, charakter działalności Ideologicznej i po­

litycznej sterowanej, a często narzucanej bezwzględnie ducho­
wieństwu przez episkopat, nie pozostawiają co do tego żadnej

wątpliwości. Kierownictwo Kościoła katolickiego w Polsce nie tyl­
ko odrzuciło tę szansę, ale całą swoją działalność nastawiło na

osiągnięcie wręcz odwrotnych celów. Skonstruowany w związku
z Tysiącleciem program tzw. „wielkiej nowenny” stał się progra­
mem totalnej klerykalizacji, programem zimnej wojny przeciwko
socjalizmowi, programem rozpalania nienawiści religijnej i dezinte­
gracji społecznej, ofensywą nietolerancji i politycznej dewocji.
Wbrew sugestiom płynącym nawet z Watykanu i ze strony refor­
matorskiego nurtu Soboru, a zachęcającym do konstruktywnej
koegzystencji katolicyzmu i socjalizmu, episkopat polski postanowił
uczynić z Kościoła katolickiego odrębny, antysocjalistyczny ośro­
dek polityczny.
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REFLEKSJE

Jeśli chodzi o Sobór, stosunek episkopatu do dyskutowa­
nych na jego forum zagadnień był także jednoznaczny. Bi­
skupi polscy, opowiedziawszy się po stronie nurtu konser­
watywnego, niechętnego jakimkolwiek reformom w Koście­
le, jakiemukolwiek dialogowi ze światem współczesnym,
występowali zdecydowanie przeciwko tym wszystkim ideom
i tendencjom, które popierał Jan XXIII. O stosunku pol­
skiej hierarchii do tych idei świadczy m. in. pamiętny list
pasterski poświęcony encyklice „Pacem in terris”. W liście
tym pominięto świadomie milczeniem najcenniejsze jej my­
śli i wskazania, a przede wszystkim te, które zalecały ka­
tolikom braterską współpracę z niekatolikami w realizacji
wspólnego społecznego dobra, które pozytywnie . oceniały
ekonomiczne, społeczne i kulturalne dążenia socjalizmu.

Tego rodzaju faktów, świadczących, że episkopat polski jest wro­
go ustosunkowany do samej myśli o dialogu, do samej myśli
o tak zalecanym przez Sobór pojednaniu oraz, że w bardzo

szczególny sposób interpretuje zarówno „duclia Soboru” jak i po­
jęcie patriotyzmu, można by przytoczyć setki.

oże nie wracalibyśmy do tych, tak przykrych i gorz­
kich spraw — tym bardziej przykrych, że chodziło
tu przecież o dialog i współpracę ludzi tej samej pol­

skiej ziemi, że każde zaślepienie, jej, Polsce, największą
wyrządza krzywdę — gdyby nie ostatnie „orędzie” do nie­
mieckich biskupów. W jego świetle 20-letnia polityka epi­
skopatu nabiera jeszcze bardziej wyrazistego charakteru.

I tak, prze® całe 20 lat biskupi polscy nie znaleźli jednego pojed­
nawczego słowa wobec tych Polaków, których jedyną „winą” są
odmienne od ich przekonania. W Polakach niewierzących, a nawet
w tych katolikach, którzy świadomie opowiadali się za socja­
lizmem, widzieli tylko swoich wrogów i... „wrogów Kościoła”.

Próbując utożsamiać swój katolicyzm z polskością, nie chcieli wi­
dzieć braci w tych, którzy kwestionowali ową tożsamość. To nic, że

tysiące z nich zapłaciło za wolność Polski najwyższą cenę w kazama­
tach i obozach śmierci, że setki tysięcy nieprzerwanym pasmem tru­
du i wyrzeczeń budują siłę i przyszłość Ojczyzny. Oni nadal pozostali
„wrogami”. „Braćmi” natomiast okazali się niemieccy biskupi —

ci, którzy tak jednoznaczną odegrali rolę w latach 1933—1945, któ­
rzy do dziś kwestionują nasze prawa do ziem piastowskich.

Biskupi polscy przemilczeli 20-lecie odrodzenia umę­
czonej Polski, przemilczeli rocznicę polskiego i światowego
zwycięstwa nad hitleryzmem. Wśród setek ich odezw, prze­
mówień i listów pasterskich nie znalazł się ani jeden do­
kument wzywający do dialogu i pojednania. Przeciwnie —

inicjatywy takiego dialogu były przez nich systematycznie
odrzucane. Słowa pojednania natomiast, a nawet — prośba
o przebaczenie — znalazły się w „orędziu” do niemieckich

biskupów.

Kościelne obchody polskiego Millenium opracowane zostały
jako program pogłębienia światopoglądowych waśni — zaś na

uroczystości Tysiąclecia zaproszono tych, którzy solidaryzują
się w pełni z antypolską polityką władców NRF.

Na tle 20-letniej politycznej działalności kierownictwa Kościoła

katolickiego w Polsce, „orędzie” biskupów polskich „do ich Nie­
mieckich Braci w Chrystusie” skłania do wielu refleksji. Gorzkich

refleksji.

ENCYKLOPEDIA

Komora

pęcherzykowa
W tym roku uruchomiono w

Genewie największą, jak dotąd,
w Europie komorę pę­
cherzykową, przeznaczo­
ną do badań cząstek elementar­
nych — podstawowych składni­
ków materii.

Komora jest własnością CERN,
tzn. Europejskiego Ośrodka Ba­
dań Jądrowych (Centre Europeen
pour la Recherche Nucleaire).
Jest to organizacja 14 państw eu­
ropejskich, założona w 1952 r. i
mająca na celu wspólne prowa­
dzenie badań w zakresie fizyki
jądrowej. Należą do niej: Anglia,
Austria, Belgia, Dania, Francja,
Grecja, Hiszpania, Holandia, Ju­
gosławia, Norwegia, NRF, Szwaj-
eeria, Szwecja i Włochy. Wymie­
nione państwa wspólnym wysił­
kiem wyposażają w najnowsze
urządzenia laboratoria położone
w Genewie.

Komora pęcherzykowa jest Jednym
E najskuteczniejszych przyrządów
współczesnej fizyki, służącym do ba­
dań cząstek elementarnych. Skon­
struowana została stosunkowo nie­
dawno — w 1952 r. — przez amery­
kańskiego fizyka DONALDA ARTU­
RA GLASERA.

Komora pozwoliła rozwiązać tak
wiele Istotnych problemów z za­
kresu fizyki cząstek elementarnych,
że w 1962 r. postanowiono przyznać
jej twórcy Nagrodę Nobla.

Wiadomo było od dawna, że każ­
dą ciecz, która Jest odpowiednio
czysta (tzn. nie ma w niej żadnych
obcych cząsteczek), można prze­
grzać. Przegrzać, to znaczy do­
prowadzić do temperatury wyższej,
niż temperatura wrzenia, bez wystą­

pienia zjawiska wrzenia. Dokonuje
się tego za pomocą utrzymania cie­
czy pod wysokim ciśnieniem (jak
pamiętamy ze szkoły, im wyższe

ciśnienie, tym wyższa temperatura
wrzenia!) i nagłym obniżeniu ciś­
nienia do takiej wartości, by ciecz
znalazła się powyżej punktu wrze­
nia, odpowiadającemu temu

niu.

Ciecz w takim stanie nie

czywiścle trwałej równowagi,
starczy, że przejdzie przez nią ja­
kaś szybka pędząca cząstka (np.
rozpędzony proton), a natychmiast
wzdłuż toru tej cząstki zaczyna się
wrzenie. Powstaje w ułamku sekun­
dy wielka llcść drobnych pęcherzy­
ków...

Oczywiście — już domyślamy się.
Pęcherzyki wyznaczają dokładnie
tor cząstki. Jeśli ciecz jest przeźro­
czysta, można je łatwo 1 szybko sfo­
tografować. Otrzymamy wówczas

fotografię toru badanej cząstki, zo­
baczymy materialny obraz czegoś,
czego bezpośrednio nigdy nie mo­
glibyśmy ujrzeć,
nie zmiany pola
komorze, można

dzących cząstek
jętnych elektrycznie). Z tych
chyleń z kolei można wnioskować o

ich masie, ładunku i innych Istot­
nych sprawach.

Stosując odpowied-
magnetycznego w

odchylać tory pę-
(oczywiście nieobo-

od-

Alkoholizm jest jedną z największych
plag ludzkości. Lecz — alkohol nie nale­
ży do substancji „obcych" w organizmie
człowieka. Około 1 grama alkoholu pow­
stałego przy procesie fermentacji pożywie­
nia — krąży stale w naszej krwi. Świe­
żo upieczony chleb zawiera od 0,2 do 0,4
procent alkoholu — zaś czerstwy: 0,1
proc.

Wielu lekarzy o ugruntowanej sławie
— traktuje alkohol na usługach me­
dycyny bynajmniej nie jako „używkę" —

ale w charakterze środka leczniczego.
Stąd słyszy się często o praktykach kli­
nicznych (w Anglii, Włoszech, Francji,
NRF czy ZSRR) — polegających na za­
stosowaniu odpowiednich dawek al­
koholu do potrzeb medycznych.

Np. lampka czerwonego wina zmiesza­
nego z żółtkiem — jest zalecana przez
sporą grupę specjalistów-lekarzy, jako
środek wzmacniający siły pacjenta. Rów­
nież w czasie kuracji systemu trawien­
nego, a nawet po jej zakończeniu — nie­
którzy przedstawiciele świata lekarskiego
przepisują mały kieliszek aperitifu lub
wódki — na pół godziny przed jedzeniem,
ponieważ uaktywnia to późniejsze pro-
:esy trawienia, pobudzając produkcję so­
ków żołądkowych. Istnieją także kliniki
'angielskie) gdzie ludziom z dolegliwoś­
ciami nerwicy serca — aplikuje się „łyk"
koniaku.

Alkohol rozszerza także naczynia
krwionośne skóry. Wielu lekarzy wyko­
rzystuje owe działania alkoholu np. w le­
czeniu wiekowych pacjentów, którzy wy­
kazują objawy sklerotyczne. W ich przy­
padkach naczynia krwionośne ulegają
gwałtownie postępującym zwężeniom, co

wpływa na niedożywienie mięśnia serco­
wego. Tu mała dawka alkoholu może (wg
uznania specjalisty!) okazać się wręcz
lekarstwem. Również podczas le kk ic h.
ataków anginy pectoris — złagodzenie
dolegliwości przynosi... chustka nasycona
wysokoprocentowym alkoholem — którą,
jak okład, przykłada się na okolice ser­
ca.

Jeden z uczonych niemieckich, prof.
Just — zaleca picie piwa, wieczorem —

jako środek uspokajający i odprężają-

cy, niezależnie od jego wartości witami­
nowej (niemal wszystkie witaminy z gru­
py B, wyłączywszy BI).

Już Sokrates napisał kiedyś, że „wino
rozbudza duszę •— i łagodzi troski". Co
prawda znakomity pisarz Lew Tołstoj
był innego zdania. Twierdził, że alkohol
niszczy zdrowie, grzebie siłę duchową
człowieka, rujnuje rodziny i zabija inte­
lekt.

Oczywiście, te — zdawałoby się, biegu­
nowo różne opinie — wychodzą z dwóch
odmiennych założeń. Dzieli je przedział,
jaki powstaje między przysłowiowym ł y-
ki e m alkoholu, a jego nadużyciem.
Jeden z największych lekarzy średniowie­
cza, Paracelsus głosił — że „wszystkie
rzeczy są trucizną i niczym bez trucizny;
wyłącznie dozowanie (dawka) określa, czy
rzecz jest lub nie jest trucizną".

Również i sam alkohol nie jest tu wi­
nien. Winę za alkoholizm ponoszą słaboś­
ci charakterów ludzkich, słabości sprzy­
jające nałogowemu piciu. Wówczas alko­
hol staje się groźną trucizną — i rzeczy­
wiście tę plagę ludzkości trzeba zwalczać
ze wszystkich dostępnych nam sił!

W medycynie należy jednak rozróżniać
pojęcie alkoholizmu, jako choroby (w
ścisłym tego słowa znaczeniu) społęcznej
— i rozsądnie dozowanych dawek alko­
holu, jako pomocy lekarskiej. O
trzeba pamiętać tak samo, jak przy
względnym tępieniu alkoholizmu.

BLIŻEJ ZIEMITadeusz Leśniak

„...Pszenica jak groch“
Nowy Rok. Ludzie w.

miastach i wsiach skła­
dają sobie życzenia,
których — zwykłym już
biegiem rzeczy — myśl
przewodnia oscyluje
wokół tezy: „aby nowy
rok był lepszy od stare-

ciśnle-

Komora Glasera, jest wyjątko­
wo wygodna dla . badań cząstek
elementarnych bardzo szybkich i
bardzo przenikliwych. Ciecz bo­
wiem dość łatwo hamuje pędzące
cząstki.

Używamy tu wciąż określenia

„ciecz”, gdyż teoretycznie obojęt­
ny jest rodzaj płynu, który moż­
na przegrzać. W praktyce, naj­
częściej używa się izopentanu,
ciekłego propanu, albo azotu czy
wodoru w stanie płynnym, w

bardzo niskich temperaturach.

(M. L)

Daleko od Turoszowa
Turoszów przez wiele lat nie schodził ze szpalt gazet. Ale

dopiero w miarę oddawania gotowych obiektów w tym za­
głębiu uzmysłowiliśmy sobie, czym naprawdę jest ta in­
westycja. Przecież to nie tylko węgiel brunatny i energe­
tyka. Zamknięcie pierwszego etapu budowy i osiągnięcie
przez turoszowską elektrownię 1400 megawatów było oka­
zją do szerszego spojrzenia na wpływ tej inwestycji, na

rozwój całego polskiego przemysłu.
Oto zaczęliśmy budować wielkie kotły na węgiel brunat­

ny. Oto zakłady w Elblągu podjęły produkcję turbozespo­
łów o mocy 200 MW, które będą montowane w elektrowni
Turoszów w drugim etapie budowy. Potrzeby kombinatu
spowodowały znaczny postęp w krajowej produkcji ruro­
ciągów wysokoprężnych, pomp zasilających, transformato­
rów wielkiej mocy, urządzeń automatyki...

Dwudzieste piętro na dwudziestolecie

Pięknie uhonorowali inżynierowie i robotnicy „Mosto­
stalu” jubileusz dwudziestolecia pracy tej firmy: zbudo-

NOWOROCZNA

rewia
PRETENDENTEK

wali oryginalny dźwig, pierwszy tego typu w Polsce, do
wznoszenia 20-piętrowych wieżowców.

Dźwig stawia się w środku szkieletu budynku, zazwyczaj
w szybie przyszłej windy osobowej. W miarę jak przyby­
wa budynkowi pięter zwiększa się też wysokość żurawia
poprzez dodawanie nowych segmentów. Dźwig rośnie ra­
zem z budynkiem.

Interesująca jest w tym przypadku waga konstrukcji.
W porównaniu z urządzeniem używanym dotąd do wzno­
szenia budynków 11-piętrowych, żuraw mostostalowców jest
o 46 ton — lżejszy...

Najlżejsze w świecie
Wytwórnia w Krakowie — Zakłady Budowy Sieci Elek­

trycznych — stała się w swej specjalności niedościgłym
wzorem dla wielu producentów z najbardziej uprzemysło­
wionych krajów: buduje najlżejsze na świecie magistrale
przesyłowe energii elektrycznej.

Linia najwyższego napięcia połączyła niedawno Turo-
szów z Częstochową. Na każdy kilometr tej arterii użyto
słupy stalowe o ciężarze zaledwie 11,7 tony. Wykonali je
właśnie spece z krakowskiej wytwórni — lekkie, ażurowe,
a jednocześnie tak wytrzymałe, iż nie straszny im nawet

huraganowy wiatr. W Kanadzie, Finlandii, ZSRR zużywają
na kilometr linii od 13 do 19 ton stali, a więc znacznie wię­
cej. Maszty budowane dziś w Krakowie są trzykroć lżej­
sze od konstruowanych w latach pięćdziesiątych.

Szlagier nad głowami
Kiedy w Świdniku poszybował w górę pierwszy polski

śmigłowiec o napędzie turbinowym, najbliżej stojący wi­
dzowie mieli obnażone głowy. Podmuch wirnika czy hołd
dla konstruktorów? Ich sukces jest niewątpliwy. Start
oznaczał powodzenie w rozwoju produkcji śmigłowców świa­
towej klasy. Składają się na nie doskonałe parametry tech­
niczno-eksploatacyjne, nowoczesne rozwiązania konstruk­
cyjne oraz bogate wyposażenie radionawigacyjne.

-K-
Suche, lakoniczne wyliczenie najważniejszych zadań tech­

nicznych zrealizowanych w okresie styczeń—grudzień 1965.
Był to rok technicznych przygotowań do nowej pięciolatki,
zwanej także pięciolatką nowoczesności. (T.W.)

Mieszkańcy wsi, rolnicy,
których sprawom poświęcona
jest nasza rubryka „Bliżej
ziemi" również składają so­
bie w tym dniu rozliczne ży­
czenia. Znaleźć można pośród
nich zwroty humorystyczne i
dowcipne, te zapisane przez
Kolberga, przysłowia 1 porze­
kadła. Większość z nich po­
zwala się sprowadzić do spraw
bytowych, ekonomicznych,
choć brzmi to trochę mniej
odświętnie. Cóż jednak pora­
dzić, jeśli od wieków i pod
każdą szerokością geograficz­
ną rozwój społeczny, historia
tego rozwoju są zarazem hi­
storią rozwoju rolnictwa.

Jeśli więc kolędnicy z tu­
roniem czy innym „Herodem”
składają gospodarzom życze­
nia mówiąc: „...Na szczęście,
na zdrowie, na ten Nowy
Rok... żeby się Wam urodziła
pszenica jak groch..." — to za­
warte są w tym elementy tro­
ski o przyszłoroczne plony,
życzenie pomnożenia ich
gwoli wzrostu dobytku same-

go gospodarza i całego kraju.
Te same życzenia składają so­
bie wzajemnie, i rolnikom
również, przywódcy politycz­
ni i gospodarczy kraju. Owa
„pszenica jak groch" nie jest
tu tylko alegorią. Dobre bo­
wiem urodzaje warunkują nie
tylko poprawę naszego zaopa­
trzenia. Warunkują wzrost

realnych dochodów na wsi i w

mieście.

Niedawno ogłoszono komu­
nikat GUS w sprawie tego­
rocznych plonów w rolnic­
twie. Stary rok uznano, mi­
mo jego kapryśnej wiosny i
lata, za pomyślny. Poza o-

kopowymi, które zawiodły —

dobrze na ogół plonowały
wszystkie zboża, rośliny prze­
mysłowe i użytki zielone. Śre­
dnie plony podstawowych
zbóż — nawet w odniesieniu
do rekordowego pod tym
względem 1961 r. — osiągnęły
wzrost o 1,1 q z hektara. O-
znacza to średnią krajową 19,1
q/ha. Oczywiście w 7 zachod­
nich województwach, w po-

znańskim, bydgoskim, wro­
cławskim czy opolskim plony
te wynosiły sporo ponad 20 q,
Białostockie czy nawet nasze

Krakowskie „ciągną” w dół
ową średnią plonów. Zresztą
nie tylko w zbożach. W tym
bowiem, niełaskawym dla o-

kopowych, roku właśnie Kra­
kowskie i Rzeszowskie uzy­
skały najsłabsze plony ziem­
niaków. Ma to w konsekwen­
cji swoje reperkusje w roz­
woju hodowli i innych gałę­
ziach gospodarki rolnej.

Życzenia — owa emocjonal­
na strona zagadnienia — o-

znaczają tylko kwestie dobrej
woli. Chęciami zaś samymi,
nawet tymi najlepszymi, po­
noć już i piekło wybrukowa­
ne. Nam tymczasem, odrabia­
jącym wiekowe i ustrojowe
zaniedbania w rolnictwie,
przyspieszającym realizację
opóźnionych inwestycji w tej
właśnie dziedzinie gospodarki
narodowej, potrzeba nie t y 1-
k o dobrej woli. Oczywiście
bez niej też byłoby kiepsko,
ale bodaj istotniejsze są owe

tony nawozów, środków O-
chrony roślin, kredytów i

sprzętu rolniczego oraz ceny
i bodźce
Istotniejszy
rolniczy
fachowej i

kontraktacyjne,
jest ogólno-

poziom wiedzy
to wszystko, co

składa się na pojęcie „po­
ziom kultury rolnej".

Po to, aby ta kontraktowa­
na i na „własną rękę” sobie
plonująca pszenica dała ziar­
no grochowi równe, aby o-

wies został wyparty z trady­
cyjnych rejonów na rzecz

bardziej plennych uprajv, aby
buraki, tytonie, rzepaki i

kolendry udawały się
wzorem Danii, Holandii
Niemiec — wiele jeszcze
my do zrobienia. Rolnictwo
stać się musi w praktycznym
słowa znaczeniu, zawodem.

Niech się więc w nowym
roku darzy w polu i obo­
rze. Po to jednak, aby „się
darzyło”, trzeba świadomie

pomagać. Korzystać z książ­
ki i prasy fachowej, z do­
świadczeń innych, mądrzej­
szych od nas ludzi. Nasze u-

czestnictwo w masowym
szkoleniu rolniczym, gospoda­
rowanie z ołówkiem w ręku,
umiejętność korzystania z po­
mocnej ręki państwa — niech
nas chronią na wsi i w mie­
ście od wszelakich... „klęsk”.
Zarówno urodzaju jak i nieu­
rodzaju...

inne
nam

czy
ma-

znak protestu przeciw zaka-
myszami, pyton indyjski od
u skraju wytrzymałości, upar-
jedzenia.

CO MÓWIĄ RYBY? Instytut Rybołówstwa w Rostocku
podjął ostatnio próbę analizy „języka" śledzi. Jak dotąd
człowiek nie ma najmniejszego pojęcia na czym polega ry­
bia mowa. Wiemy tylko na pewno, że ryba nie milczy, jak...
ryba.

PYTON-GŁODOMOR. Na
zowi karmienia go żywymi
2 miesięcy głoduje. Gad jest
cie jednak odmawia innego

MEWY W SZPITALU. Duńczycy wzięli się na dobre do
ratowania ptaków morskich, ginących masowo od plam
nafty i oleju na powierzchni morza. Nad Kattegatem wy­
budowano szereg „szpitali", w których pojmane ptaki myje
się, suszy i karmi. Coraz częściej zdarza się, że przylatują
same.

GA^SIENICE-TRUCICIELE. Naukowcy amerykańscy za­
interesowali się ciemnobrązową gąsienicą w żółte i różane
kropki, która pachnie chwilami gorzkimi migdałami. Okazało
się, że podrażniona — wypuszcza płyn zamieniający si-
w trujący dla napastnika gaz. Jest to cyjanowodór, uniwer­
salna trucizna, która gąsienicy nic nie szkodzi.

W ŚWIECIE FAUNY?
OWCZE RADIOSTACJE. Australijscy pasterze umiesz­

czają na grzbietach owiec-przewodników, za którymi po­
dąża stado — nadajniki radiowe. Nadawane sygnały pozwa­
lają ustalić miejsce zbłąkanych zwierząt.

ZOŁWI WYJĄTEK. Zimny klimat Anglii uniemożliwia
wylęganie się żółwi w normalnych warunkach. Pierwsza
latorośl na wyspie, 3-centymetrowa Winnie wykluła się
z jaja w inkubatorze (w piasku) o niezmiennej tempera­
turze.

SMAKOWITY TLEN. W USA produkuje się worki tle­
nowe dla koni, zasilane z butli. Porcja tlenu poprawia sa­
mopoczucie po zmianie klimatu lub galopie w parnym po­
wietrzu.



GAZETA KRAKOWSKA 5

Jadwiga Andrzejewska

TOAST
Wprawdzie godzina noworocznych toastów je­

szcze nie Wybiła, ale cóż to szkodzi napełnić kie­
lichy szampanem? (radzieckim z importu). Szam­
pan rozjaśnia myśli i tworzy uroczysty nastrój.
Jest on również jakby rekwizytem koniecznym
do generalnej próby. Mam wznieść, lub — jak
to jest ostatnio w modzie — wygłosić toast.
Jeśli więc toast, to znaczy, że „na cześć”, a

jeśli „na cześć”, no to ma się rozumieć pozy­
tywnie, lub nawet entuzjastycznie o tym, o

czym mam mówić. Jest to już zresztą zasadą,
że nie mówi się źle o tych, co odchodzą na za­
wsze, a rok 1965, o którym tak lekceważąco
pisało się przez 12 miesięcy: „br” — mija bez­
powrotnie. Jeśli więc mam go wspominać, to

tylko dobrze. Tym lepiej, by odchodzącemu na
zawsze naprawić krzywdy wyrządzone syste­
matycznym skubaniem i kręceniem nosa co

najmniej w połowie wydań sobotnich. Skrucha
— jak wiadomo — rzecz ludzka.

W toaście musi się jeszcze zmieścić perspek­
tywa. A perspektywa czyli rok 1966 jest dotąd
w stanie embrionalnym. Trzeba więc będzie

ograniczyć się do miłych słówek i czułości na

zapas. Licho wie, czy można to będzie potrak­
tować jako perspektywę, ale spróbujmy. Tylko
jak? Chciałoby się zacząć patetycznie, coś w ro­
dzaju „o roku ów..." Można by nawet dodać ry­
mowane słówko na temat kulturalnego urodza­
ju. Ale zawsze istnieje to ryzyko, że w jakiejś
przyprószonej szampanem głowie powstanie
niedorzeczna myśl o plagiacie. Lepiej więc
skromnie, bez wielkich słów — tak po prostu:
mijający rok dobrze zapisał się w kulturze na­
szego miasta i regionu. I żeby nie być gołosłow­
ną, natychmiast rzucić garść faktów. A więc
pawilon wystawowy przy Plantach, setki eks­
pozycji w Krakowie i poza Krakowem, kilka­
dziesiąt nowych klubów i czytelni w terenie,
kilka większych uroczystości i jubileuszów ta­
kich jak np. 100-lecie Teatru Starego, 20-lecie
PWM, 20-lecie Teatru „Groteska” i parę drob­
niejszych rocznic w rodzaju 5-lecia kabaretu
„Jama Michalikowa” itp.

Można też przy okazji przytoczyć sporą listę
laureatów różnych szczebli i różnych dziedzin
kultury — śpiewacy, piosenkarze, kompozytorzy,
muzycy, plastycy, aktorzy, architekci, reżyse­
rzy, dramaturdzy, pisarze i przeróżni działa­
cze. Żeby tylko wymienić nazwiska tych ostat­
nich nagrodzonych z okazji „Dni”, rocznic itp.
uroczystości, można by śmiało wypełnić nimi
czas do końca roku i z kielichem w ręce prze­
kroczyć milenijny próg. No tak, ale nie zmie-

śclłyby się wówczas życzenia 1 w ogóle wy-
padłoby monotonnie. Nazwiska są podobne do
siebie i dość często powtarzają się... Trzeba
Więc bardziej ogólnie i bardziej strategicznie.
Bo jeśli nie można wymienić wszystkich, to nie
należy wymieniać nikogo — żeby się nie na­
razić, o co przy wszelkich
zwiskami, wcale nietrudno,
czenie.

No i te życzenia, które muszą się zmieścić
w czasie o tyle, by ręce podtrzymujące kieli­
chy nie zwiędły. Ciągle ten pośpiech! A tu całe
sterty pobożnych i mniej pobożnych życzeń ze­
brało się w ciągu roku — i instytucjonalnie
potraktowanych, i środowiskowo, i resortowo 1
ad personam — co w ogóle przy takich okazjach
nie powinno wchodzić w rachubę z przyczyn
jak wyżej. Najlepiej więc i to ogólnikowo, beż
wkraczania w szczegóły, a jeśli już koniecznie
rzecz trzeba oprzeć na konkrecie, to na kon­
krecie pozytywnym. Bo jakby to wyglądało, gdy­
bym .np. życzyła wszystkim gromadzkim radom
tyle węgla i tyle serca do spraw kultury, by
te sto kilkadziesiąt nieogrzanych klubów i świe­
tlic zamkniętych na sezon zimowy, mogło jak
najszybciej otworzyć swe podwoje. Jakże bar­
dziej taktownie brzmieć będzie takie sformuło­
wanie: w wielkiej trosce o rozwój życia kultu­
ralnego, gromadzkie rady w naszym wojewódz­
twie doprowadziły do tego, że jeden z wielu
zamk’-!otvch z powodu zimna klubów — zo­
stał v tomiony. Życzę, by za tym budującym
przykładem poszły i inne gromady, byśmy mo­
gli w przyszłości to osiągnięcie podwoić, a kto
wie — może i potroić. Proszę, ten sam fakt, ale
jakaż inna wymowa! Pozytywy, to taka chytra
rzecz, którą można wyszukać nawet W najtrud­
niejszych pozornie sytuacjach.

A więc twórzcie, pomnażajcie, Upowszech­
niajcie — to jeden ogólnik dotyczący twórców
dóbr kulturalnych i działaczy. Uczcie się,
wchłaniajcie, podnoście poziom — drugi ogól­
nik dotyczący odbiorców dóbr. Kołaczcie, gro­
madźcie, a potem miejcie lekką rękę — trzeci
ogólnik dotyczący etatowych kadr kulturalnych,
z których co najmniej połowa mieści się rów­
nież w drugim ogólniku. W ten sposób obejmie
się wszystkich i sprawa życzeń zostanie odfajko-
wana. Bądź co bądź toast ma i swoje dobre
strony: widok pełnego kielicha rozprasza uwa­
gę, a brzęk szkła zagłusza westchnienie ulgi po
skończonej mowie. Jeśli jeszcze założyć, że za­
wartość kielichów zetrze to i owo z pamięci,
można by wygłosić wcale niezłą mówkę, czyli
całkowicie sprzeczną z założeniami... Tylko kto
mi zaręczy, że znajdzie się tam jakiś abstynent?

kombinacjach z na-

Ma się to doświad-
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śmierci Eugeniusza
Urbańskiego, bohatera głośne­
go dramatu „Czyste niebo” i
jednego z najpopularniejszych
u nas radzieckich aktorów,
który zginął w tragicznym
wypadku podczas realizacji
zdjęć plenerowych do nowego
filmu.

Śmierć każdego znanego a-

ktora filmowego jest przez
wielu ludzi odczuwana jako
szczególnie bolesna strata.

Być może uśioiadamiają sobie,
co grzebią razem z aktorem
— swoje własne tęsknoty,
swoje zapały, swoje niewyży­
te ambicje...

Eugeniusz Urbański zdobył
'sobie w Polsce wielką popu­
larność rolą Astachowa w

„Czystym niebie”. Był w tym
filmie lotnikiem, który wraca

z hitlerowskiej niewoli i pada
ofiarą panującego wówczas
systemu. Nie odpowiada bo­
wiem abstrakcyjnym normom

heroizmu, jego losy wojenne
potoczyły się innym torem,
niż to przewidywały teorety­
czne formułki i dlatego zosta-

Wiesław Rusiecki

KSIĄŻKI
o smaku miodu

Czesław Michalski

Bohater

„ Czystego

nieba“

'je uznany za zdrajcę. Ukaza­
ny przez Urbańskiego dramat
społecznej i partyjnej degra­
dacji człowieka uczciwego i
prawego komunisty, który nie
załamuje się i wierzy w zwy­
cięstwo sprawiedliwości, był
odbiciem losów wielu ludzi,
ciężko doświadczonych w o-

kresie kultu jednostki.
W swej krótkiej, bo oś­

mioletniej zaledwie karierze
aktorskiej Urbański wystąpił
w kilkunastu filmach. Uro­
dzony w roku 1931 — ukoń­
czył studium teatralne
MChAT-u i w roku 1957 za­
debiutował na scenie w sztu­
ce Shawa „Uczeń diabła”.
Wkrótce też zadebiutował w

filmie tytułową rolą w „Nie­
złomnym” reżyserii Rajzma-
na. Film ten przyniósł mu na­
grodę za najlepszą kreację
męską na. Wszechzwiązkowym
Festiwalu Filmowym w roku
1958.

Poza „Niezłomnym” i „Czy­
stym niebem” — Urbańskiego
widzieliśmy na naszych ekra­
nach w następujących fil­
mach: „Ballada o żołnierzu”
(rola inwalidy wojennego).
„Niewysłany list” (przewod­
nik grupy geologów), „Okres
próbny” (epizodyczna rola
mówcy), „Ambicja” (główna
rola kierowcy samochodowe­
go Proniakina, który ginie,
ześlizgując się z ciężarówką w

przepaść) i „Skrawek ojczystej
ziemi” (dowódca batalionu,
kapitan Babin, który w des­
perackim kontrataku ginie,
rozerwany pociskiem artyle­
ryjskim).

W Urbańskim stracił radzie­
cki film i teatr utalentowa­
nego, bardzo wszechstronnego
i pracowitego artystę, który
odszedł na początku świetnie
zapowiadającej się wielkiej
kariery.

Biblioteka dla bracławskich dzieci mieściła się zrazu

w parcianym skarbcu żołnierskiego węzełka. Pamięć
tych. którzy dzisiaj własne dzieci uczą trudnej sztuki
czytania, mnoży te pierwsze bracławskie książki tak, że
żołnierski węzełek przybiera wielkość furgonu. Było tych
książek może pięć, może dziesięć, według niektórych —

dwadzieścia i zawierać musiały najsłodsze słowa pol­
szczyzny. Próbowano dojść — gwoli historycznej prawdzie
— do tych pierwszych, przyniesionych do Bracławia ty­
tułów, ale pamięć wciąż inne podpowiadała strofy. I tyl­
ko Ignac — Sceptyk powiada, że to nie były żadne
Mickiewicze ani Sienkiewicze, tylko sennik egipski, kil­
ka prowincjonalnych powieścideł, odbijanych w druka-
renkach Oszmiany, Wilna, Brodów i innych metropolii,
tudzież książka do nabożeństwa, ale on jest sceptyk i lubi
wszystko zepsuć. Te pierwsze książki rozpłynęły się,
wsiąkły w śląską osiedleńczą ziemię i tylko pozostał po
nich smak jak po kołaczu, który lasujemy we śnie...

Ten żołnierski węzełek mógłby spoczywać za szkłem
muzeum, gdyż przyniósł do Bracławia pierwsze przeczu­
cia polskości. Z tysięcy worków, w których dźwigali Ubo­
gie dobytki żołnierze II Armii.

Z tym workiem przybył do Bracławia Wasyl Soroka,
ten sam, który w jednostce miał odwagę przyznawać
się do szlacheckiego klejnotu. Soroka, który na sied­
miu chłopów spod Oszmiany jako ósmy umiał pisać li­
sty, 'gdy się zapędzał myślami w .daleką przeszłość —

najpiękniej umiał opowiadać o przeczytanych w życiu
książkach. Pierwszą — widział u księdza proboszcza,
drugą — przeczytał u pana Komendanta Ogniowej Straży,
trzecią odkupił od pachciarza, a czwartą to była zapewne
ta pierwsza książka, którą Soroka otrzymał od poli­
tycznego oficera. Mało kto miał odwagę dochodzić praw­
dy, gdyż Soroka opowiadał swój życiorys, barwiąc go
wódką, szczęściem i sporą dozą wyobraźni. Ale szano­
wał litery i jedynie marginesy pułkowego pisemka zu­
żywał do samosiejki, a jak nie miał, to pożyczał. Da­
wali mu łatwo, gdyż pisał im listy i to tak, jak trzeba.

A może było tak, że pierwszą książkę znalazł w wy­
palonym domu pod Chełmem i to był elementarz, z

którego usiłował uczyć co młodszych, więc pamięć o tej
książce została wierna. Drugą i trzecią, wstyd przyznać,
świsnął na kwaterze pod Lublinem i nie pokazywał ich

długo, ale mu zginęły w szpitalu. Gdy do zdrowia po
zdobyciu Pragi wrócił, skierowano go jako — jak ma­
wiał — wojskowego specjalistę do szkolenia poboru II
Armii, już ze szlifami kaprala. W tej Armii — przyzna­
wał się do miłości książek już jawnie i iawnie odrvw?ł
ciężkie okładki od książek — bo w worku nie za Wiele

miał miejsca. Pod Budziszynem osobistą bieliznę dawał

już do worka Ignacemu — Sceptykowi, ale niewiele
tego było, więc się Ignac godził. Z nim też, po zakoń­
czeniu wojny zaczął się rozglądać za życiorysem na pię­
knej śląskiej ziemi. A że bracławska wioska była im po
drodze, że do tego napotkali w niej kilku swojaków z

kompanii zostali — zrazu tylko na dzień, potem na ty­
dzień, a po tygodniu — na zawsze.

Ignac Znalazł sobie gospodarkę, a Wasyl, jako uczony,
został za woźnego w gminie, gdyż lżejszym mu się urzę­
dniczy chleb na starość Widział.

Pierwszą urzędową pracą Wasyla było wprawienie
szyb w szkole, drugą — upicie młodego obieżyświata,
który się za nauczyciela podawał, i zamknięcie go na

Cztery spusty w pustym budynku szkoły. Trzecią i ostat­
nią — było wyniesienie paradnego łoża z opuszczonej
chałupy i przytaskanie pierzyn do szkoły. Gdy się nau­
czyciel na piernatach wyspał — przyniósł mu Soroka
wszystkie swoje książki, które ten, nie oglądając tytu­
łów, urzędowo zaksięgował z podaniem daty i nazwiska
ofiarodawcy. Gdy schowali pakunek w szafie, nauczy­
ciel Zamknął je na klucz, klucz włożył do ręki Soroko-
wej i począł go tytułować panem woźnym.

Dzisiaj w kilku tysiącach szkolnej biblioteki trudno
natrafić na Ślad Sorokowego posagu i próżno pierwsi
czytelnicy spierają się o tytuły przeczytanych w dzie­
ciństwie książek. Może to był „Pan Tadeusz”, może to­
miki — wydane w Moskwie przez Związek Patriotów —

Sienkiewiczowskich i Prusowskich nowel, może faktycz­
nie były to berdyczowskie druki — Bóg raczy wiedzieć.
W każdym razie — były to książki najpiękniejsze, o

smaku dawno nie lasowanego miodu,
przyniesione w tobołku żołnierza.

E3

M
inęło już prawie pół nowego se­
zonu teatralnego, a krakowskie
sceny ujawniły w tym okresie

kompletny brak jakiejś współcze­
snej, polskiej pozycji dramatur­
gicznej. Co prawda, ostatnio na

afiszach Teatru Kameralnego im. H. Mo­
drzejewskiej pokazało się nazwisko Mrożka
i jego najnowszy (opublikowany) utwór „Tan­
go” — ale do tej pory, gdy piszę ten felie­
ton, nie odbyła się jeszcze premiera praso­
wa owej sztuki.

Obliczmy sobie naprędce ilość scen zawodo­
wych w naszym mieście: dwie Teatru im. J . Sło­
wackiego, dwie pod wezwaniem H. Modrzejewskiej,
Rozmaitości, Rapsodyczny i Ludowy — razem sie­
dem. A więc, na tych siedmiu scenach pod ko­
niec kalendarzowego roku, w ciągu 4—5 miesięcy
nie zobaczyliśmy żadnej nowości — pióra polskiego
autora. Tymczasem w „DIALOGU”, czyli w piśmie
na pewno w jakimś sensie pomocniczym dla kie­
rowników poszczególnych scen — wydrukowano na

przestrzeni roku co najmniej 7, nazwijmy je:
propozycji dramaturgicznych dla teatru (L. Pa-

,Album”, R. Napiórkowski
się śmiać”,
I. Iredyńskl
„Psalmy”,
uczłowieczenia w proce-

hSusba°) H.

J* Lutowski

„Żegnaj Ju-

A. Bonarski

sternak „

Bardijewski „Zacznijcie
„Szkoła dobroczyńców”,
daszu”, R. Bordowicz

„Przyczynek do teorii

sie edukacji”).
Wymieniam tylko te drukowane, z których

nie skorzystano, albowiem Broszkiewicza
„Wesele na Osiedlu” czy Krasickiego „Za
nasze winy i wasze” — krakowskie pla­
cówki teatralne wciągnęły do repertuaru.
Inna rzecz, że przedziwna historia z tą
ostatnią sztuką. Miała ona wejść na

afisz Teatru im. J. Słowackiego w pierw­
szej części sezonu, a tymczasem słuch o niej
zaginął. Zostało nam więc tylko „Tango”...

Nie usiłowałbym wysnuwać zbyt pochop­
nych wniosków, że na progu roku 1966 W

polskie książki

Krakowie — dość charakterystycznie zała­
mały się proporcje repertuaru scenicznego.
Ale taki jest przecież stan faktyczny. Współ­
czesność polska nie znalazła, mówiąc delikat­
nie, prawie żadnego odbicia w przysłowio­
wych światłach rampy teatrów „polskich
Aten”.

Naturalnie, mógłbym usłyszeć w odpowie­
dzi — że 200 lat sceny narodowej, że 100 lat
Teatru Starego, że 20 lat Teatru Rozmaitości
i 10 lat Teatru Ludowego — postawiły przed
tymi placówkami tak bardzo jubileuszowe
zadania, iż nie sposób było, żadnego z nich
Uczcić inaczej — jak tylko wielką, lub po
prostu wypróbowaną — dramą. Jedynie, co

już podkreśliłem, Teatr Kameralny zaznaczył
obecność współczesnego, rodzimego drama­
turga — w powodzi premier jubileuszowych...

To bardzo pięknie, że „Nieboskie Kome­
die”, „Samuele Zborowskie”, „Królewskie
łowy” pół-Bogusławskie, Pół-polonezy (rów­
nież) Bogusławskie czy „Króle Agisy” — na­
dawały wysoki i celebrujący ton dwom set­
kom lat od czasów stanisławowskich pier­
wocin sceny narodowej. Lecz nie jest-że
to (w otoczeniu innych premier, towarzyszą­
cych jubileuszowym fetom) pewna przesada,
połączona z... ucieczką od dzisiejszej twórczo­
ści dramaturgicznej rodaków? Czy przypad­
kiem nie notujemy tu braku wyważania re­
pertuarowych pozycji •— w jednostronnej
„mocy uderzeniowej” na widza?

Wydaje się, jakby teatry podwawelskie
uległy tak ogromnej fascynacji .„wykazania
się” swoją działalnością „od święta” —

że W ogóle zapomniały o codziennych
potrzebach odbiorcy.

I na ten pół-zarzut słyszę natychmiastową
ripostę: a „Virginia Woolf”, a „Kłamczucha”,
a „Latające narzeczone”, a „Misterium Buf­
fo” — czyż to nie urozmaicenie w bardzo sze­
rokim wachlarzu zainteresowań widowni? I

Jerzy Bober

Ukazała się nowa powieść Je­
rzego Bondariewa, dalszy ciąg
„Ciszy” — i od razu zdobyła so­
bie popularność wśród naszych
czytelników. „Dwoje” to utwór
napisany W specjalnej tonacji,
równocześnie z podkreśleniem
wagi kompozytorskiej ,,pianissi-
mo”. Dzieje Konstantego i Asi
można określić historią dwojga
„małych ludzieńków, co kochali
się w sobie”.

Zadziwia mnie w książce Bondarie­
wa niezwykle precyzyjna znajomość
realiów współczesnej Moskwy. Kto
raz był w tym mieście, kto poznał
jego rozległe place, State zaułki, tea­
try, kina — z przyjemnością śledzić
będzie topografią „Dwojga” (PIW,
tł. W. Komarnicka). Ale powiedzmy
sobie szczerze, że w wielu innych
książkach prezentujących tę samą

znajomość radzieckiej stolicy — nie

było ludzi. Ludzi małych, wielkich,
ludzi zajętych swoją pracą, miłością.

Konstanty Korabielnikow i je­
go Asia to najprawdziwsi boha­
terowie jakich sobie można wy­
obrazić. Taksówkarz moskiew­
ski, były zwiadowca w okresie
wojny, „obciążony” teściem, któ­
ry został prowokacyjnie skaza­
ny, „trofiejny" Walter — pisto­
let, bójka z chuliganami koło
placu Manieżnego, rozmowa z

personalnym, który węszy wszę­
dzie podejrzanie — i spokój
głównego bohatera. Nie daje się
on wyprowadzić z równowagi
najbardziej zdumiewającym,
podchwytliwym prowokacjom.

Korabielnikow przeżywa ciężkie
chwile nie dlatego, że wiatr historii
chce go przewrócić. Po prostu boi
się tego „Waltera”, który dano mu

w nagrodę za zdobycie cennych ma­
teriałów podczas wyprawy wywia­
dowczej okresu wojny, boi się nie­
znajomego, który przywozi od zesła­
nego teścia serdeczny, króciutki list.
Ostatnie partie książki mają znacze­
nie zbyt symboliczne, chociaż pragną
wywołać w czytelniku uczucie pełne­
go optymizmu. Kostia nie potrzebuje
koturnowych draperii. Na końcu po­
wieści mówi: „co by się ze mną sta­
ło, gdyby nie ona? Za ćo ona mnie
kocha?” To Jest właśnie optymizm
książki Bondariewa.

Na tle dotychczasowej twór­
czości prozatorskiej Jalu Kurka
powieść pt. „UWAŻAJ, ŻMIJA”
(W. Ludowe) uderza odrębnością
planu, na którym ukazuje się
nam bohater utworu. Nie jest
to bowiem zbiorowość „napraw-
ska", nie idzie tu o młodzieńcze
sny, z których budzi człowieka
polityka wyzysku i kryzys eko­
nomiczny. Nie jest to w końcu
partyzancki Janosik, ani miesz­
kaniec Topornej. Domyślacie się
z pewnością, że mowa tutaj o

ważniejszych utworach powieś­
ciowych Jalu Kurka.

Główna kwestia powieści, to zawie­
dziona miłość do własnej żony —

Jerzego Gosińskiego. Aby rzecz spro­
wadzić na ziemię, ze szczytów i gra­
ni tatrzańskich, gdzie cierpi nasz bo­

hater i rozpamiętuje po kolei wszy­
stkie zdrady, jakich dopuszcza się
wobec niego Krystyna — powiedz­
my od razu, że Jest ona kobietą o

dosyć niepospolitym temperamencie.
I przy tym wszystkim Jest to kobie­
ta źle Wychowana. Te telefony do

przyjaciół, kochanków, wielbicieli
— załatwiane w obecności męża, ten
tani cynizm 1 dansingowe rozpacze

— budzą w Czytelniku zrozumiale
zniechęcenie. Do tego stopnia chyba
silne, że dopiero wtręty tatrzańskie

hamują naszą nudę.
Cierpienia młodego

epoki współczesnej ■■—
by rzec 0 Gósińskim,
raawansoWany wiek bohatera tej
nowieści. 1 tutaj pierwsza sprze­
czność— może pozorna, omawia­
nego utworu. Gosiński jest czło­
wiekiem doświadczonym, przeżył
wojnę, stracił miłość swej pierw­
szej żony — zmienia kwalifika­
cje w wieku, który nie zapewnia
pełnego, życiowego sukcesu. A
reaguje W książce na wszystkie
nieszczęścia i zdrady swej żony
niczym... młodzieniaszek. Jest
że to pęknięcie rzeźby wnętrza
psychicznego człowieka? A mo­
że właśnie tak reagują ludzie
w wieku dojrzałym, doświadcze­
ni, choć woale nie starzy?

Wertera
tak można
gdyby nie

rzez sitko mikrofon u”, to obszerny a przX
tym frapujący pamiętnik o początkach radiofonii w

Polsce — ze szczególnym uwzględnieniem między­
wojennej działalności radia krakowskiego.

Autorem tej rewelacyjnej w pewnym sensie pv-
blikacji, jaką u schyłku 1965 roku obdarzył swoich’

czytelników szacowny Zakład im. Ossolińskich, jest inż. Sta­
nisław Broniewski, z urzędu dyrektor programowy a z po­
trzeby i zamiłowań osobistych również reżyser, autor licz­
nych słuchowisk i adaptacji oraz twórca i stały prelegent po­
pularnej w owym okresie radiowej skrzynki „Rozmawiamy
ze słuchaczami”.

Dlatego z przekorną chyba kokieterią wyznaje na wstępie,
iż jego jakoby „niewyżyty temperament radiowego termina­
tora wyładowuje się obecnie w formie pamiętnika...” Prze­
czytawszy bowiem uważnie te — jak je nazywa — „niesy­
stematyczne, nieścisłe i bardzo Osobiste” wspominki Bro­
niewskiego, bez większych Zastrzeżeń zgodzimy się z zamie­
szczoną w autorytatywnym posłowiu opinią ówczesnego re­
cenzenta radiowego — St. W. Balickiego, iż autor tego pa­
miętnika „dobrze zasłużył się polskiej radiofonii, ruchowi
kulturalnemu wczesnego Krakowa i rzeszom słuchaczy. A
książką swą wiele ocala od zapomnienia...”

Podejmując po latach trud odtworzenia Własnych przeżyć,
które jak najściślej wiążą się z historią radiofonii w ośrod­
ku krakowskim, Broniewski zaufał nie tylko własnej pa­

mięci, ale sięgnął również po uratowane od pożogi wojennej
dokumenty i wspomnienia żyjących towarzyszy pracy z tam­
tych lat.

Władysław Błachut

Radiowe

wspomnienia
A warto wiedzieć, że' o ile chodzi o kadrę przyjaciół f

współpracowników radia — były to lata szczególnie bogate
i urodzajne. Rozpoczynając w dniu 1 marca 1927 roku (w rok
po Warszawie i na jej starym sprzęcie) swoją działalność,
Rozgłośnia Krakowska potrafiła od razu zgromadzić wokół
siebie co znamienitsze pióra i talenty ówczesnego Krakowa,
Wystarczy powtórzyć za Broniewskim skład jej tzw. rady
programowej, w której błyszczały nazwiska tej miary uczo­
nych i popularyzatorów co prof. prof. M. Siedlecki, Wł. Szafer,
W. Goetel i wielu innych, przy czym niektórzy z nich, jak
światowej sławy przyrodnik i odkrywca, zamordowany przez
hitlerowców M. Siedlecki, darzyli mikrofon szczególną sym­
patią i w miarę wolnego czasu chętnie występowali w roli
prelegentów.

Tego rodzaju przykładów znajdziemy w książce Broniew­
skiego znacznie więcej. Również jego kontakty i doświad­
czenia ze środowiskiem literackim i artystycznym ówcze­
snego Krakowa zajmują w niej niemało miejsca i dostar-<
czaią sporo okazji do melancholijnych porównań i refleksji.
Okazuje się m. in., że już wówczas kierownictwo lokal­

nej rozgłośni borykać się musiało z aktualnymi po dziś
dzień trudnościami natury finansowej, co oczywiście

w konkurencji z centralną rozgłośnią w Warszawie deter­
minowało jej artystyczną inicjatywę. Drugą przeszkodą w

rozwinięciu przez nią szerszych lotów było — znamienne zre­
sztą po dziś dzień — nieangażowanie się co wybitniejszych
autorów w twórczość o przeznaczeniu radiowym, uwzglę­
dniającą jego niewątpliwą specyfikę. Dlatego ze Szczególnym
sentymentem wspomina Broniewski tych spośród pisarzy
krakowskich, którzy jak Krystyna Grzybowska czy Janusz
Meissner parali się wówczas chętnie i z powodzeniem rów­
nież czysto radiową robotą. Dobrze na tym polu poczynali
sobie także H. Vogler oraz I. Fik, autor oryginalnego słucho­
wiska pt. „Most”. Pewnej pikanterii nabiera dziś fakt, żś
autorami pierwszego słuchowiska o walorach na owe czasy
wybitnie radiowych (przeładowanie efektami akustyczny­
mi) pt. „Na wiejskim podwórku” byli Jan Wiktor i J. R. Bu-
jański!

A więc z braku słuchowisk tak modne i dzisiaj adaptacja
i zapożyczenia literackie, w czym np. o ile chodzi o nieśmier­
telnego Fredrę celował przedwcześnie zmarły aktor K. Szu­
bert. Również sam Broniewski niejedno w tej dziedzinie mo­
że zapisać na swoje dodatnie konto, chociaż np. jego zabiegi
o stworzenie krakowskiej fali humoru Skończyły się (tu zno­
wu analogie z dniem dzisiejszym) niepowodzeniem...

Nie sposób w krótkim omówieniu ustosunkować się do ca­
łego bogactwa jedynego w swej treści pamiętnika St.
Broniewskiego. Przecież z konieczności to czy owo za­

ledwie zaznaczyliśmy a 0 wielu poczynaniach (np. muzyka w

radio krakowskim, jego łączność ze słuchaczami).w ogóle nie
zdążyliśmy wspomnieć. Mamy nadzieję, że autóńfzechce nam

to wybaczyć. Zaś co się tyczy czytelnika, ten jak najprędzej
powinien wziąć do ręki jego piękną książkę, która zawiera
nie tylko historię międzywojennej działalności krakowskiej
Rozgłośni Polskiego Radia, ale także odtworzony z prawdzi­
wym talentem obraz Krakowa tamtych lat.

TEATR

Na półmetk
A autora polskiego naszego powszedniego

— mimo, że na pewno nie gorszego od Kłam­
czuch i Narzeczonych — jak nie ma, tak nie
ma (choć ten Mrożek okropnie mi tu przesz­
kadza, w charakterze statystycznej liczby, na

razie nieznanej jakości scenicznej — bo teks­
towo z pewnością b. interesujący!).

Tak tedy wstępujemy w rok 1966. Rok

Sienkiewiczowskiego jubileuszu. Więc pew­
nie znów znajdą się adaptacje sceniczne au­
tora Trylogii — dla zmylenia współczesnych.
Albo ku pokrzepieniu serc. Poza repertua­
rem...

jeszcze „Mój brat niepoprawny”, „Pastorał­
ka”, czy... „Faust”? A nieprzewidziana sytu­
acja „awaryjna” (na skutek chorób lub zgoła
nieszczęśliwych wypadków z aktorami) w

Teatrze im. Słowackiego?
Wszystko to prawda, Tyle, że: „patologicz­

na” U-irginia Woolf prezentuje nam więcej
szpitalnych refleksji, niż filozoficznych.
Kłamczucha — należy do niewyszukanych,
choć wyszukanych przez teatr — fars pseudo-
obyczajowych. Latające narzeczone — stano­
wią jeszcze niższy stopień aideowych burle­
sek. Co innego Misterium Buffo Majakow­
skiego. To rzeczywiście „mocne uderzenie”
satyryczne (o którym napiszemy osobno).
Mój brat niepoprawny ■— tkwi pośrodku:
między poprzednimi, bzdurnymi komedyj­
kami — a groteskowym światem utworu

Majakowskiego. Pastorałka — to renomowa­
na, acz ledwie co wystawiona szopka moder­
nę, znanego ujęcia schillerowskiego (Leona).
Faust — hm, rapsodyczny — nie wiadomo, do
kogo adresowany...

No i cóż nam zostało z wachlarza wido­
wisk krakowskiego pół-sezonu? Chichoty,
smaczki perwersyjne, blady uśmiech, tudzież
nuda — i wstrząsy narodowym theatrum
wieszczów.
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llżowsne. Prawowierni muzułmanie nie jedzą, nie plJą 1 nie palą
od świtu do zmierzchu.

W miastach, a zwłaszcza w Algierze, post w ramadanie jest, po­
dobnie jak inne nakazy islamu, zabraniające wyznawcom Allacha

picia alkoholu czy oddawania się grom hazardowym, znacznie mniej
rygorystycznie przestrzegany, aniżeli w głębi kraju. Arabską atmo­
sferą Algier przesycony jest tylko o świcie.

Ale poranny nastrój już się nie powtarza. Atmosfera arabskoścl

rozpływa się w konfrontacji ze scenerią nowoczesnego centrum, w

którym wystawy zarzucone są francuskimi towarami. Na tarasach

kawiarni, przypominających do złudzenia paryskie bistra, piją kawę
mieszkańcy arabskiej stolicy, którzy mówią bieglej po francusku niż

po arabsku. Witryny magazynów, noszących jeszcze z'czasów obec­
ności francuskiej nazwy „Au bon marche” czy „Manoprix”, ozdobio­
ne są... choinkami.

SRIw

podobnie
jak w

jest w Algierii
nasz kalendarz gregoriański, który ma za podstawę okres
obrotu Ziemi wokół Słońca i zgodnie z którym zbliża­

my się oto do końca roku pańskiego 1965. Kalendarz ten słu­
ży w świecie arabskim wszystkiemu, co związane jes' z po­
lityką i z organizacją życia politycznego i ekonomicznego.
Zgodnie z nim datowane są gazety, ustawy, zamachy stanu,
programy ustrojowe, kongresy i konferencje, plany gospo­
darcze itp.

Drugim jest muzułmański kalendarz księżycowy, nazwa­
ny tak, gdyż za podstawę bierze okres obrotu Księżyca wo­
kół Ziemi. Kalendarz ten dzieli 264 dni roku na 12 księżyco­
wych miesięcy, mających po 29 lub 30 dni. Czas liczy się zgo­
dnie z nim, nie od chwili narodzenia Chrystusa, lecz od pod­
jęcia przez Mahometa pielgrzymki z Mekki do Medyny. Do­
meną kalendarza muzułmańskiego jest życie religijne. Ale
w warunkach, gdy islam jest religią państwową, określającą
ściśle normy moralne, obyczajowe, a nawet prawne, oznacza

to po prostu, iż kalendarz ten nadaje bieg i charakter co­
dziennemu życiu.

całym świecie arabskim czas mierzony
przez dwa kalendarze. Pierwszym jest

Rok 1965 i 1385, z których każdy reprezentuje odmienną
cywilizację, tradycję i obyczajowość, zderzają się ze

sobą gwałtownie. Siła pierwszego tkwi w fakcie, że
wraz z europejskim stylem życia niesie on ze sobą nowo­
czesność, która stopniowo zaczyna być obecna wszędzie. Na
dni targowe do niewielkiego Tizi-Ouzou w Kabylii zjeżdża­
ją wprawdzie z okolicy znachorzy, którzy leczą swych pa­
cjentów średniowiecznymi metodami, ale z targowiskiem
sąsiaduje apteka, w której można kupić najnowsze szwaj­
carskie i francuskie lekarstwa. Potęga roku 1385 wynika z

siły oddziaływania odwiecznej tradycji, która sprawia, że
warstwa przejmowanej z Europy obyczajowości jest niezwy­
kle cienka, nawet w samym Algierze. Bywa, że młodzi ludzie,
którzy ukończyli studia we Francji, skłaniają po powrocie .

do Algieru swe żony do noszenia zasłon na twarzach; wie­
czorami Algier jest miastem mężczyzn, na tarasach kawiarni,
które z zewnątrz przypominają paryskie, rzadko widzi się
kobiety.

Ideałem przywódców tego pełnego kontrastów świata jest
racjonalne połączenie roku 1965 i 1385. Swego czasu borykał
się z tym problemem były prezydent Algierii, Ben Bella. Z

jednej strony był dumny, że Algieria, a przynajmniej jej
stolica, na której ponad stuletnia obecność Francji wycisnę­
ła swe piętno, europeizuje się, odchodząc od religijnego fa­
natyzmu, sprawiającego, iż w sąsiednim Rabacie policja are­
sztuje masowo ludzi, nie przestrzegających postu w ramada­
nie. Udzielił poparcia wysiłkom na rzecz odrzucenia z trady­
cji islamistycznej tego, co ciągnie Algierię wstecz — wielo-
żeństwa, zasłon na twarzach kobiet, czy zwyczaju przekształ­
cającego małżeństwo Iw rodzaj zwykłej transakcji handlo­
wej.

Ale od czasu do czasu uświadamiał sobie, że ekspansja roku 1965

przynosi obok pozytywnych ujemne skutki uboczne, gdyż Algier
przekształca się gwałtownie w oderwany od reszty kraju kosmo­
polityczny ośrodek, który odrzuca nie tylko to, co w islamie jest
wsteczne, ale tzw. arabską osobowość, a przede wszystkim język i

kulturę, i ludzie pragną po prostu żyć tak, jak dawniej żyli tu

Francuzi. Wtedy mnożył przemówienia na temat islamu jako dźwig­
ni rewolucji w Algierii; manifestacyjnie modlił się w meczecie, a

nawet objeżdżał niektóre algierskie bistra, polecając z miejsca zam­
knąć te, gdzie sprzedawano muzułmanom alkohol.

• W AFGANISTANIE po­
czątek roku pokrywa się ze

świętem wiosny, inauguracją
prac w polu. Sam król w tym
dniu staje za pługiem aby
przeorać pierwszą bruzdę. W
ogrodach, w parkach zbierają
się rzemieślnicy ściśle wg
specjalności. Szewcy, włók­
niarze, stolarze itp. bawią się
wyłącznie w kręgu swych ce­
chowych znajomych.

® NA WYSPIE BALI No­
wy Rok przypada o różnej po­
rze, jako że kalendarz wy­
spiarzy liczy 210 dni. Przy­
gotowania
trwają długo. Z farbowanego
ryżu lepi się 2-met.rowe ko­
lumny na cześć bogom. Samo
święto trwa 10 dni, po ich
upływie boski ryż zostaje pro­
zaicznie zjedzony.

• W BIRMIE rok rozpoczy­
na się w kwietniu, kiedy lu­
dzie giną na skutek upałów.
Stąd zwyczaj oblewania się
wodą — bardziej sensowny w

tych okolicznościach niż nasz

dyngus.
• IV INDIACH na północy

kraju Nowy Rok przypada 13
kwietnia, w dniu rozpoczęcia
lata i żniw witanych pieśnią
i zabawą. W prowincjach po­
łudniowych początek roku na­
stępuje w marcu,
Kerala w lipcu, a

kied.y w sierpniu,
król Machabal —

dzaju naszego Mikołaja — od­
wiedza swych poddanych i
spełnia ich życzenia. Witają
go w domach obwieszonych
girlandami kwiatów. We
wschodnich Indiach dla od­
miany Nowy Rok zaczyna się
w październiku lub listopa­
dzie. W całym kraju mimo

przedświąteczne

a w stanie
nawet nie-

Baśniowy
coś w ro-

Nasz upływający rok 1965 jest odpowiednikiem muzułmańskiego
1335. Druga połowa grudnia zbiegła się z początkiem arabskie­
go ramadanu, miesiąca postu, ustanowionego na ten okres z

racji pierwszych boskich objawień, Jakie miał swego czasu Maho­
met w Medynle.

W dniach ramadanu odczuwa się bardziej aniżeli kiedykolwiek,
jak potężnie określa islam kształt 1 barwę arabskiej codzienności.

Życie polityczne 1 gospodarcze jest na okres całego miesiąca spara-

Obecnie przed problemem poszukiwania proporcji sta­
je następca Ben Belli, pułkownik Bumedien. Wysoki
i szczupły, nawet w zewnętrznym wyglądzie ma w so­

bie wiele z arabskiego ascety. Fakt, że ukończył studia na

arabskim uniwersytecie i mówi tylko po arabsku, jakkol­
wiek doskonale włada francuskim, zdawał się zapowiadać, iż
nowa administracja położy nacisk na ścisłe przestrzeganie
islamistycznej tradycji. Pewien liberalizm Bumediena zasko­
czył wszystkich. Gdy kilka miesięcy po zamachu stanu z 19
czerwca zezwolono w Algierze nieoficjalnie na sprzedaż al­
koholu muzułmanom, paryski ,.Le Monde" pisał nawet o

małej rewolucji obyczajowej. Ale wkrótce nastąpił odwrót.
Podjęto szereg kroków na rzecz „uzdrowienia obyczajów”
W „El Mudjahid” ukazał się artykuł wstępny, gromiący tzw.

modernistów, którzy odrzucając islam odchodzą nie tylko od
wiary, ale od wspólnego dla całego świata arabskiego spo­
sobu myślenia i tradycji; jak podkreślał artykuł, powstałej
w ten sposób próżni nie towarzyszy przejęcie tego, co jest
rzeczywiście wartościowe w europejskiej cywilizacji, ale je­
dynie jej zewnętrznych pozorów.

Tak jak w całym świecie arabskim czas w Algierii jeszcze
długo będą mierzyły — dwa kalendarze.

DRW

Na
CON
co

Powierzchnia tego skrawka
ziemi, otoczonego morzem,
nie przekracza 4 km*. Musia-
łem odbyć długą drogę, aż do
17 równoleżnika, zanim zna­
lazłem się na wprost wyspy,
oddalonej od lądu o 30 km.

Na brzegu przywitał mnie
młody człowiek, który wy­
szedł ze schronu. To był
Khoa, oficer polityczny. Moc­
ny uścisk dłoni i krótkie
stwierdzenie:

— Byliśmy z wami przez
cały czas przeprawy.

Moim przew&hikiem został
Tri, jeden z aSwódców tego
miniaturowego garnizonu.
Szliśmy powoli przez ogoło­
cone wzgórze. Świeże leje po
bombach nieprzerwanie sta­
piały się z dawnymi wyrwa­
mi. Od czasu do czasu docho­
dziło nas dudnienie ciężkich
bombowców, przelatujących
na wschód od wyspy, aby w

jednym z punktów półwyspu

nagle zmienić kurs i wedrzeć
się w głąb północnego Wiet­
namu.

Tri zwrócił się w stronę
rozległej płaszczyzny —- jej
czerwoną ziemię, usianą leja- .

mi znaczyły czarne spaleni­
zny, tu i ówdzie leżały szcząt­
ki bambusowych ścian. Nad
tym placem zniszczenia uno­
sił się tylko wysoki maszt z

powiewającą na wietrze flagą.
Tego dnia upał był morder­

czy. Łuski pocisków parzyły
ręce. Dopiero co zakończył
się kolejny nalot. Roznoszono
herbatę. Nam, w ocienionych
rowach łącznikowych, przy­
niosła ulgę. Ale artylerzyści,
prażący się w słońcu na wyły­
siałej polanie, po chwili znów
mieli gardła wyschnięte na

wiór. Nham, działonowy, mały
człowieczek czarny
glarz, podśpiewywał
wym głosem:
„Samoloty, samoloty,

jak wę-
chrapli-

mam je
gdzieś,

różnych terminów wierzy się,
że będzie on taki, jak jego
pierwszy dzień — stąd spe­
cjalnie świąteczny, zabawowy
nastrój.

• W IRANIE przesilenie
roku przypada na koniec mar­
ca, witane strzałami z dział
i wszelakiej broni. Na świą­
tecznych stolach widnieje
niedojrzale ziarno, czosnek,
ruta, jabłka, ocet i sok z zie­
lonych kłosów, jako dekora­
cja zaś zielone liście w wa­
zonach, talerze z pisankami
i akwaria z żywymi rybkami.
W chwili gdy zaczyna się ka­
nonada, wszyscy muszą trzy­
mać w ręce srebrną monetę,
która przynosi szczęście.

• W LIBANIE
państwowej widnieje
Suto ubrany zastępuje on też
choinkę. Dzieci otrzymują
jako prezenty wszystkie rze­
czy przyobiecane w ciągu
ubieałego roku.

• U INDIAN NAWAJO
stary obyczaj każę witać No­
wy Rok przy ogromnym ogni­
sku na polanie leśnej. Tańce
odbywają się w białych stro­
jach, twarze są również ma­
lowane na biało. Kulminacyj­
ny moment obchodu stanowi
pojawienie się 16 najsilniej­
szych mężczyzn niosących
czerwoną kulę. Towarzyszą
im okrzyki: „Narodziło się
nowe słońce — nowy rok".

na fladze
cedr.

• W SUDANIE Nowy' Rok
obchodzi się jak dzień nie­
podległości kraju. Wszyscy
źydcą sobie znalezienia „zie­
lonego orzecha" czyli szczę­
ścia. Rozrzuca się w tym dniu
orzćchy po domach i ulicach.

©i V/ JAPONil data nowo­
roczna pokrywa się z naszą.
Przłrz kilka poprzedzają­
cych dni we wszystkich do­
mach gotuje się ryż. U drzwi
ustawiony zostaje bambo
związany z miotłą sosną, sym­
bole wierności i długowiecz­
ności. Jako znak zamożności
pokazuje się też obok nich
gałąź kwitnącej śliwy.

O północy rozlega się 108
uderzeń dzwonu. IV czasie icll-
trwania, zgodnie z wierzenia­
mi, człowiek przestępuje próg,
za którym czeka go nowy los.
Trzy dni trwają uroczystości
rodzinne i przyjacielskie wi­
zyty. Dziewczęta zb:erają tra­
dycyjne rośliny, z których w

7 dniu głowa rodziny warzy
specjalną potraicę „siedmiu
wiosennych traw".

© NA HAITI Nowy Rok
jest ulubionym świętem dzie­
ci i młodzieży. Domy są od­
nowione, wysprzątane, kto
może sprawia sobie nowe me­
ble. Do zwyczaju należy też
posiadanie nowego ubrania
lub sukni. Inna specjalność
noworoczna, to tradycyjne go­
dzenie się wszystkich ze wszy­
stkimi.

® W KENII — to święto
narodowe. Obchodzi się je
nad wodą ze względu na upa­
ły. Jezioro Wiktorii roi się od
łódek. Wszyscy się kąpią. Dla
gości przygotowuje się mię­
siwa i noworoczną potrawę z

bananów i konfitur. Rolę
drzewka odgrywa sosna.

Barbara Sidorczuk

Listy

już

Siedząc na tej łysinie, obra-
się i obracam..."
ile ma lat. Od-

minęła,
służysz?
nie bardzo
chcesz? Od

cam

Zapytałem,
powiedział:

— Młodość
— Od kiedy tu
— Wybacz, ale

się orientuję. Cóż
chwili, kiedy tu dopłynąłem,
ciągle siedzę na tej polanie.
No, miałem kiedyś trzy dni
urlopu — Nham podciągnął
nogawkę spodni — przez tę
bliznę na nodze.. Nagła mi­
łość odłamka rakiety...

Życie na wyspie dawało
niewiele okazji do żartów.
Nie pamiętam już dokładnie,
ile razy atakowano nas w

ciągu ostatnich sześciu go­
dzin. 1 oto znowu gwizd zbli­
żających się samolotów. Nad­
chodziła grupa AD-6. Huk
dział, wybuchy rakiet. Wyspę
przesłoniły obłoki kurzu i dy­
mu. Dwa odrzutowce wypa­
dły zza chmur.

Tao otworzył ogień i zaraz

wsparły go inne działa. Pierw­
szy atak odparto. Myśliwce
oddaliły się, nabierały wyso­
kości, żeby ponownie przypi-
kować. Słyszałem, jak Ngu­
yen krzyczy do Tao:

— Zaczynaj! Nalatują na

ciebie!

Pod ciśnieniem powietrza
przygięły się krzaki. Dopiero
wtedy działo plunęło serią.
Odrzutowiec zachwiał się, od­
palone w tym momencie ra­
kiety dużym lukiem
ciały przez wyspę.

Spokój nie trwał
Wyciągnięte w jedną
nadchodziły trzy bombowce
B-57. Zazwyczaj, kiedy Con
Co broni się, one zrzucają
bomby...

przele-

długo.
linię

powrócić do kraju,
za którymi tak tę-
sprowadzać do Ca-
poniewierać jak ja,

*

ma

Świeży oddech nocy nie za­
cierał wspomnień dnia —

powietrze wokół nas zatrute
było wyziewami prochu. O

jedenastej zakończyliśmy pra­
cę: działa przesunięte zostały
na nowe stanowiska. Nadszedł
czas kolacji. Jedliśmy ryż z

bakłażanami i słonym ryb­
nym sosem. W oddali amery­
kańskie okręty płynęły na po­
łudnie. że wzniesienia
było smugi mlecznego
Nguyen zażartował:

— Każdy ma swoje
jemności. Oni krążą, my się
napijemy.

ż manierki rozlał pomarań­
czową wódkę w kubki i
wzniósł toast:

— Za zwycięstwo, towa­
rzysze!

widać
dymu.

przy-

(Opr. J. Mar.)

dopomogła bym mógł
do żony i do 4 dzieci,
sknię, a nie chcę ich
nady aby się musiały
gdyż tu rodzinie przyszłości nie stworzę...
Ja już z Austrii chciałem powrócić do
Polski, lecz bałem się więzienia, ale teraz

postanowiłem sobie, że karę za nielegalne
przekroczenie granicy odbędę, ale przeko­
nałem się co to Zachód, co to ustrój ka­
pitalistyczny, tu w Canadzie da się .od­
czuć zaraz i na każdym kroku; ja pracu­
ję u prywatnego rzęźnika za marny do­
lar po 15 godzin i nie ma Kasy Chorych,
gdybym się rozchorował to zdechnę jak
pies na ulicy, tu żyją ale kapitaliści i bur­
żuje, gdybym mógł powrócić to bym opo­
wiedział ludziom w Polsce całą prawdę o

Zachodzie, a miałbym co mówić i dużo...
Gdy nie wrócę do Polski to życie sobie
odbiorę, cóż za życie bez rodziny i Pol- ośrodkach

krajów

Myślę, że w zjawisku nie
dliwego dla nas, jako narodu, i dla
jako kraju. Sądzę zatem, że trzeba o nim
mówić. A już jeśli ktoś wstydzić się po­
winien, to niech to robi na przykład ów
młody lekarz, który dokonał karkołomnej
wymiany. Wymienił mianowicie pozycję
specjalisty z przyszłością na stanowisko
zbliżone do salowej, ale bez jej praw.

Na zdjęciach ilustrowanych pism zacho­
dnich wytworny mężczyzna wytwornym
gestem podaje futro wytwornej kobiecie.
Na zdjęciach uśmiechnięci ludzie piją zło­
te Martini i jeżdżą wyłącznie luksusowy­
mi samochodami do luksusowych „bunga­
low” na letnie weekendy. Więc jawi się
nam czasem ten świat kredowym papierem
zachwalany jako miejsce w 'wierzeniach
naiwnych — rajem zwane. I zdarza się w

konsekwencji, że.......wybierają wolność”,
jak głosi to niewymyślna propaganda. Ty­
le, że niewymyślna propaganda nie obwie­
szcza dalszych losów ludzi, którzy jej za­
wierzyli. W tej mierze wyręczmy ją cho­
ciaż sporadycznie;?

nic wsty-
nas,

PODRÓŻ W LODÓWCE
PatL X jest ojcem czworga małych dzie­

ci. Pracuje w rzeźni, jest raczej złym pra­
cownikiem, otrzymuje więc wymówienie.
W ostatnim dniu pracy znika. Jak wyni­
ka z późniejszych informacji, ukryty w

wozie-chłodni przewożącym eksportowe
mięso, przekracza granicę i doistaje się do
Austrii, skąd następnie wyjeżdża do Ka­
nady.

Od daty wyjazdu pana X mija blisko
rok. Niedawno do władz polskich za po­
średnictwem Fali 56 nadchodzi od niego
list. Cytujemy kilka fragmentów: „...Zwra­
cam się do ciebie z gorącą prośbą, abyś mi

KSIĄŻĘ z bajki
Na całym świecie zdarzają się małżeń­

stwa pomiędzy osobami różnej narodowo­
ści. Małżeństwa mieszane zawsze zawie­
rają groźbę nieporozumień; inne przyzwy­
czajenia, tradycje, upodobania stają się
często podstawowym elementem rozkłado­
wym. Stąd też decyzja w tej mierze po­
winna być bardzo ostrożna. Z niepokojem
myślę zawsze o tych dziewczętach, które
tak niefrasobliwie decydują się na mał­
żeństwo z obcokrajowcami, za cenę li tyl­
ko miraży wielkiego świata i rzekomego
dobrobytu.

Tak podjęła decyzję Zofia B. wychodząc
za mąż za obywatela NRF, kraju cudu go­
spodarczego. Zofia B. przeszła piekło, o

którym pisze do władz polskich: „...Mąż
wymyślał mi, że pochodzę z komunistycz­
nego kraju, że jestem kobietą niższego ga­
tunku. Gdy usiłowałam bronić się zaczął
mnie bić. Dochodziło do potwornych scen,
bił mnie pejczem i kopał nogami, gdy u-

padłam. Wykorzystując swą przewagę fi­
zyczną bił tak, że z sińcami na ciele i twa­
rzy szłam rano do pracy... Pisał listy do
policji kryminalnej w Hannowerze, do
koleżanek i szefa, że jestem szpiegiem ko­
munistycznym, że należy się mnie wystrze­
gać, że jestem niemoralnie się prowadzą­
ca, że przywłaszczam sobie kosztowne
rzeczy z magazynów i sklepów w, Hanno­
werze. Pisał także do milicji w Warszawie,
że prowadzę tutaj przeciwko polską dzia­
łalność. Pisał do biura celnego w Warsza­
wie, że trudnię się nielegalnym szmuglem
dewizami z kraju... Zapowiedział mi kie­
dyś, że zrobi wszystko przeciwko mnie, a-

by NRF dostawiła mnie do granicy pol­
skiej, ze związanymi rękami jako osobę
niebezpieczną dla tutejszego ustroju...
Twierdził, że fałszując mój podpis na cze­
kach bankowych może uzyskać duży kre­
dyt w bankach niemieckich, zaś pieniądze
te będę musiała zwracać pracując tutaj
do śmierci..." *

Listów takich przychodzi więcej. Wpły­
wają one do polskich ambasad i konsula­
tów, nadsyłane bywają wprost do kraju.
Brzmią czasem jak krzyk rozpaczy, a cza­
sem jak pokorna, nieśmiała prośba. Prośba
o powrót. Powrót z wyimaginowanego
„raju”...

Nle powiem, że Bukareszt Jest pięknym
miastem, chociaż gdyby ktoś chciał to tak
określić, nie znalazłbym argumentów prze­
ciw temu poglądowi. Ale to by mi zupełnie
nie wystarczało, bo to wielkie, liczące już
blisko 1.400.000 mieszkańców miasto, w za­

leżności od miejsca, z którego ie się obserwuje, sta­
nowi zespół nakładających się na siebie konturów i
barw, brył i płaszczyzn, kojarzących się w pamię­
ci z niektórymi portretami kobiecymi Pabla Picas­
sa.

Spojrzenie pierwsze: od podwórek parterowych lub je­
dnopiętrowych domków, stłoczonych nieprawdopodobnie
nawet w śródmieściu, przycupniętych w cieniu nowocze­
snych fasad. To jest pierwsza warstwa obrazu. Charakte­
ryzuje ją lewantyńskl chaos zabudowy, mikroskopijne o-

gródkl, pólletniskowe werandy, zielone plotki. Narosła w

drugiej połowie ubiegłego stulecia i początkach naszego,
kiedy to 70-tysięczne bałkańskie miasteczko przekształca
się w stolicę niepodległego państwa. Jeszcze w roku 1930
mieszkało tutaj niewiele ponad 600 tysięcy osób. Jeszcze w

roku 1944 przeszło 80 proc, wszystkich budynków stano­
wiły domki parterowe, w połowie wzniesione z cegły, w

połowie z gliny.
Spojrzenie drugie: od strony dziewiętnastowiecz­

nych bulwarów. To jest mały Paryż. Może nieco
pretensjonalny z tymi ogromnymi pseudoklasyczny-
mi gmaszyskami, lukiem triumfalnym, secesyjny­
mi pałacykami magnatów naftowych i budowlami
publicznymi na miarę cezarów. Nowobogacki roz­
mach centrum miał przybysza olśnić, powinien był
pozwolić mu zapomnieć o tym, albo w ogóle tego
się nie domyślić, że ten bogaty płaszcz, w’ który
królewska Rumunia stroiła swoją stolicę, podszyty
jest grubą warstwą nędzy. Nie oznacza to, oczywi­
ście, że zarówno architekci jak i urbaniści tamtego
ckresu nie stworzyli dzieł pięknych. «

Spojrzenie trzecie: od placu przylegającego do Pałacu

Republiki w środku miasta lub jednej z nowych dzielnic.

Warstwa najnowsza 1 Jedyna, która się rozrasta. Nowych
dzielnic i nowoczesnych budynków jest wiele we wszyst­
kich stolicach tej części Europy. My budujemy też nowo­
cześnie. Ale w tych nowych zespołach urbanistycznych
Bukaresztu Jest coś, co szczególnie przyciąga oczy. Rzecz
nie polega Jedynie na harmonii konstrukcji, kolorów i te­
renów zielonych. Uderza lekkość i elegancja. Rumuńscy
architekci chętnie podkreślają śródziemnomorski charak­
ter swojej twórczości, ów ścisły zwirjeek bryły i koloru ze

światłem.

Trzecie spojrzenie jest równocześnie spojrzeniem
w przyszłość, a trzecia warstwa obrazu — nowo­
czesne bloki mieszkalne i wysokościowce — stop­
niowo wyprze z granic miasta Bukareszt parterowy
i znajdzie formy współistnienia z piętrowym Buka­
resztem przedwojennym.

Nie popełni się pomyłki, Jeżeli się przyjmie, że nowo­
czesna przebudowa i rozbudowa miasta zaczęła się zale­
dwie przed sześciu laty. W tym okresie zbudowano 84 tys.
mieszkań dla 250 tysięcy bukareszteńczyków. Ale mimo
tak szybkiego tempa, w Miejskiej Radzie Narodowej leży
jeszcze blisko 80 tys. nie załatwionych podań o przydział
mieszkania. Jeśli przyjąć, że zostaną wykonane plany
dalzzej rozbudowy, które przewidują w ciągu najbliższych
pięciu lat oddanie do użytku 90--100 tys. mieszkań 1 za­
kładają w następnych latach stały przyrost około 20 tys.
mieszkań rocznie, to i tak do ostatecznego rozwiązania
problemu mieszkaniowego stolicy Rumunii jeszcze da
leko.

Trzeba przecież uwzględnić specyfikę budowy
nowego miasta w starym mieście, przeznaczonym
do rozbiórki, co wiąże się z koniecznością oddanie
znacznej części powierzchni mieszkaniowej'tym ze

zburzonych parterowych domków.

Gdy odwiedziłem Bukareszt ponownie po czte­
roletniej nieobecności, uderzyły mnie zmiany
w wyglądzie miasta, świadczące o tym, że go­

spodarze jego spieszą się, że się niecierpliwią, że

Mieczysław Kolta

BUKARESZT -

chcieliby, aby już dzisiaj cząstkę tej stolicy przy­
szłości można było zobaczyć na własne oczy. Doty­
czy to nie tylko nowych dzielnic, rosnących na ob­
wodzie koła, otaczającego śródmieście, ale tych
wszystkich wielkomiejskich akcentów, o które
wzbogaca się centrum, czyniąc je elegantszym,
strojniejszym. Od stylu liternictwa reklam i napi­
sów poeząwszy przez dekoracje witryn sklepowych
aż po kosmetykę fasad domów, nie mówiąc już o

pejzażu ulicznym, ożywionym znacznie większą ilo­
ścią nowych modeli wozów osobowych — wszystko
wskazuje na świadome akcentowanie nowoczesnych
tendencji rozwojowych, nurtujących to miasto. A
że nie jest to jedynie chęć błyszczenia, zamiłowanie
do pięknych opakowań — świadczyć o tym może

szybki rozwój sieci gastronomicznej, ośrodków u-

sług, 40 rynków miejskich czy tendencja do unowo­
cześnienia dość sprawnie działających środków ko­
munikacji przez usuwanie ze śródmieścia tramwa-
ów i zastępowanie ich trolejbusami własnej pro-
lukcji.

Powaga, z jaką podchodzi się do tych wszystkich pro­
blemów, konkretność, cechująca poglądy na przyszłość
miasta, i głębokie przekonanie o realności planów prze­
kształcenia stolicy w nowoczesną metropolię, jeszcze za

życia tego pokolenia — zabarwia portret dzisiejszego Bu­
karesztu szczególnym odcieniem.

RUMUNIA

We wszystkich
polonijnych wielu
trwają przygotowania do ob­
chodów Tysiąclecia Polski.
Powstają specjalne podkomi­
tety lub sekcje, których zada­
niem jest zaznajamianie mło­
dzieży z rolą Polski w świe­
cie na przestrzeni minionych
wieków i jej udziałem w do­
robku kulturalnym ludzkości.

Komitety przygotowawcze
pragną wykorzystać obchody
ku czci Tysiąclecia dla ożywie­
nia uczuć patriotycznych
wśród młodzieży, wzmocnie­
nia w niej poczucia dumy z

historycznego dziedzictwa na­
rodu. W wielu ośrodkach kła­
dzie się również nacisk na

sprawę granicy Odra—Nysa,
jako granicy ostatecznej. W

ogóle organizacje polonijne
poświęcają wiele uwagi pol­
skim granicom zachodnim.

Niedawno odbył się XVII

Sejm ZNP w Toronto, na

POLONIA

W sprawie

Odry - Nysy
którym powzięto znamienną
rezolucję. Czytamy w niej:
„Naród polski dokonał ol­
brzymiej pracy na Ziemiach
Zachodnich i Północnych za­
ludniając je, dźwigając ze sta­
nu całkowitego zniszczenia
wojennego, podnosząc wy­
twórczość, rozbudowując prze­
mysł i rolnictwo, porty 1 po­
wołując do życia ośrodki nau-

kowo-artystyczne”. Autorzy
dokumentu apelują do rzą­
dów państw zachodnich, aby
uznały Odrę i Nysę za defi­
nitywną granicę między naro­
dami polskim i niemieckim.

W Wielkiej Brytanii działa
od czterech lat Stowarzysze­
nie „Odra-Nysa”. Prowadzi
ono w społeczeństwie brytyj­
skim akcję na rzecz uznania
przez czynniki oficjalne gra­
nicy zachodniej Polski. W tym
celu organizuje wystawy, sta­
ra się prostować nieścisłości l

fałszywe informacje o PRL,
jeśli pojawiają się one w

prasie brytyjskiej.
Także działający w Wiel­

kiej Brytanii Związek Pol­
skich Ziem Zachodnich sta­
wia sobie za ćel obronę praw
Polski do odzyskanych obsza­
rów nad Odrą i Bałtykiem.
Wydawany przez Związek
miesięcznik „Przegląd Zacho­
dni” oraz kwartalnik „Poland
and Germany” publikuje wie­
le cennego materiału infor­
macyjnego o polskich zie­
miach zachodnich i północ­
nych i o niebezpieczeństwie
rewizjonizmu zachodnionie-
mieckiego.

Na zjeździe kombatantów
w Kanberze utworzono Fe­
derację Kombatantów w Au­
stralii i Nowej Zelandii. W

rezolucji stwierdzono, że kom­
batanci „stoją na straży his­
torycznie sprawiedliwych gra­
nic piastowskie h”,
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W kultach pterwotnych czas był groźnym władcą. Wyma­
gał czci, ofiar, świateł, śpiewu i muzyki. Dla zapewnienia po­
myślności w nowym roku stosowano cały szereg zabiegów
magicznych. Inkowie z lancami w dłoni wypędzali demony
krzycząc: „Niech sobie pójdą precz złe duchy! Jak upragnio­
ne jest dla nas to święto. Stwórco Wszechrzeczy spraw, by-
śmy żyli jeszcze rok i zobaczyli podobne święto”.

Wszystko w tym dniu musiało być 'wspaniałe, gdyż to wróżyło
pomyślność całego roku. U niektórych ludów ważny był nie tylko

— • • ■■pOprze<jzające go dwanaście

Sylwestra, który trzeba we-

«am dzień Nowego Roku, ale również
godzin, co zostało dotąd jako tradycja
Soło spędzić.

Witanie Nowego Roku muzyką, hałasem, śpiewem, strze­
laniem, iluminacją przewija się w zwyczajach wielu ludów.
Pozostałością tego jest dziś strzelanie korków szampana, trą­
canie się kieliszkami i liczenie uderzeń zegara o północy.
Przesąd o magicznym znaczeniu tego dnia zachował się, za­
bawne jest tylko, że data tej uroczystości jest różna.

Od dawna już zauważono, że pomimo bicia w bębny i

palenia świateł bywają lata głodu, klęsk i wojen. Już
Chaldejczycy ustalili, że jest to wpływ gwiazd, że one

dyrygują danym rokiem i losami ludzi. Należy więc gwia­
zdom wydrzeć ich tajemnice.

KTO CHCE, NIECH WIERZY...

»Zamawianie«

ROKU
K

Taką złowróżebną gwiazdą, która zwiastowała wojnę, byłą
kometa. Ukazała się ona rzeczywiście w latach obfitujących
w wielkie wydarzenia — w 1812 roku podczas wyprawy Na­
poleona na Rosję i w 1913 roku przed pierwszą wojną świa­
tową. Jako lata pod złą gwiazdą uważane są lata „okrągłe”
—> np. w roku tysięcznym miał nastąpić koniec świata. Na­
stępny koniec świata „przewidziany” jest na rok dwutysięcz­
ny.

Również zagadkowym wydawał się rok 1961, który narwano prze­
wrotnym, gdyż odczytany odwrotnie dawał tę aamą cyfrę. Rok 1961
narobił popłochu. Astrologowie w Indii wywróżyll na dzień 5 lute­
go koniec świata. W Nepalu 1 w Indii powstała panika, zapalono
miliony świateł z czystego masła, co miało przebłagać gwiazdy.
Najdziwniejsze, że podobna panika powstała tego dnia w tak zrów­
noważonym kraju jak Szwajcaria. Całe grupy ludzi opuściły miasta
i na szczytach gór czekały kataklizmu.

Skąd ten popłoch? Oto w lutym 1962 roku nastąpiło dziw­
ne ugrupowanie planet: Jowisz, Saturn i Mars ustawiły się
grzecznie, niemal rzędem. Taka konfiguracja nie zagraża u-

kładowi planetarnemu, ale wydaje się wróżebna. Podobny
układ planet powtórzy się w roku 2000-nym.

Każdy rok jest inny, ale cybernetyka jeszcze nie umie
zdalnie kierować gwiazdami tak, aby ich układ był dla

wszystkich przychylny.

Najlepszym sposobem poznania przyszłości jest postawie­
nie horoskopu — twierdzą mędrcy uczeni w gwiazdach.
Astrologia była nauką znaną w Chaldei i Egipcie, a ka­

żdy faraon miał swego astrologa. Średniowiecze i późniejsze
czasy przyjęły tę tradycję i astrologowie, figury cokolwiek
pocieszne, stawiali horoskopy władcom oraz co znakomit­
szym i zamożniejszym osobom. Odczytywano też z gwiazd
losy państw i ważne zdarzenia. Horoskop postawiony dla

Zygmunta Augusta przepowiadał, że na władcy tym wyga­
rnie dynastia Jagiellonów.

Sporządzanie horoskopu nie było łatwe. Trzeba było po­
równać położenie ciał niebieskich — planet, Słońca, Księży­
ca i gwiazd w momencie ustawiania przepowiedni i ustalić
punkt ekliptyki, który wschodzi, czyli wynurza tlę w chwili,
gdy człowiek przychodzi na świat.

Jak silna jest magia gwiazd, świadczy fakt, że w roku 1949
przed podpisaniem paktu północno-atlantyckiego postawio­
no... horoskop. I to nie mózg elektronowy układał ten horo­
skop, ale astrologowie amerykańscy...

IL ojszczyna na kabałę sprasza...” Stara to tradycja,
yy znana jeszcze królowej Sabie. Ale trzeba pamiętać,

że kabały nie wolno stawiać w Nowy Rok, tylko w

jego wigilię, i nie można wróżyć samemu sobie.
Również sen jest wielkim wróżbitą. W Polsce w 1731 roku

ułatwiał odgadywanie przyszłości „Wykład nocnych snów
dwornemu czytelnikowi dla uspokojenia z siedmiu planet i
12 znaków niebieskich należycie sporządzony”.

Niedługo rakiety ustawią się w Kosmosie w konfiguracji,
która będzie wróżyła pokój i pomyślność dla całego świata.
Na razie odstraszajmy „demony” dzwonieniem w kielichy,
mocnym uderzeniem w gongi 1 wesołym śmiechem.

ASTROLOGUS

I)

Stefan

Henel

a ulicach leżał
brudny śnieg. La­
tarnie w zimowej
mgle były pra­
wie niewidoczne.
Ucieszył mnie, jak

zawsze, serdeczny uśmiech i
* za okularami życzliwe oczy

„Ignaca". Poprowadził mnie,
na niedaleką ulicę Twardą
(dźiś — Krajowej Rady Naro­
dowej) do domu pod numerem

22. Weszliśmy po ciemnych,
brudnych schodach na piętro
prawej oficyny, w podwórzu
zwykłej, odrapanej, ubogiej
kamienicy warszawskiej...".

Tak zaczął się ten wieczór
dla Stefana Żółkiewskiego i

Ignacego Logl-Sowińskiego. W
każdym razie tak jego począ­
tek utrwalił mu się w pamięci.
Był 31 grudnia 1943 r. Okupa­
cyjna „gadzinówka” — „No­
wy Kurier Warszawski" —

donosiła tego dnia:
„W Zatoce Biskajskiej An­

glicy stracili 7 kontrtorpedow-
eów. W rejonie Żytomierza
trwają ciężkie walki. Miasta
Korosteń oddano po uporczy­
wych zmaganiach. W rejonie
Witebska lokalne włamania
przeciwnika zaryglowano. Cię­
żka artyleria ostrzeliwała o-

biekty wojskowe Leningra­
du.....

Pod tą samą nazwą
figuruje w zapiskach
miejskich pochodzących
z lat 1300—1315 t na re­
konstruowanych pla­
nach z XIV wieku jest
już ściśle zabudowana.
Tylko przez krótki o-

kres w XVI wieku zwa­
no ją (zapewne) „Ży­
dowską".

Do początku ubiegłe­
go stulecia była nieco
dłuższa, obejmując je­
szcze teren, gdzie obec­
nie znajduje się na pla­
cu Szczepańskim dom
nr 3. Jako jedna z nie­
licznych ulic prowadzą­
cych od Rynku w kie­
runku murów warow­
nych — nie natrafiała
na żadne budowle' o-

bronne, gdyż Baszta
Garncarzy usytuowana
była bliżej ul. Refor­

matów, a Baszta Czer­
wonych Garbarzy nieco
w kierunku ul. Szews­
kiej.

Spomiędzy kamienic
stojących przy tej uli­
cy, najbardziej znany
jest dom, należący w

latach 1790—1814 do
Morsztynów, a obecnie
zwany „Pod Gruszką".
Z nim związana jest le­
genda, że tam właśnie
ukrywał się w lutym
1386 r„ już po przyby­
ciu Władysława Jagieł-

ly do Polski, ks. 'Wil­
helm Rakuski — preten­
dent do ręki królowej
Jadwigi. W rzeczywi­
stości, na żądanie Po­
laków opuścił Kraków
już W 1385 r. Piękne,
stiukowe rzeźby zdobią­
ce dwie sale na pierw­
szym piętrze tego domu,
wykonane zostały przez
Baltazara Fontanę spro­
wadzonego do Polski w

1695 r., głównie do prac
w kościele Sw. Anny.
Dom ten, mieszczący o-

becnie Klub Dziennika­
rzy, restaurowany był
W 1895 r. przez znanego
krakowskiego architek­
ta W. Ekielskiego.

Kilka starych kamie­
nic znajdujących się
przy tej ulicy posiada
piękne sienie, zeszpeco­
ne niestety licznymi

przebudowami, dokona­
nymi już w obecnym
stuleciu. Znajduje się
tu również pałac zwa­
ny „Krzysztofory”, z

którym związane są li­
czne legendy oraz bu­
dynek Muzeum Naro­
dowego mieszczący
zbiory polskie, sztuki
cechowej od XIV di
XVII wieku. Front

pierwszego z tych bu­
dynków znajduje się w

Rynku Głównym, zaś
drugiego — na placu
Szczepańskim. Z po­
czątkiem XIX w. kiedy
to w Krakowie powstało
szereg budowli neokla-
sycznych, postawiono tu

kamienicę oznaczoną o-

becnie nr 5. Przy tej
ulicy (ok. 1850 r.) mie­
ściła się redakcja i dru­
karnia gazety „Czas".

POZIOMO: 2. jeden z założy­
cieli „Zielonego Balonika”, autor

„Dziewic konsystorskich”, 7. stoi
na najwyższym wzniesieniu w

Krakowie z dziedzińcem w środ­
ku zaliczanym do najpiękniej­
szych w Europie, 9. roślina z ro­
dziny liliowatych, będąca sym­
bolem smutku i goryczy, 12. pi­
sał i działał w Krakowie, należał
do lewicy rewolucyjnej, wydał
po wojnie książkę „Kocham i
nienawidzę”, 14. kość niezgody
w „Zemście” Aleksandra Fredry,
15. jeździec przebrany za Tatara
urozmaicający Dni Krakowa;
zwią go także konikiem zwierzy­
nieckim, 17. był poetą, geogra­
fem, uczestnikiem powstania
1831 roku, napisał „Pieśń o zie­

lni naszej”, 19. wpływa do Wisły
niedaleko Grudziądza, 20. to sa­
mo co dzida, kopia, lanca, osz­
czep, pika, włócznia, 21. totum­
facki miecznika w „Strasznym
Dworze” Stanisława Moniuszki,
23. długi okres w dziejach, 25. je­
den z zasłużonych krakowskich
klubów sportowych, 26. słynny
miecz koronacyjny królów pol­
skich, by.ł własnością Bolesława
Chrobrego, 28. broń sieczna, des­
ka oporowa w łodzi lub podpora
wiązania dachowego, 32. podlega­
ła dawniej wójtowi, 33. miejsce
w banku pełne pieniędzy i oto­
czone żelazem i betonem, 34. kra­
kowski tygodnik przynoszący ob­
szerne wiadomości sportowe i tu­
rystyczne, 35. liczebnik główny,
36. jedno z imion Ankwiczówny,
miłej sercu Mickiewicza, 37. uro­
czysty strój męski, obowiązkowo
czarny, 38. imię wielkiego rzeź­
biarza i miedziorytnika krakow­
skiego, 41. ptak drapieżny, żyją-
cy w Andach, 43. zbiór cennych
tkanin wawelskich, zebranych
przez Zygmunta Augusta, 45.
królowa polska od 1518 roku,
druga żona Zygmunta Starego,
46. założyciel Towarzystwa Fila­
retów, bliski przyjaciel Adama
Mickiewicza, 47. litera w alfabe­
cie greckim. 48. zarejestrowani
kogoś lub akt testamentowy. 49.
szczyt w Tatrach, najwyższe
wzniesienie Polski, 51. bije kró­
la, lecz tylko w kartach, 52. płu­
ca Krakowa, 54. dęty instrument
muzyczny, zaliczany do rodziny
fujarek, 57. przeczący spójnik
łączny, 58. poeta, powifściopiarz,
dramaturg, znawca folkloru gó­
ralskiego, autor „Legendy Tatr”,
59. mityczny władca Krakowa,
60. geograf polski o światowej
sławie; jego nazwisko nosi lodo­
wiec na Alasce.

PIONOWO: 1. jedna z córek
Zeusa opiekująca się dziejopisar­
stwem, 2. miasto powiatowe w

woj. krakowskim, najdłużej oku­
powane przez hitlerowców w
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SPOSOB

Przez kilka tygodni
mieszkańcy Teraspolis
(Brazylia) nie wydawali
ani grosza na kino. Za
bilet wejścia służy' bo­
wiem — martwy sz.zur.

Władze miejskie uwa­
żały ten sposób dera­
tyzacji za najskutecz­
niejszy.

PERFUMY

W niektórych stanach

Ameryki Północnej nie­
bywałym powodzeniem
cieszy się ostatnio mę­
ska woda toaletowa,

nadająca najbardziej
HMiedziałemu mieszczu-
aaowi.. woń kowboja.
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KRZYŻÓWKA
1945 roku, 3. zasłużony prezydent
Krakowa (1861—1918), 4. legen­
darny potwór z jaskini podwa­
welskiej, 5. matnia na ryby, 6.
generał rodem z Tarnowa, był
naczelnym dowódcą rewolucyjnej
armii węgierskiej, 7. rzeka wpły­
wająca do Wisły na obszarze
Krakowa lub ptak o pięknym
żółtym upierzeniu, 8. żołnierz w

dawnych czasach, 10. przedstawił
satyryczny obraz stosunków w

Galicji drugiej połowy XIX wie­
ku („Głowy do pozłoty”), 11. zna­
na budowla krakowska: na pię­
trze muzeum, na parterze han­
del, 13. najstarszy klub sportowy
w Polsce, 16. znana galer’a kra­
kowska, miejsce licznych wy­
staw, 18. przywódca Rewolucji
Październikowej i twórca pań­
stwa radzieckiego (w Krakowie
jest muzeum gromadzące pamiąt­
ki z jego życia i pracy), 20. gos­
podarstwo hodujące konie, 22.
jromadzi, przechowuje, konser­
wuje zbiory sztuki, 24. kiedyś
wieś podkrakowska, dziś osiedle
w Krakowie, upamiętnione w

„Weselu” Stanisława Wyspiań­
skiego, 27. znajdziesz wśród bu­
dowli zabytkowych, lub mecha-
aiźmie strzelby, 29. kółko tłusz­
czu na rosole, 30. odwieczna ry­
walka 13 pozycji, 31. kraina na

Podhalu znana z groźnych ongiś
rozbójników, 33. imię już znasz z

pozycji 38, teraz wpisz nazwisko,
39. tytuł znanego dramatu Juliu­
sza Słowackiego, 40. legendarna
księżniczka krakowska, córka
Kraka, 42. królowa polska, córka
Zygmunta Starego i Bony, 44.
jeden z najwybitniejszych pol­
skich malarzy historycznych XIX
wieku, związany z Krakowem,
49. w Krakowie jest Główny,
Mały, Kleparski, a także wiele
Innych, 50. w XIII wieku warow­
ny gród piastowski, dzisiaj o-

siedle miejskie w pobliżu Ojco­
wa, 51. twórca balneologii pol­
skiej (był prezydentem Krako­
wa), 53. grecka bogini zwycię­
stwa, najnowszy pomnik Warsza­
wy, 54. poeta, publicysta i dzia­
łacz PPR w Krakowie, rozstrze­
lany przez hitlerowców w 1942

równa się 1/40.000.000
południka ziemskiego,
najdawniejszej kroniki

roku, 55.
długości
56. autor

polskiej, obejmującej dzieje na­
szego państwa do roku 1113.

Rozwiązania prosimy kierować pod
adresem redakcji do dnia 10. I. 1966 r.

(decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kop-rtacli „Krzyżówka
noworoczna”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą bezbłędne odpowiedzi,
redakcja rozlosuje 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „WIRÓWKI" z nr 300

TADEUSZ BOY-ŻELENSKI
WYRAZY POMOCNICZE: 1. kartka,

2. Ararat, 3. zendra, 4. Wenera, 5.

kuwada, 6. Kansas, 7. zasada, 8. ba­
dian, 9. korona, 10. wyroki, 11. Żwir­
ko, 12. Okęcie, 13. Orlica, 14. Oberon,
15. Bogdan, 16. nasada, 17. kangur, 18.
Kiruna.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z

nr 300, z dnia 18/19. XII. 1965 r. na­
grody książkowe otrzymują: J. Je­
mioło, Tarnów, Świerczewskiego 2,
J. Starzak, Stryszawa 21, pow. Su­
cha, I. Cenzorowa, Kraków, Czysta
16/8, J. Mazurkiewicz, Tarnów, Grun­
waldzka 6, I. Kosiaty, Nowy Sącz,
Paderewskiego 66, Z. Kwiecińska,
Kraków, Świętokrzyska 6/12, J. Zie­
liński, Kraków, Smoleńsk 32/8, G.
Wlrstnik, Nowy Sącz 2, Gen. Bema
30 c, M. Grossara, Nowa Huta, Os.

Teatralne, bl. 28/4, A. Grela, Kraków,
Karmelicka 13/9.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

BARWY-

Wśród starszych mie­
szkańców Korsyki po
dziś dzień zachował sią
zwyczaj, że demonstru­
je się swe sympatie po­
lityczne przy pomocy
paska u spodni. Repu­
blikanie noszą u swych
spodni czerwone paski,
zaś bonapartyści —

którzy istnieją na Kor-

lyce dotychczas — fioł­
kowe.

KWIAT

Francuski port la Ro-
chelle szczyci się pew­
nym intendentem ma­
rynarki, niejakim pa­
nem Bćgon, który przy­
wiózł z Ameryki Po­
łudniowej r.iG„r.any w

Europie różowy kwiat.
Kwiat ten zaaklimaty­
zował się znakomicie 1

nazywa się do dziś —

begonia.

PRUDER1A...

W „Savoir-vivrze”,
wydanym w Bostonie

w 1863 roku, znajduje­
my wskazówkę, iż każ­
da pani domu winna

czuwać, by w biblio­
teczkach dzieła autorów

mężczyzn stały na pół­
kach w przyzwoitej od­
ległości od książek, pi­
sanych przez kobiety.
Nie może być żadnych
wyjątków, chyba że

autorzy są... małżeń­
stwem.

DAWNE POJAZDY KONNE z Muzeum w Łańcucie są
tematem ostatniej emisji Poczty Polsk;ej 1965 r. Poszcze­
gólne znaczki przedstawiają: 20 gr (nakład 7,5 min szt.) —

pojazd sportowy „Gig” (początek XX wieku); 40 gr (7
min) — dwuosobową luksusową karetę „Coupć” (XIX—
XX w.); 50 gr (6 min) — powozik sportowy, „Koczyk dam­
ski” (XVIII—XIX w.); 60 gr (6,5 min) — pojazd spacero­
wy „Vis a vis” (XIX—XX w.); 90 gr (4 min) — pojazd wy­
jazdowy „Sab” (XIX w.), używany do dalszych podróży;
1,15 zł (3 min) — galową karocę „Berlinka” (XIX w.); 2,50
zł (3 min) — pojazd myśliwski „Brek myśliwski” (XIX—
XX w.); 6,50 zł (1,4 min — pojazd dworski „Calćche ń la
Daumont” (XIX w.); 7,10 zł (1,4 min) — wielokonny po­
jazd sportowy „Brek angrelski” (XIX—XX. w.) powożony
przez właściciela. Znaczki wydano w trzech różnych for­
matach. Drukowane są w arkuszach po 20 szt. na papierze
kredowym. Projektował Jerzy Miller (na zdjęciu poni­
żej).

SIENKIEWICZ NA ZNACZKU SZWEDZKIM. Konty­
nuując emisje, poświęcone laureatom Nobla, Szwecja
wprowadziła do obiegu znaczki przedstawiające laurea­
tów z roku 1905. Na jednym pokazano — fzyka E.
narda i chemika J. Bayera, na drugim — lekarza R.
cha i naszego Sienkiewicza.

TEGO JESZCZE NIE BYŁO. Poczta Sierra Leone
fryka Zach.) wydała znaczki o niezwykłym kształcie —

granic tego kraju. Są one poświęcone tragicznie zmarłemu
prezydentowi USA J. F. Kennedy’emu. Wspomniane
znaczki sprzedaje s:ę nalepione na skrawkach papieru, z

których w każdej chwili można je odkleić.
HISTORYCZCE STATKI I LODOŁAMACZE można

obejrzeć na 5 znaczkach radzieckich serii „Podbój An­
tarktydy i Arktyki”.

PR7FTARGI

Instytut Technologii Nafty w Krakowie — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
elektronowego generatora stabilizowanego kamer-

tonem, do współpracy z przelicznikiem impulsów.
Z danymi technicznymi można się zapoznać w Za­

kładzie Inżynierii Chemicznej ITN przy ul. Łuka­
szewicza 1, w godzinach od 10 do 16.

Termin składania ofert w zaklejonych kopertach
w ciągu 7 dni od daty druku niniejszego ogłosze­
nia. — Otwarcie ofert nastąpi dnia następnego po
upływie terminu składania ofert, o godzinie 10.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze.

Ogłaszający zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. K-11621

T,e-
Uo-

(A-

Zakłady Drzewne Przemysłu Muzycznego w Jorda­
nowie, ul. Przemysłowa 1 — zatrudnią natychmiast
KIEROWNIKA ADMINISTRACJI, TECHNIKA
DRZEWIARZA oraz EKONOMISTĘ. - Wymagane
średnie wykształcenie oraz kilkuletnia praktyka. —

Warunki pracy do omówienia na miejscu.
I’SS Kraków — zatrudni natychmiast TECHNOLO­
GA BRANŻY MIĘSNO-GARMAŻERYJNEJ, KIE­
ROWNIKA ZAKŁADU PRODUKCYJNEGO GARMA­
ŻERYJNEGO, KIEROWNIKA TECHNICZNEGO ZA­
KŁADU MASARSKIEGO, z długoletnią praktyką. —

Zgłoszenia: — Kraków, pl. Matejki 8, pokój nr 37.

WSPOMNIENIA

Z II WOJNY ŚWIATOWEJ

22 LATA
Tej nocy w Warszawie nie by­

ło zamachów. Miastu, które ani
na chwilą nie zaprzestało walki,
zależał o, aby właśnie ta
noc minęła względnie spokojnie.
W piątą noc sylwestrową, naj­
krwawszej z wojen, dławiona

śmiertelnym uchwytem szponów
hitlerowskiej bestii, a przecież
niepokonana nigdy, bo walcząca
stolica Polski, Warszawa, zwoły­
wała na pierwszy podziemny lu­
dowy „sejm" przedstawicieli
wszytklch demokratycznych sił
narodu polskiego, aby powołać
najwyższy organ władzy odra­
dzającego się w nowym kształcie

ludowego państwa.

Działo się to dokładnie w

tym miejscu, gdzie teraz

młody milicjant przepro­
wadza przez jezdnię starusz-

kę-emerytkę, ruchem ręki
wstrzymuje nadjeżdżającą no­
wą „Warszawę”. Tu, gdzie
krzyżuje się szlak trasy N—S
z ul. Krajowej Rady Narodo­
wej stał wtedy dom na

„Twardej" pod numerem 22.
W tym domu mieszkał robot­
nik Blicharski.

Na wszelki wypadek dom był
strzeżony przez oddział gwar­
dzistów GL, którymi dowo­
dził, obecny tam, towarzysz
„Marek" (marszałek M. Spy­
chalski). Obrady trwały całą
noc. W toku ich przyjęto pod­
stawowe założenia, deklaracje
ideowe i polityczne ukonstytu­
owanej już Krajowej Rady
Narodowej. Powołana została
Armia Ludowa i jej dowódz­
two. Wybrano Prezydium KRN
— naczelnego organu nowej
władzy, skupiającej polityczną
reprezentację demokratycz­
nych sił narodu i jednoczącej
rozproszone dotychczas ośrod­
ki organizacji i inicjatywy sił
ludowych, w kształt naczelne­
go ośrodka dyspozycyjnego, ,

kierującego walką o wyzwole­
nie narodowe i społeczne Pol­
ski. Wkrótce historia miała
potwierdzić słuszność tej śmia­
łej i dalekowzrocznej myśli
politycznej, której orędowni­
kiem od pierwszej chwili by­
ła Polska Partia Robotnicza,
myśli — wynikającej z traf- ,

nej analizy układu sił społecz­
nych i sytuacji w kraju, a za­
razem pozycji Polski na arenie
międzynarodowej.

Noc minęła spokojnie.
Wczesnym rankiem 1 sty­
cznia 1944 roku, tuż po

godzinie policyjnej, uczestni­
cy historycznych obrad pierw­
szego posiedzenia KRN opu­
szczali dom przy ul. Twardej
22. Dzień był pochmurny, pa­
dał deszcz ze śniegiem.

W rubryce pt. „Wczoraj w War-
szawie” okupacyjny szmatławiec
zanotował: „... z braku oświeLle-
nia na klatce schodowej w domu

przy ul. Wilczej 10, spadł ze

schodów niejaki Karol Moens, lat
49, doznając złamania nogi”.

Tego dnia, w kilka godzin
później, w dalekim obozie
sieleckim nad Oką, generał

Karol Świerczewski wręczał
pocztom korpusu I Armii WP
pierwsze bojowe sztandary.
Tego dnia, w kilka godzin póź­
niej, w podziemnych drukar­
niach w Polsce drukowano
historyczne obwieszczenie do
narodu oznajmiające o ukon­
stytuowaniu się krajowej Ra­
dy Narodowej. Tego dnia, w

Polsce i na wszystkich fron­
tach świata walczącego z hi­
tlerowską bestią, nastąpiły no­
we krwawe starcia.

Rozpoczął się jeszcze jeden
zwykły dzień wielkiej wojny.

POLSKIE BIURO

EMgMIS]

PODRÓŻY

ORBIS

przez swoje Oddziały w Krakowie,
Nowej Hucie, Krynicy, Tarnowie

i Zakopanem
prowadzi już obecnie

Spółdzielnia Pracy Remontowo-Budowlana „Stare
Miasto” w Krakowie, Rynek Główny 32, II piętro —

zatrudni od 1 stycznia 1966 r. INŻYNIERA BUDOW­
LANEGO z uprawnieniami, na stanowisko kierow­
nika technicznego Spółdzielni. — Warunki pracy
i płacy do omówienia w Biurze Spółdzielni.

sprzedaż atrakcyjnych
wycieczek zagranicznych

na cały sezon 1966 roku — do

BUŁGARII

CZECHOSŁOWACJI
JUGOSŁAWII
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI

DEMOKRATYCZNEJ
RUMUNII

WĘGIER
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO.

„ORBIS” oferuje ponadto swO’

©
©

DOM
nadający się

na obiekt kolonijno -wczasowy,

w rejonie powiatu Nowy Sącz — KUPI

natychmiast przedsiębiorstwo państwowe.
Oferty prosimy składać pod adresem: —

Biuro Ogłoszeń — Kraków, Wiślna 2 —

dla nr K-11258.

©
PBP

je usługi w organizowaniu wszelkie­
go rodzaju wycieczek na terenie

całego kraju.

★
W związku z Nowym Rokiem 1966
Polskie Biuro Podróży „ORBIS” —

składa najlepsze życzenia
wszystkim swoim Klientom oraz

Instytucjom, Przedsiębiorstwom
i Organizacjom współpracującym.

Spóldzlelnia Pracy Konserwacyjno-Remontowo-Bu-
dowlana „Dom” — w Kętach, ul. Kościuszki 17 —

tel. 45 — zatrudni natychmiast INŻYNIERA BU­
DOWLANEGO, względnie TECHNIKA BUDOWLA­
NEGO z uprawnieniami budowlanymi.

NOWY ROK POWITAJ
WYGRANĄ W „LAJKONIKA"!

Kolejne losowanie odbędzie się w nie­
dzielę, 2 stycznia 1866 r„ o godzinie 13,
w MDK — Kraków, ul. Krowoderska 8.

1SM>6

I

Nauka

KURSY spawania elek­
trycznego i gazowego —

oraz palaczy kotłów wy­
sokoprężnych — rozpo­
czyna Zakład Doskonale­
nia Zawodowego. Wpisy:
ul. Dietla 38, tel. 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

TELEWIZYJNB KURSY
otwiera w styczniu 1988

TKWP. — Wpisy:
Loretańska 16, tel. 501-87,

Jakuba 1S, tel. 131-41.

Zakład Doskonalenia
Zawodowego — Kraków.
Dietla 33 — tel. 653-12,

prowadzi
KURSY ZAOCZNE

(nauka w niedzielę)
na tytuł robotnika

kwalifikowanego 1

strza w zawodzie

ogrodnik-warzywnik,
downik, kwlaclarz, szkół­
karz. — Rozpoczęcie nau­
ki 9 stycznia 1966 r. —

godzina 9.

wy-
ml-

■a-

żakład Doskonalenia
Zawodowego

organizuje
KURS

ZAOCZN

(nauka w niedzielę)
na tyt. mistrza i robotni­

ka wykwalifikowanego
dla TOKARZY, FREZE­
RÓW, WYTACZARZY,
SZLIFIERZY Itp. (w ^ru­
pie obróbki skrawaniem).

Zapisy od zaraz

Kraków — Dietla 38,
telefon 853-12.

Y

KURSY obsługi 1 konser­
wacji dźwigów (wind)
oraz suwnic — rozpoczy­
na Zakład Doskonalenia
Zawodowego. — Wpisy:
Dietla 38, tel. 653-12, co­
dziennie godz. 8—18.

KURSY radiotelewtzyjne
oraz kinooperatorów wą­
skiej taśmy — rozpoczyna
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego. — Wpisy: ul.
Dietla 38, tel. 653-12, co­
dziennie w godz. 8—18.

KURSY kroju 1 szycia I,
II i III stopnia — rozpo­
czyna Zakład Doskonale­
nia Zawodowego. Wpisy:
ul. Dietla 38, tel. 653-12,
codziennie godz. 8—18.

ZAMIENIĘ
w Szczecinie komfortowa
2 pokoje z kuchnią, kwa­
terunkowe, II piętro —

śródmieście — vis a vis

parku, telefon, na rów­
norzędne lub większe w

Zakopanem. — Oferty pi­
semne prosimy składać

pod nr P-3315 do Biura

Ogłoszeń — Warszawa,
Poznańska 38.

K-11414
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Sylwester,
którego pamiętam!

MIESZKAŃCOM
KRAKOWA

Z okazji Nowego Roku 1966

serdeczne życzenia
wszelkiej pomyślności w

życiu osobistym, powodze­
nia i sukcesów w pracy za­
wodowej i społecznej dla
dobra i
starego
skiego

rozwoju naszeyo
grodu podwawel-

Z

Piątek Sobota Niedziela

31 1 2
grudnia

Sylwestra
stycznia

Nowy Kok
stycznia

Makarego

T rudno, znów o jeden rok, jesteśmy starsi. Minął,
przeminął, jak z bicza strzelił. Jutro zerwiemy
pierwszą kartkę z nowego kalendarza. I znów
przed nami — dwa dni świąt. Wkrótce będzie pół­

noc, zabrzmią noworoczne kuranty i tradycyjne wiwa­
ty: „Dosiego”, „Sto lat", „Zdrowia, pomyślności, oby ten

następny był...”.
Od niepamiętnych czasów w okresie świąteczno-nowo-

rocznym popadamy w nagminne szaleństwa. Objadamy
się (czym kto ma), wetujemy (jak kto może), a nasze za­
soby gotówkowe — gwałtownie rzedną. A potem jest
„kac-świderek” i szewskie poniedziałki. Sylwester zapo­
wiada się, jak donosi stołeczna prasa, bardzo huczny:
„Najlepsze bale odbędą się w stolicy w Filharmonii
i Grand Hotelu”, „Na Śląsku dwudniowa zabawa non-

stop”. A w Krakowie, w Krakowie, jak donosi „Kurier
Polski”: — „W sklepach z konfekcją damską trudno już
o godną uwagi sukienkę na karnawał. Komisy sprzedały
niemal cały zapas pantofelków. Wykupione, zostały rów­
nież zapasy szampana i win musujących”. Na mojej
ulicy szampan jest, ale brakło „czystej-czerwonej”.
Jednym słowem, co ulica to tradycja!

A właściwie poioinniśmy, myślę sobie, wetować nie
Nowy Rok, ale Święto Biurokracego. Bo niby dlaczego
ten Nowy zaczyna się w Sylwestra, a nie w Albina?
Na 1 marca, w święto wiosny. Tak właśnie, jak go
obchodzono, niegdyś w starożytnym
w tym, że ówczesny kalendarz wykazywał 67 dni nad­
wyżki, w rezultacie lato przypadało na jesień, zima na

wiosnę, a jesień na zimę. Tak w naszym handlu ciepłą
odzieżą..’ obunyem. Juliusz Cezar sprowadził więc uczo­
nego Sosigenesa i ten nadwyżkotce 67 dni poupychał po­
między listopad i grudzień. Nowy rok zaplanowano na

pierwszego marca. Ale konsulowie w Rzymie od stu lat
obejmowali urzędy w Sylwestra, więc korzystając z re­
formy kalendarza — postanowili do swego święta do­
rzucić jeszcze jeden splendor. Po prostu początek nowe­
go roku z marca przenieśli na... Sylwestra. Innymi sło­
wy: zamiast początek urzędowania dostosować do po­
czątku roku, ten ostatni — podporządkowali początko­
wi urzędowania.

I tak, sami o tym nie wiedząc, w Nowy Rok hucznie
obchodzimy dwutysięczną (z drobnymi) rocznicę Trium­
fu Biurokracji. Nie Sylwestra, ale Biurokracego. Ładny —

gips. Ale cóż, tradycja!
Pozwólcie więc, skromnie: — Za pomyślność

Nowego. Na zdrowie!

Z tym pytaniem, „Który
Sylwester utkwił Wam w

pamięci?” — zwróciliśmy
się do kilkunastu miesz­
kańców naszego miasta.
Obok drukujemy niektóre
wypowiedzi. Ułamki wspo­
mnień charakterystyczne
dla tysięcy spośród nas,
typowe dla milionów Po­
laków. Przeszłość i dzień
wczorajszy, odpryski te­
raźniejszości...

Tegoroczny Sylwester bę­
dziemy witać na kilkuset
noworocznych zabawach.
Na balu hutników w Kom­
binacie im. Lenina, w wy­
strojonych świetlicach fa­
brycznych, w lokalach, a

także w gronie rodzinnym,
przy telewizorze, adapte­
rze, z sąsiadami. Sylwester
to odmienny od tych, któ­
re często wspominamy.

jAN MARZEC, I sekretarz
fJND PZPR Podgórze: — Syl­
wester, który pamiętam? By­
ło to chyba w roku 1943. Wraz
z kilkoma kolegami zostałem
zaproszony na wieczór sylwe­
strowy organizowany przez
znajomych w dzielnicy Pła-
szów.

Ale równocześnie otrzymaliśmy
drugą propozycję na zabawę,

mnie pamięć nie myli, w śródmieściu,
tę pierwszą propozycję. I kto wie

ta nie uratowała nam życia. Okazało
że na tej drugiej zabawie sylwestro-

gdzieś, jeśli
Wybraliśmy
czy decyzja
się bowiem, .

_

. .

wej była „wsypa”. Aresztowano szereg kolegów.
Wielu z nich nie doczekało niepodległości. MOJE

Życzenia DLA DZIELNICY? Organizacji partyj­
nej — dalszego wzmocnienia ideologicznego, miesz­
kańcom — wiele osobistego szczęścia i większej
pomocy w wielkiej kampanii porza.dkowania Pod­
górza.

0 witrażach rodem i Brakowa
TJ7 roku 1904 S. G. Żeleński
•T otworzył w Krakowie za­

kład witraży. Takie były po­
czątki

'

placówki, która po
dzień dzisiejszy mieści się w

budynku przy al. Krasińskie­
go. O garść informacji z hi­
storii zakładu, obecnie Kra­
kowskich Zakładów Szklar­
skich Przemysłu Terenowego
— prosimy kierownika, Hen­
ryka CZERWIŃSKIEGO —

pracującego na tym stanowi­
sku już 15 lat.

— Zakład otwarty przez
Żeleńskiego należał do naj­
większych w Europie. Jednak
ze względu na brak tradycji
w sztuce witrażowania pierw­
szymi fachowcami byli prze­
ważnie Niemcy i Włosi. Na­
tomiast pierwszym polskim
projektantem byl Stefan Ma­
tejko, bratanek słynnego ma­
larza. Z zakładem współpra­
cowali m. in.: S. Wyspiański,
J, Mehoffer, W. Tetmajer. K.
Frycz, a obecnie projektują u

nas: rektor W. Budziłlo, prof.
A. Bunsch, prof. Taranczew-
skl, prof. Jastrzębski.

— Przy takich nazwiskach
były więc zapewne i sukce­
sy?

— Oczywiście. Nasze witraże

eksponowaliśmy na wystawach
zagranicznych i krajowych, łącz­
nie zdobyły one 14 złotych me­
dali, nie licząc pomniejszych od­
znaczeń. M. in. na wystawie w

Paryżu w 1925 złoty medal przy-
padł w udziale Mehofferowi, któ­
ry otrzymał ponadto, z racji swe­
go sukcesu — Legię Honorową.
Osiągnięcia te zjednały nam do­
brą opinię, chociaż wypracowa­
nie własnego stylu było nader

trudne
— Właśnie, w jaki sposób

powstaje witraż?
— Wszystko zaczyna się od pro­

jektu, który następnie przeista­
cza się w karton roboczy już ko­
lorowy, w skali 1:1. Teraz rozry­
sowuje się nitki ołowiane i spo­
rządza szablony z papieru, we­
dług których wycina się koloro­
we szkło. Wędruje ono do mala­
rza, a ten maluje na nim zapro­
jektowaną grafikę. Płytki wkła­
da się następnie do pieca, gdzie
w temp. 700 st. następuje wtopie­
nie farby w szkło. Potem poszcze-

gólne szkiełka tworzące całość

łączy się ołowianymi „szynami”
i witraż jest gotowy.

A. STANOWSKI

Nie trzeba wielu słów.

Wznieśmy noworoczny to­
ast: — ZA POMYŚLNOŚĆ!
TOWARZYSZE, OBYWA­
TELE, KOLEDZY! Także
za tych, którzy w nowo­
roczny wieczór będą przy
warsztatach pracy. Przy
piecach hutniczych, marte­
nach, w wozach tramwajo­
wych, w elektrowni, ga­
zowni, na nocnym patrolu
krakowskich ulic.

składa
Prezydium

Rady Narodowej
m. Krakowa

Równocześnie Prez. RN
m. Krakowa zawiadamia,
że księga życzeń noworocz­
nych wyłożona będzie w

gmachu Prezydium w sali
nr 105 w dniu 1 stycznia
1966, w godz. 11—13.

L/liOJ

7~) oc. EUGENIUSZ FUŁDE,
T-' dziekan Wydziału Aktor­
skiego PWST: -— Na prywat­
nym spotkaniu sylwestrowym
w 1944 roku dowiedziałem____ ___ ___

się dwóch radosnych nowiny: RY; Pastorałka

że zaraz po wyzwoleniu dr
R. J. Bujański będzie orga­
nizował Teatr Stary i że zo­
stanie otwarte „Studio Tea­
tralne”.

to moje marzenia o pracy

PIĄTEK, 31. XII. 65 r.

IM. SŁOWACKIEGO: Mój brat

niepoprawny — 19.15, STARY: Za­
proszenie do zamku — 19.15. KA­
MERALNY: Ktoś nowy — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Robin Hood —

li, Latające narzeczone — 19.15,
MUZYCZNY: Baron cygański —

18, GROTESKA: Siódma wyprawa
— 16.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Szukajcie gitary (fr., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID mała sala: Kto jest bez winy
(czes., 16 lat) — 15, 17, 19. BALLA­
DYNA: Królowa Krystyna (USA,
16 lat) — 16, 18. KOLOROWE: Pe­
chowy Sylwester (wł., 16 lat) —

18. SFINKS: Zalotnik (fr., 12 lat)
— 16, 18, 20.

PŁASZOW — Kolejarz: Rachu.
nek sumienia (poi., 12 lat) — 18.

Energetyk: Herbaciarnia pod
księżycem (USA, 16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszowian-

ka: Komisarz (wl., 16 lat) — 16,
18. •

PROKOCIM — ZZK: Fanfaron

(Wl., 16 lat) — 16, 13.
WIELICZKA — Górnik: Judex,

albo zbrodnia ukarana.
SKAWINA — Junak:

Monte Christo. Hutnik:
z dwóch światów.

Pozostałe kina — jak

SOBOTA, 1. I. 66 r.
•

IM. SŁOWACKIEGO: Krakowia­
cy i górale — 19.15. SALA KLU­
BU ZZK: Kłamczucha — 16, STA-

1 — 19.15, KAME­
RALNY: Kto się boi Virginii
Woolf — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Robin Hood (zamkn.) — 15, La­
tające narzeczone — 19.15, LUDO­
WY: Misterium Buffo — 19.15,
RAPSODYCZNY: Polonez Bogu­
sławskiego — 19,15, MUZYCZNY:
Baron Cygański — 19.15, GRO­
TESKA: Bajka o dobrym smoku
- 15, Ubu król — 19.15, KOLE­
JARZA: Lekkomyślna siostra —

19.

Hrabia

Chłopiec

31. XII.

NIEDZIELA, 2. I.

APOLLO: W kraju Komanczów

(USA, 16 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30. CHEMIK: Klimaty (fr., 18

lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 13, Kochać

(szwedz., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Zalotnik (fr., 12 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MELODIA:

Krzyżacy (poi., 12 lat) — 11. Dwa
oblicza zemsty (USA, 14 lat) —

15.30, 18, 20.30. MASKOTKA: Baj­
ki— “

świat

15.30,
Bajki
bawna buzia (USA, 16 lat) — 17,
19. MIKRO: Mysz, która ryknęła
(USA, 12 lat) — 10.30, 12.45, 15.30,
17.45, 20. MŁ. GWARDIA: Bajki
i Kabaret „Drops” — 12. Słaba

płeć (fr., 18 lat) — 14.45, 17, 19.15.

TĘCZA: Wyspa tajemnicza (ang.,
12 lat) — 15.30. Gejsza (USA, 16

lat) — 17.30, 19.30. UCIECHA: re­
mont. WANDA: Człowiek, który
zabił Liberty Valance’a (USA, 14

lat) — 10.15, 12.45, 15.30, 18, 20.30.

WARSZAWA: syn kapitana Bloo-
da (fr.-wł., 12 lat) — 10, 12.30. —

Pięciu mężów pani Lizy (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Kobiety strzeżcie się (fr.,
16 lat) — 12, 15.45, 13, 20.15. WI­
SŁA: Tajemnica starej kopalni
(ang., 7 lat) — 11 i 13. Podpisano
Arsen Łupin (fr.-wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki —

11 i 12. Kasiarz (ang., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC!
Bajki — 12 . Billy kłamca (ang.,
16 lat) — 17, 19.

66 r.Realizowało
aktorskiej i pedagogicznej. Noworoczne ży­
czenia chcialbym właśnie złożyć kolegom pe­
dagogom, którzy wychowują młode kadry
aktorskie oraz młodzieży, która dzięki mece­
natowi państwa posiada tak dogodne warun­
ki do studiowania.

*

Najbardziej utkwił mi w

pamięci pierwszy i ostatni
Sylwester w obozie oświęcim­
skim — mówi dr WŁADY­
SŁAW FEJKIEŁ, prof. AM.
— Pierwszy w 1941 roku spę­
dziłem w szpitalu obozowym,
chory na głodową chorobę.
Leżeliśmy w trójkę na jed­
nym łóżku i cieszyliśmy się,
że z okazji Nowego Roku
dano nam po 2 miski brukwi,
stawaliśmy tylko po pół miski.

Rezultatem tej „brukwiowej uczty” — by­
ła śmierć, leżącego obok kolegi. Sylwester
1944 roku mieliśmy obchodzić pod znakiem

zbliżającego się wyzwolenia, ale w tym dniu
powieszono 5 współtowarzyszy za próbę
ucieczki. Tragiczny był to Sylwester.

*

P amiętam noc sylwestrową
z 1962163 r. — wspomina

BOGDAN MATAŁYGA. wów­
czas byłem naczelnikiem sta­
cji w Prokocimiu.

Nie
stulecia
ną na

Miałem
gle wieczorem
udać się do pracy.

Na rozrządzenie czekało 12 pociągów po 50 wa­
gonów każdy. Dalsze pociągi oczekiwały na wej­
ściu od strony Katowic. Śnieg i zawieje zasypy­
wały tory. To utrudniało poważnie robotę, efek­
tem czego pół sylwestrowej zabawy spędziłem za­
miast w towarzystwie żony, pośród ciężkich zma­
gań z zimą wraz z pracownikami. Stąd moje przy­
szłoroczne tyczenia — by noc sylwestrowa z okre­
su zimy stulecia nie powtarzała się u nas w kraju.

1
bo zwykle do-

NIEDZIELA, 2. I. 66 r.

IM. SŁOWACKIEGO: Żabusia —

19.15, SALA KLUBU ZZK: Kłam­
czucha — 19.15, STARY: Pastorał­
ka — 15, Zaproszenie do zamku —

12.15, KAMERALNY: Kto się boi

Virginii Woolf — 15, Ktoś nowy —

14.15, RAPSOLYCZNY: Robin
Hood — 15, LUDOWY: Trzech
tłuściochów — 11, RAPSODYCZ­
NY: Polonez Bogusławskiego —

19.15, MUZYCZNY (Sala Teatru

Słowackiego): Cosi fan tutte —

14, GROTESKA: Bajka o dobrym
smoku — 10, 14.15, Ubu król —

19 15, KOLEJARZA: Lekkomyślna
siostra — 19.

10.15, 11.15, 12.15, Komiczny
H. Lloyda (USA, 12 lat) —

17.30, 19.30. MINIATURKA:
— 11, 12, 13, 14, 15, 16. Za-

*

7> ONSTANTY MAŁEK, star-
aA szy strażak: — Od kilku
lat iciększość nocy sylwestro­
wych spędzam na Wieży Ma­
riackiej. Również i w roku
1962 wspólnie z ogniomistrzem
Chwają pełniliśmy 24-godzin-
ny dyżur. Była mroźna noc.

Kraków pokryła biała war­
stwa śnieżnego puchu. Tuż
przed godziną 12 jak zwykle
zgłosiłem się telefonicznie do dyżurnego tele­
grafisty.

Podano mi dokładny czas i wówczas 12 ra­
zy uderzyłem w dzwon. A kiedy grałem hej­
nał, z dołu, spod pomnika A. Mickiewicza,
doleciały mnie okrzyki: „Niech żyje stra­
żak!”. Usłyszałem też tradycyjne sto lat.
Czułem się naprawdę wzruszony. Z przyjem­
nością i w tym roku obwieszczę krakowia­
nom początek roku 1966.

yINKA SHOŁANKE z Nige­
rii, studentka I r. AM:

Było to rok temu na studen­
ckim balu Uniwersytetu w

Ibadan i jednocześnie mój
pierwszy Sylwester w tak
dużym gronie. Studenci po­
przebierali się w maski imi­
tujące zwierzęta i odtańczyli
kilkanaście tańców humory­
stycznych.
parę najlepszych tancerzy.

____ __ wspaniała atmosfera, dużo
barwnych strojów, radości, śmiechu i tańca,
tańca, tańca, który uw’’elbiam!

*

ZOFIA BODZIOCH, pracownica fizyczna
Krakowskich Zakładów Przemysłu Gu­

mowego: — Najprzyjemniejszy Sylwester dla
mnie był w 1936 r. gdy zostałam uznana za

najlepszą tancerkę balu i w nagrodę dosta­
łam wielkie pudełko czekoladek. Miałam
wtedy długą zieloną suknię z tiulem, a mój
partner był ubrany na czarno. Modny wów­
czas był fokstrot, tango, boston i walc. Pięk­
ny był ten bal.

ni k1
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APOLLO: W kraju Komanczów

(USA, 16 lat) — 10, 12.30, 15.30.

17.45, — Kobiety strzeżcie się
(fr.-wł.), 1 impreza sylwestrowa
— 20 i 23, CHEMIK: Mafia nie

■przebacza (wł., 16 lat) — 19, DOM
ŻOŁNIERZA: — Małpia kuracja
(USA, 12 lat) — 15.45, ISKIERKA:

Pierwszy dzień wolności (poi., 16

lat) — 17, 19.15, KULTURA: Za­
lotnik (fr., 12 lat) — 17.45, 20, ME­
LODIA: Krzyżacy (po!., 12 lat) —

11, Dwa oblicza zemsty (USA, 14

lat) — 15.30, 18, 20.30, MASKOT­
KA: Smarkula (poi., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20, MINIATURKA:
Miasto cesarskie. Przygoda, na

wakacjach, śnieżne dróżki — 14,
16. Bajki — 15. Komiczny świat
H. Lloyda (USA, 12 lat) — 17, 19,
MIKRO: Mysz, która ryknęła —

(USA, 12 lat) .

— 15.30, 17.45 20,
MŁ. GWARDIA: Słaba płeć (fr.,
13 lat) — 14 .45, 17, 19.15, — Przy­
bycie Tytanów (wł. -fr.) — 21.15,
ROTUNDA: nieczynne. SZTUKA:

Ameryka oczyma Francuza (fr.,
16 lat) — 10, 12, 14, — Lampart
(fr.-wł.) — 15.45, 19.15, 22.45 TĘ­
CZA: Wyspa tajemnicza (ang., 12

lat) — 17.30, — Tudor (rum., 16 1.)
— 19.30, Gejsza (USA, 1. 16) —

21.30, UCIECHA:

DA: Człowiek, ___

.
____ ____

berty Valance-a, (USA, 14 lat) —

10.15, 12.45, 15.30, 18, — Dni
i śmiechu (USA), — 20.30,
WARSZAWA: Syn kapitana
da (fr.-wł. 12 lat) — 10,
Pięciu mężów pani Lizy
16 lat) — 15.45, 18, - Złoto Alaski

(USA) 1 Impreza sylwestrowa —

20.15 i 23. WIEDZA: nieczynne,
WOLNOŚĆ: Sam pośród miasta

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, — Złoto
Alaski
strowa

pisano
lat) —

Kasiarz (ang.,
20.15, ZUCH:

rym (ang., 12 lat) — 15, 17, 19, —

ZDROWIE: — nieczynne. ZWIĄZ­
KOWIEC: Szatan (wl., 16 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Szukajcie gitary (fr.,

lat) — 15.45, 13, — Wyprawa sie­
dmiu złodziei (USA, 14 lat) —

20.15, 22.45, ŚWIT M. SALA: Dłu­
ga noc 1943 (wł., 16 lat) —

15, 17.15, 19.30, ŚWIATOWID:
Królewna i rybak (czes., 9 lat) —

15.45, — Popioły (poi., 16 lat) —

18.15, ŚWIATOWID M. SALA:

Biały szejk (wł., 16 lat) — 15, 17,
19, BALLADYNA, KOLOROWE —

nieczynne, SFINKS: Zalotnik (fr.,
12 lat) — 16, 18, 20.

PŁASZOW — Kolejarz: nie­
czynne, Energetyk: nieczynne.

SWOSZOWICE — Swoszowian-
ka: nieczynne.

PROKOCIM — ZZK: nieczynne.
WIELICZKA — Górnik:

albo zbrodnia ukarana.
SKAWINA -

Monte Christo,
tyalki.

NIECH SIĘ DARZY! —

NIECH NASZE MIASTO,
NASZE OSIEDLA NADAL

PIĘKNIEJĄ!

1. I.

Na zdjęciu: prof. Jastrzęb­
ski i H. Czerwiński przy pro­
jekcie witrażu.

Noworoczny
informator

od 11 do 22, restauracja w hotelu
Francuskim od godz. 7 do 22, re­
stauracja w hotelu Cracoy.a od

godz. ■? do 24 i kawiarnia hotelu
od godz. 7 do 22.

Muzea. Zbiory sztuki na Wawe­
lu zamknięte będą w Nowy Rok,
a w niedzielę 2 stycznia otwarte

od godz. 9 do 14.30. Nowy gmach
Muzeum Narodowego
będzie od 31 bm.
W dniu 2 stycznia
dla zwiedzających
oddziały Muzeum

Czartoryskich, Szolayskich i Su­
kiennice.

KDK 3. I. 66 r. godz. 19 odczyt
dr Stanisława Petersa „Rok 1965 w

polityce międzynarodowej".
Komunikat MPK: przypomina

się o konieczności wcześniejszego
zaopatrzenia się w dostateczną
ilość biletów do kasowników, po-

sylwestrową i w

wszystkie kioski i
Ruchu

Gastronomia
twarte będą następujące restaura­
cje, bary i kawiarnie: Żywiec,
Pod Temidą, Grodzisko, Filarki,
Stary Katusz, Liliput, Dębnicki,
Zgoda, Wiarus, Sezam, Miła, Er-

mitage, Centralna, Złota Kotwica,
Sielanka, Krakus, Smocza Jama,
Zwierzyniecki, Arkadia, Mała,
Ekspres, Krasnoludek, Pod Zega­
rem, Marten, Zamkowa, Marago,
Sportowa i Antyczna.

Bary mleczne czynne będą w

godzinach od 7 do 20 przy ul.

Westerplatte 1 i w godz. od 7 do
15 przy ul. Grodzkiej 47, Pstrow-' nieważ w noc

skiego 96, Osiedle na Skarpie 24. Nowy Rok

Część gastronomiczna Domu Tu- punkty sprzedaży
rysty otwarta będzie w godzinach zamknięte.

zamknięty
do 2 stycznia,
czynne będą

następujące
Narodowego:

Wybraliśmy
Poza tym —

Z. Klemensiewicz przewodniczącym
krakowskiego oddziału PAN

Rada Państwa zatwierdziła wybór prof. dr
Zenona Klemensiewicza na przewodniczącego
Oddziału Polskiej Akademii Nauk w Kra­
kowie, dokonany przez członków Oddziału
Krakowskiego PAN na okres najbliższej ka­
dencji tj. od dn a 1 stycznia 1966.

Mistrz „Srebrnej Patelni”

Wczoraj w restauracji „Wierzynek” miała miej­
sce mila uroczystość, w której wziął udział m. in.
z-ca przewodniczącego Prez. RN m. Krakowa
E. Góra. Z okazji zdobycia przez krakowską re­
staurację pierwszego miejsca w ogólnopolskim
konkursie na najlepszą potrawę kuchni polskiej,
redaktor naczelny „Swiatowidu” wręczył na ręce
mistrza Michała Kałuży „Srebrną Patelnię”.

Krakowska restauracja zgłosiła do konkursu
4 polskie potrawy: żurek, karp po polsku, zra­
ziki z kaszą, sztufadę szpikowaną pyzami. O mia­
no najlepszej restauracji ubiegało się 346 placó­
wek gastronomicznych z całego kraju. Zdobycie
tak zaszczytnego wyróżnienia jest w dużej mie­
rze zasługą szefa kuchni M. KAŁUŻY, pracujące­
go w swoim zawodzie już 53 lata (!), a w restaura­
cji „Wierzynek” lat 20. Z tej to okazji dyr.
KZG-Wschód, W. Tworek, wręczył jubilatowi dy­
plom honorowy. Nie obeszło się także bez gratu­
lacji dla całego personelu i kierownictwa lokalu.

My również przyłączając się do zasłużonych lau­
rów, życzymy w Nowym Roku ponownego zdoby­
cia cennej nagrody, (ans)

nas zima
się z żo-

zabawę.

odstraszyła
i umówiłem

sylwestrową
wolny dzień, lecz na-

trzeba było

*

,AN BUJAK, z-ca sekreta-
rza Wojewódzkiego Komi­

tetu FJN: — Był rok 1946.
Jeden z pierwszych Sylwe­
strów w wyzwolonej Polsce.
Nowy Rok witałem wspólnie
z kolegami w Zakopanem,
gdzie przebywaliśmy w Cen­
tralnej Szkole zorganizowa­
nej przez Związek Walki
Młodych.

Był to dziwny i jakże inny od dzisiejszych
Sylwester. Radość z odniesionych zwycięstw,
odzyskania niepodległości mieszała się z
uczuciem żalu, smutku po tych, którzy zgi­
nęli już po wyzwoleniu w walce z bandami.
My sami zresztą, bawiąc się i witając Nowy
Rok, musieliśmy być w pełnym pogotowiu
bojowym. Wokół bowiem grasowały jeszcze
bandy, a w kącie stały... karabiny.

*

AUGUSTA ROZTOCZAŃSKA, dyrektorka
Szkoły Podstawowej nr 19:

— Nowy rok witam z reguły w gronie ro­
dzinnym. Jedyny wyłom od przyjętej zasady
uczyniłam w roku 1957. Był to bowiem rok
otwarcia nowej szkoły, w której nadal pra­
cują. Komitet Rodzicielski postanowił więc
zorganizować zabawę sylwestrową, na którą
zaproszono także i mnie.

Eawiliśmy się hucznie i wesoło. Była pięknie
udekorowana sala gimnastyczna, była doskonała

orkiestra, był wreszcie miły, niemal rodzinny
nastrój. Bawiąc się musieliśmy stale pamiętać,
by przypadkiem nie zniszczyć pięknego i nowego
wnętrza sali. A po zabawie rodzice sami sprzątali
salę (!). Był to jak dotąd jedyny Sylwester w na­
szej szkole. Jedyny, ale... niezapomniany.

Kolumnę opracowali: Leszek MARCINIK,
Marla PtKA, Andrzej STANOWSKI.

Zdjęcia: Janusz UIBERALL

PEDIATRYCZNY:ności. 19.30 Ork. tan. 20.00 Dzien­
nik. 20.30 Muz. tan. 23.55 Toast

Noworoczny. 0.07 Muz. tan.

Hymn.
3.00
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SOBOTA, 1. I. 66 r.

PROGRAM I

remont. WAN-

który zabił Ll-

grozy
i 23,

Bloo-

12.30,
(USA,

(USA) 1 impreza sylwe-
— 20.15, 23, WISŁA: Pod-
Arsen

15.45,
Łupin (wł. -fr., 16

18, 20.15 WRZOS:
16 lat) — 15.45, 18,
Byłem Montgome-

M.

14

Judex

9lat)—
lat) —

Królo-
16 lat)

Pechowy
— 18. —

Zalotnik

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11. Szukajcie gi­
tary (fr., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15. Kró­
lewna i rybak (czes.,
15.45, Popioły (poi., 16
18.15. BALLADYNA:

wa Krystyna (USA,
— 16, 18. KOLOROWE:

Sylwester (wł., 16 lat)
SFINKS: Bajki — 10.

(fr., 12 lat) — 16, 18, 20.
PŁASZÓW — Kolejarz: Rachu­

nek sumienia (poi., 12 lat) — 18.

Energetyk: Bajki — 11 .30 . Herba­
ciarnia pod księżycem (USA, 16

lat) — 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszowiąn-

ka: Komisarz (wł., 16 lat) — 16,
18.

PROKOCIM — ZZK: Fanfaron

(wł., 16 lat) — 16, 18.
WIELICZKA — Górnik: Judex,

albo zbrodnia ukarana.
SKAWINA — Junak: Hrabia

Monte Christo. Hutnik: Chłopiec
z dwóch światów.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

PIĄTEK, 31. XII 65 r.

Godz. 15.10 Program dnia. :

„Skarby Króla Salomona” — 1

USA. 16.55 Wiad. 17.00 „Pan ]
ka i Spółka”. 17.20 „Świat
18.05 „Noworoczny jarmark”
film radź. 19.20 Dobranoc. 1

Dziennik. 20.00 Przemówienie i
woroczne przew. Rady Państwa
E. Ochaba. 20.10 „Noworoczne ży­
czenia” — pr. film. 20.35 „Prze­

boje roku 1965” cz. I. 20.48 „Mikro-
kabarecik Starszych Panów”. 21 .05

„Wieczór w Moulin Rouge” —

film rozrywk. 22.00 „Przeboje ro­
ku 65” cz. II. 22.15 „Tokio, taniec
i piosenka” — film. 23.43 „Prze­
boje roku 65” cz. III. 24.00 „Po­
witanie Nowego Roku 1966”. 24 .05

„Państwo sobie życzą” — pr.
rozrywk. 1 .05 „Południowe rytmy
na Brodwayu” — film ser. 1 .35

„Szmaragdy i miłość” — film fr.
od161.

15.15
film
Pół-
65”.

19.30
no-

6.20 Radio-reklama. 6 .30 Dziennik.
6.40 Omów. aud. oświat. 6.53 Pro­
gnoza pog. 7.05 Gimn. 7.15 Radio-
reklama. 7.25 „Pięć minut odpo­
wiedzi”. 7.30 Dziennik. 7.45 Pio­
senka dnia. 8.15 Kurs jęz.
8.30 Wiad. 8 .35 Aud. Eed.
8.55 Mel. hisz. 9.05 Koncert
9.50 Publicystyka. 10.00 Mel.
senki. 10.40 Z życia Zw.
11.00 Koncert życzeń,
tan. 11.55 Kom. o st.

Wiad. 12 .10 Muz. 12 .25
lud. 13.00 Kompozytor
Vivaldii, 13.20 „Jan i

opow. T. Manna. 13.40
fort. 13.56 Przeboje młodzieżowe
1965 r. 14.30 Mówi Technika. 14 .45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 . „Baj­
kopisarz i słowiki". 15.30 Aud. dla
dzieci „sylwester” 1965/66.
Wiad. 16.05 Jaki był rok 1965.
16.25 Gra Kapela P.R. 16.50 Wiad.
Ziemi Rzesz. 17.00 Na krakow­
skim rynku. 17 .20 Coctail muzycz­
ny. 17.40 w rytmie sport. 18.05
Dziennik krak. 18.15 Młodz. Mag.
„Radar”. 18.45 „Klub Entuzja­
stów Nowoczesności”. 19.00 Wia­
domości. 19.05 Muzyka 1 aktual-

frane.

Społ.
dnia,

i pio-
Radz.
Muz.

. 12.05
muz.

— A.

11.45
wód.

Pol.

tyg.
pies” —

Utwory

16.00

9.05 Muz. 9.10 Kolędy. 9 .40

„Podróż do źródła czasu" —

fragm. pow. 10.00 Dla przedszkoli
słuch. „Bal pod lodową szybką”.
10.20 Mel. film. W. Disneya. 10.50
Koncert życzeń. 12.05 Wiad. 12.20
Muz. poi. 12 .40 Piosenka Roku.
13.30 Dla każdego coś miłego.
13.45 Zespól studia Metrum. 14 .05

Śpiewają zespoły ludowe. 14.30

„Zabawa w wyżej i niżej" opow.
pieśni

16.20
Ork.

ope-
jesz-

15.00 „Echa Ojczyzny”
żołnierskie. 16.00 Wiad.

„R. H. Inżynier" słuch. 17 .15
kubańskie. 17.30 „Agatka”
ra kom. 19.00 Przeżyjmy to

cze raz. 19.50 Muz. rozrywkowa.
20.00 Dziennik. 20.20 Wiad. sport.
20.25 Muz. 20.35 Podwieczorek przy
mikrofonie. 22.20 Cdtw. rec. fort.
E. Mogilewskiego. 23.00 Wlad.
23.10 Muz. 24 .00 Wiad. 0.05 Muz.
tan. 1 .00 Wiad. 1.05 „Siedem or­
kiestr”. 2.00 Wiad. 2.05 Karna­
wałowe wczoraj i dziś. 2.55 Wiad.
3.0C® Hymn.

PROGRAM II

6.30 Wlad. 6.46 Muz. 7.20 Prógn.
pog. 7 .30 Dziennik. 8 .30 Wiad. 8 .35

Gra Ork. Gitar. 8 .45 Koncert ży­
czeń. 9.15 Opow. satyr. 9 .30 Kon­
cert solistów. 10.00 Przeboje giełd
piosenki. 10.30 „Adwokat diabła”
— humoreska. 11 .00 Koncert estra­
dowy Ork. PR. 12.05 Wiad. 12.20
Muz. poi. 12 .40 Poranek symf.
13.30 „Moskwa z melodią i pio­
senką. 14.00 Szopka Sylwestrowa.
14.30 Koncert muz. chóralnej. 14 .35

Trans, próg, z Rzeszowa. 15.00 Dla
dzieci słuch. „Książę i żebrak”.
15.45 Taniec I piosenka. 16.00 Aud.

rozrywk. 16.30 Mały antykwariat
muzyczny. 17.00 Wiad. 17.15 Pano­
rama muz. rozrywk. 1965 r. 18.30

„Matysiakowie”. 19.00 Koncert

Chopinowski w wyk. Artura Ru­
binsteina. 19.31 „Siódme piętro” —

wodewil poet. 20.06 ReWia mel.
film. 20.30 Przed mikrofonem

przew. Prez. RN m. Krakowa —

mgr Zb. Skolicki. 20.50 Muz. 21.00
Dziennik. 21.20 Wiad. sport. 21 .23
Muz. i sport. 22 .00 Ogóln. wiad.

sport. 22 .10 Muz. tan. 22.20 Fragm.
wieczoru sylwestr. 23.20 Ork. Czer­
nego. 23.50 Wiad. 0.05 Muz. tan.

1.00 Wiad. 1 .05 Orkiestry. 2 .00
Wiad. 2.05 Karnawałowe „Wczo­
raj” i karnawałowe „Dziś”. 2.55
Wiad. 3.00 Hymn.

Przekrój muz. tyg., 9.00 — Wiad.,
9.05 „Fala 56”, 9.15 Piosenki żoł­
nierskie, 9.30 Magazyn Wojskowy,
1C.00 Dla przedszkol. słuch. „O
zabawkach z Niedbałowa”, 10.20
Kolorowe melodie, 10.50 Koncert

życzeń, 12.05 Wiad., 12.10 „Plamy
na mapie” 12.20 Piosenka miesią­
ca, 12.50 „Kultura pilnie poszuki­
wana”, 1.3 .20 Gra duet fort., 1.3.30

Muz., 14.30 „W Jezioranach 15.03
Koncert dnia, 16.00 Wiad., 16.(5
Tyg. przegląd wydarzeń między
naród., 16.20 „Porwanie Amazo­
nek” słuch., 17.10 Muz. oraz wy­
niki sport., 18.00 Wyniki gier licz­
bowych, 13.05 Muz., 19.CO Kabare­
cik reklamowy, 19.15 Koncert Ork.

PR, 20.00 Tydzień w kraju i na

świecie, 20.26 Wiad. sport., 20.Ó5
„Matysiakowie”,
czoru sylwestr.,
wieczory muz.,
2310 Gra Ork.

Wiad., 0.05 Orkiestry tan.,
Wiad., 2.05 Ork. tan., 2.55 Wiad.,
3.00 Hymn.

20.26 Wiad. sport.,
21.05 Fragm. wie-

22.05 Niedzielne
23.00 Dzienn k,

Tan. PR, 24.00
2.00

nek symf. — Smendzianka 1 Wił­
komirska. 13.15 Muz. lud. 13.30

„Moskwa z melodią i piosenką”.
14.00 „Parnasik”. 14.30 Transm.

progr. z Rzesz. 15.00 Dla dzieci
słuch. „Książę 1 żebrak” (cz. II).
15.47 Aud. poet. 16.00 Wyniki Laj­
konika. 16.02 Muz. 16.20 „Popraw­
my się z Nowym Rokiem” — fel.
Zechentera. 16.30 Koncert Chopi­
nowski — gra Cl. Arrau. 17.00
Wiad. 17 .05 Fel. na tern, między-
narod. 17.15 R. Wagner: Uwert. do

op. „Tannhauser”. 17.30 „Zgaduj-
Zgadula”. 19.00 Rewia piosenek.
19.30 Teatrzyk Sensacji: „Uciecz­
ka o zmierzchu” — słuch. 20.15 J.
S. Bach: II koncert brandenbur­
ski. 20.30 „Ze świata opery”. 21 .00
Dziennik. 21.22 Wiad. sport, i wy­
niki Toto-Lotka. 21.25 Muz. 1

sport. 22 .00 Ogólnop. wiad. sport.
22.20 Krak, aktualn. sport. 22 .30

„Studio M-2”. 22 .45 Gra Ork. Jazz.
23.25 Muz. słów. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn

pernlka
Prądnicka 37.

Junak
Hutnik:

Hrabia

Barwy

PROGRAM II
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PROGRAM I

7.30 Gra Polska Kapela , 8.00

Wlad., 8.05 Muz. barokowa, 8.33

6.30 Wiad. 6 .46 Muz. 7 .20 Progn.
pog. 7 .30 Dziennik. 7 .40 Muz. 8.30

Wiad. 8.35 „Radioproblemy”. 8.45
Koncert życzeń. 9.15 „W pierwszą
niedzielę” — fel. 9.30 Koncert so­
listów. 10.00 Nowe płyty „Polskich
Nagrań’’. 10.30 ,,W drodze” — no­
wela Niedźwieckiegó. 11.00 Kon­
cert dnia. 12 .05 Wiad. 12.10 Pora-

omm
PIĄTEK 31. XII 65

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
INTERN^P¥6iŁNY: Prądnicka 35,
LARYjN^LOGJ.Ć^NY: Koperni­
ka 2X,^NEUROLC'Ó^JCZNY: Prąc’--
nickaB, 35, OKULISTYCZNY: Ko-

1V 7 bcI

SOBOTA SOBOTA, 1. I. 66
40,
n,

1.I.66
CHIRURGICZNY: Kopernika

INTERNISTYCZNY: Kopernika
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, OKULISTYCZNY: Koperni­
ka
ka

38, PEDIATRYCZNY: Prądnic-
37.

NIEDZIELA — 2. I. 66

CHIRURGICZNY: .Kopernika 21,
INTERNISTYCZNY: Kopernika
15, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3, OKULISTYCZNY: No­
wa

py

Huta, PEDIATRYCZNY: CkO-
«.

w-£H3i
PIĄTEK — 31. XII. 65

Długa 4, Karmelicka 23, K
kowska 1, Al. 29 Listopada
Pstrowskiego 94, N. Huta —

Struga 36.

SOBOTĄ
jak 31. XII. 1965.

1.I.63

NIEDZIELA — 2. I. 66

jsk w sobotę.

r.

APOLLO: w kraju Komanczów

(USA) — 15.30, 18, 20.30 . CHEMIK:

nieczynne. DOM ŻOŁNIERZA:
Kochać (szwedz., 18 lat) — 15.45.
KULTURA: Zalotnik (fr., 12 lat)
— 17.45, 20. MELODIA: Krzyżacy
(poi., 12 lat) — 11 . Dwa oblicza

zemsty (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30. MASKOTKA: Komiczny
świat H. Lloyda (USA, 12 lat). —

13.30, 15.30, 17.30, 19.30. MINIATUR­
KA: Bajki — 14, 15, 16. Zabawna
buzia (USA, 16 lat) — 17, 19. ML.
GWARDIA: Słaba płeć (fr., 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Lam.

part (wł. -fr., 14 lat) — 9.30, 13,
16.30, 20. TĘCZA: Wyspa tajemni­
cza (ang., 12 lat) — 15.30. Gejsza
(USA, 16 lat) — 17 .30, 19.30 . UCIE­
CHA: remont. WANDA: Czło­

wiek, który zabił Liberty Valan-

ce’a
20.30 .

Żów
15.45,
ne. WOLNOŚĆ: Kobiety strzeżcie

się (fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA: Podpisano Arsen Łupin
(wł.-fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Kasiarz (ang., 16 lat) —

15.45, 18; 20.15. ZUCH i ZDROWIE:

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC: Sza­
tan (wł., 16 lat) — 17, 19.

(USA, 14 lat) — 15.30, 18,
WARSZAWA: Pięciu mę-

pani Lizy (USA, 16 lat) —

18, 20.15. WIEDZA: nieczyn-

SOBOTA, 1. I. 66 r.

Godz. 10.55 Program dnia. 11.00
Konc. symf. 12 .10 „Poselstwo kró­
la Brambabula” dla dzieci. 13.05

„Piórkiem i węglem” — „Był bal”

(Kr). 13.35 „Sport roku 1965”. 14 .35

Spraw, z międzynar. zawodów
narciarskich. 17 .30 „Roczniak” —

film USA. 17 .35 „Nowoczesne ry­
tmy” pr. muz. estr. 18.20 „Szkla­

na niedziela” (I). 18.30 „Pegaz”,
19.15 „Szklana niedziela” (II). 19.20
Dobranoc 19.30 Dziennik TV. 20.00

„Szklana niedziela” (III). 20.1>h

„Spóźniony żal" wg Maupassanta.
22.35 „Zaczyna się karnawał” —

konkurs miast. 22 .55 Wiad. sport.
23.00 „Musisz się zmienić" —

film wl. od 16 1,

NIEDZIELA, 2. I. 66 r.

Godz. 12.00 Progr. dnia. 12 .05
Wiad. 12 .20 „Noworoczne podarki”
„Król Drozdobrody” — film radź.
12.45 „Noworoczne życzenia” —

film. 13.40 „Jedziemy na łów”.
13.55 Z cyklu: „Świat, obyczaje,
polityka”. 14.20 „Soliści Opery
Bałtyckiej”. 14.55 Z cyklu „Ludzie
i zdarzenia” — „Przewodnicy”.
15d5 „W starym kinie”. 16.15 PKF.
16.30 Film z s. „Koń który mówi”.
17.00 „Listy śpiewające” — pr. III

„Pieniądze na bilet”. 17 .50 „Gipso­
wa figurka” — film z cyklu „Ka­
pitan Sowa na tropie”. 18.20 Teatr

„Trzy opowiadania” A. Czechowa.
19.05 Przem. amb.
19.20 Dobranoc. 19.30
19.55 „Mata Hari” —

lat 16. 21 .30 Koncert
22.30 „Niedziela sportowa”.

Rep. Kuby.
Dziennik,

film fr. od
Wied. Filh.


